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Rodzi się nowa, sprzyja­jąca atmosfera dla pra­cy organizatora. Problem organizacji produkcji znajduje się w centrum uwagi Partii. To jed­nakże wcale jeszcze nie ozna­cza, że w przemyśle istnieje do­statecznie sprecyzowane, świadome zapotrzebowanie na organizatorów. Organizator napotyka jeszcze na dziesiątki przeszkód i trudności. Jego możliwości wprowadzania w życie usprawnień są bardzo ogra­niczone. Dość_często jeszcze w przed­siębiorstwach odnoszą się do jego poczynań z nieufnością. Dla wyjaś­nienia tych spraw redakcja nasza zorganizowała, przy współudziale Studium Inżynieryjno-Ekonomicz- nego Politechniki Warszawskiej, spotkanie z absolwentami tego stu­dium, pracującymi w warszaw­skich zakładach przemysłowych. Spotkanie miało charakter roboczy. Przedmiotem dyskusji stały się problemy kształcenia, zatrudnienia i funkcji Organizatorów w przed­siębiorstwie przemysłowym. Pocze­sne miejś^e w dyskusji zajęły pro­blemy praktycznej szczególnie miej­sce i rola organizacji produkcji w 
■ przemyśle. Poddawano ocenie ak­tualną sytuacię; formułowano kie­runki i propozycje zmian. I choć w tej dyskusji glos zabierali głów­nie przedstawiciele przedsiębiorstw przemysłu maszynowego — ich wnioski mają szerszy zasięg.W praktyce w przedsiębiorstwie istnieją dwa równoległe układy pracownicze: ekonomiści i technicy. Rozumują oni różnymi kategoria­mi. jedni — przede wszystkim technicznymi, inni zaś — głównie ekonomicznymi. Nie rozumieją się wzajemnie. Są to, jak określił jeden z mówców, „dwa współżyją- ce. lecz nie rozumiejące się nawza­jem, układy". Na tym tle występu­je wiele ujemnych zjawisk. Przede 

wszystkim formalizm spra­wozdawczości, brak techniczno-eko­nomicznej analizy strat lub zy­sków. Dlatego też sprawa stworze­nia „pomostu" między technikami i ekonomistami urosła do rangi do­niosłego problemu. W zbliżeniu tych dwóch grup i utworzeniu wspólnej platformy działania w przedsiębiorstwie może pomóc in- żynier-ekonomista tj. organizator produkcji. Spójrzmy więc na wstę­pie jeszcze na program nauki Stu­dium Inżynieryjno-Ekonomicznego Politechniki Warszawskiej, na któ­rym kształcą się organizatorzy dla zakładów budowy maszyn.
INŻYNIER-EKONOMISTA —

ORGANIZATOREM PRODUKCJIGłos oddajemy kierownikowi Stu­dium, docentowi S. Chajtmanowi:
„Studium nasze powstało w 1952/53 ro­

ku. Prowadzimy s lulia w dwóch for­
mach: jednolite, 5 letnie studium dzien­
ne 1 21/, letnie magisterskie studium 
wieczorowe dla pracujących inżynierów.' 
W tej chwili kończy studia V turnus ab- 
solwen ów s:udium dziennego, a więc 
absolwenci czterech turnusów pracują 
już w przemyśle. Łącznio z turnusami 
na kursie wieczorowym "wypuściliśmy 
już 7 grup absolwen ów. Liczbowo gru­
py te były stosunkowo niewielkie, za­
ledwie po 20—40 osób... Pomimo wielk e- 
go znaczenia naszych studiów dla gospo­
darki narodowej, mamy poważne kło­
poty z rekruracją na studium dzienne. 
Kierunek nasz — Inżynieryjno-ekono- 
miczny — jest dla mtodego człowieka, 
który' podejmuje studia, rzeczą niezrozu­
miałą 1 nieznaną. Jeżeli młody człowiek 
idzie na wydział samochodowy, to wie, 
że będzie produkował samochody, któ­
re oglądać może na ulicy. To działa mu 
na wyobraźnię.

Praca technologa działa w mniejszym 
stopniu na wyobraźnię, a zupełnie nie­
zrozumiała jest dla młodego człowieka, 
bez praklyki produkcyjnej, działalność 
organizatora. Poza tym nasz kierunek 

nie ma tradycji w społeczeństwie 1 «tęd 
wynikają opory młodzieży. Wręcz od­
wrotne zjawisko obserwowaliśmy na 

magisterskim kursie "wieczorowym. Na 
jedno miejsce zgłaszało się tu 2—3 kan- 
dyda.ów.

Kilka słów o profilu absolwenta inźy- 
n:era-orgamzatora. Jest to bezsprzecznej 
inżynier, k.óry ma wykształcenie tech­
niczno w zakresie mechaniki. Każdy 
nasz absolwent, jeżeli nie będzie nawet 
pracował Jako organizator produkcji to ną 
pewno może pracować w wielu dziedzi­
nach, w których pracują inżynierowie, 
którzy kończą np. studia technologiczne.

Absolwent naszego studium otrzymuje 
również zasadnicze wykształcenie eko­
nomiczne, poznaje je równolegle z wy- 
ksz atceniem technicznym w toku trwa­
nia studiów. Główny nacisk na wykształ­
cenie ekonomiczne rozpoczyna się jed­
nak dopiero wtedy, gdy nasz student 
posiada Już w zarysie wykształcenie 
techniczne.

Ale trzeba powiedzieć, że wykształce­
nie techniczne i ekonomiczne Jeszcze nie 
Jest wystarczające dla organizatora pro. 
dukcji. Musi nastąpić Jeszcze synteza 
tych dwóch dziedzin wiedzy. Synteza 
ta następuje poprzez dyscypliny tech­
niczno-ekonomiczne, przede wszystkim 
poprzez rozbudowany system dyscyplin 
typu organizacyjnego",

O samych studiach i o Katedrze 
Organizacji i Ekonomiki Przemy­
słu Maszynowego najlepiej niech 
świadczy wypowiedź jednego z ab­
solwentów — K. Pilarowskiego 
(starszego inspektora w Min. Prze­
mysłu Ciężkiego):

„Na konto naszej katedry muslmy za­
pisać dość silne powiązanie z przemy­
słem. Ta cecha niewątpliwe odróżnia 
ją od niektórych innych katedr, gdzie 
przygotowuje się mniej lub bardziej 
akademickie prace dyplomowe. Nato­
miast w tej katedrze studenci związani 
są z konkretnymi zakładami.

I dość częste są przypadłe! wykorzy­
stania w przemyśle projektów dyplomo­
wych naszych absolwentów, szczególnie 
wtedy, gdy ten. który opracował pro­
jekt. zostaje nadal w zakładzie. Wiele 
zakładów mając Jednak gotowe opra­
cowania nie bardzo może Je wykorzy­

stać, Jeśli autor projektu skierowany zo­
stał do pracy w innym' przedsiębior­
stwie. Jest to Jedna z bolączek i nie­
prawidłowości związanych z obecnym 
systeme^ przyjmowania do pracy.

W katedrze duży nacisk kładzie się na 
to. aby projekty były aktualne 1 cenne, 
ale niektóre z nich dezaktualizują się 
po kilku latach. Na ogól jednak nawet- 
w najsłabszym projekcie Jest wiele^ele-J 
mentów do wykorzystania dla zakładu, 
w którym ten projekt został. opracowa­
ny. Katedra wysiała wykazy projektów 
do zjednoczeń 1 zakładów.. Niewiele, to 
Jednak pomogło; tylko niektóre zjedno­
czenia I zakłady zainteresowały się pro­
jektami."

Ważkie słowa padają z ust za­
proszonego na naradę dyr. Roż­
nowskiego (dyrektora departamen­
tu MFC):

„Praca organizatora Jest najcięższą 
pracą ze wszystkich prac, jakie znam. 
Czy katedra może dać swoim absolwen­
tom lekarstwo i odpowiedź na wszyst­
kie pytania, które w życiu spotka? Nie! 
Ale te studia dają obok wiadomości 
technicznych, ..znajomość praw- rządzą­
cych organizacją i praw ekonomicz­
nych. Absolwent uzbrojony w wiedzę 
może stworzyć sobie syntetyczny obraz 
sytuacji i posiada umiejętności przepro-
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Czego oczekiwano od Zjazdu 
w sprawach przebudowy 
wsi? Przede wszystkim 
potwierdzenia linii nowej 
polityki rolnej. Ale nie tyl­
ko tego. Oczekiwano roz­
patrzenia sprawy masowego rozwo­

ju prostych form kooperacji jako 
kluczowego ogniwa w realizacji za­
łożeń nowej polityki rolnej na obe­
cnym etapie. Oczekiwania te zostały 
całkowicie spełnione. „W tej chwili 
sprawą decydującą jest przekształ­
cenie kółek rolniczych w masową, 
powszechną organizację chłopów” 
— czytamy w komentarzu „Trybuny 
Ludu" do uchwał III Zjazdu. Posta­
rajmy się rozpatrzyć niektóre aspe­
kty tej kapitalnej wagi kwestii.

Z TRYBUNY ZJAZDU

. , W referacie sprawozdawczym Ko­
mitetu ‘ Centralnego tow. Gomułka 

'sformułował zadanie objęcia dzia­
łalnością >• kółek rolniczych jak • naj- 

' szerszych mas chłopskich małorol­
nych i-średniorolnych.'Do myśli tej 
nawiązywali poszczególni' mówcy w 

'toku'11 dyskusji zjazdowej. Jednak 
dopiero’ w końcowym przemówieniu 
tow. Gomułki otrzymaliśmy szerokie 
uzasadnienie i rozwinięcie omawia­
nej tezy.

Zasadniczą treść wywodów tow, 
Gomułki można przedstawić nastę­
pująco:

.. 1) ‘Specyfiką przebudowy naszej 
wsi, w odróżnieniu od innych kra­
jów. socjalistycznych, są kółka rol­
nicze, przy pomocy których polityka 
rolna partii zamierza osiągnąć jej 
zasadniczy cel.

2) Kółka rolnicze spełnią pokłada­
ne w nich nadzieje, jeśli będą od­
powiadać dwóm podstawowym wa­
runkom. Po pierwsze, że przyczynia­
jąc się do wzrostu produkcji rol­
nej będą jednocześnie prowadzić 
swą działalność w kierunku prze­
kształcenia stosunków produkcji na 
wsi, po drugie, że staną się one ma­
sową, powszechną organizacją pra­
cujących chłopów.

3) Aby ten drugi warunek został 
spełniony należy przede wszystkim 
wzmóc pracę masową wśród chło­
pów. Państwo, powinno stosować 
różne środki ekonomiczne i organi­
zacyjne, które sprzyjałyby rozwojo­
wi i umasowieniu kółek rolniczych 
oraz kształtowały ich działalność w 
pożądanym kierunku.

Teza o masowym rozwoju kółek 
nie została- dosłownie sformułowana 
w uchwałach Zjazdu, Całokształt
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• wytycznych - polityki ■ partii na wsi 
dowodzi jednak w niebudzący wąt-

’ pliwości sposób, że przekształcenie 
kółek rolniczych w masową organi­
zację chłopów jest obecnie sprawą 
decydującą. Uważny czytelnik po­
równując wytyczne XII Plenum z 
uchwałami III Zjazdu stwierdzi, że 
uchwały precyzują zasadnicze prze­
słanki przebudowy naszej wsi. Cy­
tujemy:

„Partia jasno 1 wyraźnie wskazu­
je, że droga stałego wzrostu dobro­
bytu i kultury mas pracujących 
wsi i całego kraju wiąże się z per­
spektywą socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa. Główne przesłanki tej 
przebudowy stanowić będą:

• doświadczenia i nawyki zespo­
łowego działania nabywane 'przez 
masy chłopskie w toku walki o 
wzrost produkcji opartej o różno­
rodne formy społeczno-gospodarczej 
inicjatywy wsi; * ;

• wzrastające osiągnięcia gospoś 
darcze istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych i radykalna poprawa w 
sytuacji PGR;
• rosnące możliwości pomocy 

przemysłu socjalistycznego dla rol­
nictwa." :

Komentowanie tych tez w kontek­
ście uchwały może być tylko jedno-

I dokończenie na str, 8 I

Wychowanie
KONSUMENTA

EDWARD WISZNIEWSKI

Członkowie Kółka Rolniczego ze wsi Oschła (pow. Zielona Góra) oczyszczają rowy melioracyjne na te­
renie swojej wsi.Wychowanie konsumenta 

jest zasadniczym frag­
mentem problemu, któ­
ry nazywam ochroną 
konsumenta')• Obejmu­
je ono przede wszyst­
kim zagadnienia związane ze szko­

leniem konsumenta w zakresie pra­
widłowego zużytkowania posiada­
nych przez niegox środków pienięż­
nych, umiejętnego os?czędzania za­
sobów pieniężnych ^materialnych, 
poucza o zachowaniu się na rynku, 
daje wskazówki dla oddziaływa­
nia konsumenta, na działalność 
przedsiębiorstwa oraz .wskazuje na 
środki i sposoby oddziaływania na 
politykę handlową. Oddzielnym za­
gadnieniem jest tu opracowanie 
przez państwo i odpowiednie insty­
tucje metod oddziaływania na kon­
sumenta.

W niektórych krajach kapitali­
stycznych sprawą Wychowania 
konsumentów zajmują się stowarzy­
szenia lub organizacje konsumen­
ckie8). I w naszych warunkach wraz 
E pogłębianiem rynku nabywcy za­
gadnienia te nabierają dużego zna­

czenia. Należy przy tym odróżniać 
dwa aspekty związane z wychowa­
niem konsumenta: społeczny i pry­
watny.

Aspekt społeczny tego problemu 
polega na szerokiej i pełnej infor­
macji konsumenta o zamierzeniach 
polityki gospodarczej, a w szczegól­
ności polityki handlowej, o świad­
czeniach ze strony państwa na rzecz 
konsumentów, o obowiązkach 
przedsiębiorstw handlowych ‘ i o 
prawach konsumentów.

Prywatny aspekt zagadnienia po­
lega na nauczeniu konsumenta go­
spodarowania posiadanymi zasoba­
mi materialnymi, głównie zaś naj­
bardziej racjonalnego wydatkowa­
nia środków pieniężnych na zakup 
towarów.

" CO I DLACZEGO?

Konieczność rozpoczęcia wycho­
wania konsumentów — moim zda­
niem —i wynika z kilku przyczyn. 
Do głównych należy zaliczyć'możli­
wość powstawania sprzeczności po­
między przedsiębiorstwami i konsu­

mentem, znaczne wzbogacenie i sta­
łe rozszerzanie asortymentu, wpro- 

•wadzenie nowej techniki sprzedaży 
i nowoczesnych form obsługi kon­
sumenta, istnienie prywatnych 
przedsiębiorstw handlowych i pry­
watnych źródeł zakupu towarów, o- 
raz szybko rozwijającą się reklamę 
handlową.

Postępujące usamodzielnienie 
przedsiębiorstw przemysłowych l 
handlowych w naszym kraju oraz 
szeroka gama bodźców ekonomicz­
nych dla tych przedsiębiorstw i 
możliwość osiągnięcia zwiększonych 
korzyści przy drobnych wynikach 

•finansowych powoduje naturalne 
tendencje poszczególnych zakładów 
do osiągania pozytywnych wyni­
ków różnymi drogami. Łatwo mogą 
więc powstać sprzeczności pomię­
dzy interesami poszczególnych przed­
siębiorstw i konsumentami. Przy­
kładem może być chociażby istnie­
jący w przedsiębiorstwach handlo­
wych fundusz na przeceny towarów,,, 
którego niewykorzystanie zwiększa * 
zyski przedsiębiorstwa kosztem kon­
sumenta.

Aby nie pozostawiać konsumenta 
samemu sobie, aby nie był on jed­
nostką izolowaną 1 zdaną na wolę 
przedsiębiorstw, konieczne jest 
wzięcie go w obronę nie tylko po­
przez odpowiednie przepisy prawne, 
ale przede wszystkim poprzez poin­
struowanie go i zapewnienie mu 
bezpośredniego oddziaływania na 
uspołecznione przedsiębiorstwa han­
dlowe. Najlepiej to można zrobić 
przez odpowiednie zorganizowanie i 
przeszkolenie konsumentów.

Ponadto, w warunkach rynku na­
bywcy stale rozszerza się asorty­
ment towarów postawionych do dys­
pozycji konsumenta. Coraz częściej 
pojawia się towar tego samego ga­
tunku 1 rodzaju, ale innej firmy 
z innym znakiem towarowym. Kon­
sument już dziś nie jest w stanie, 
przy zakupie wielu artykułów, po- 

-znać sam wszystkich zalet 1 cech 
'dostarczanego na rynek towaru. 
Trudno mu także ocenić, czy zaku­
pując dany towar otrzyma wszyst­
kie korzyści, ną które liczył,

Powstaje zatem potrzeba szero­
kiej informacji konsumenta nie tyl­

ko o tym, co może kupić, ale co 
powinien w swoich warunkach ma­
terialnych nabyć, aby w pełni po­
kryć swoje zapotrzebowanie. Wyda- 
je się, że najwłaściwszą drogą dla 
uzyskania efektów w tym zakresie 
jest szeroka akcja propagandowo- 
szkoleniowa.

Wiele trudności przysparza naszej 
gospodarce wciąż jeszcze niezbyt 
korzystna proporcja pomiędzy wy­
datkami ludności na żywność i na 
artykuły przemysłowe. Istnieje po­
trzeba przeniesienia części posiada­
nych środków pieniężnych ludności, 
przeznaczonych dotychczas na arty­
kuły spożywcze, na zakup artyku­
łów trwałego użytku. Zmniejszyłoby 
to napięcie bilansu niektórych ar­
tykułów żywnościowych i rozłado­
wało nadmierne zapasy wielu arty­
kułów przemysłowych. Warunkiem 
jednak powodzenia tego przedsię­
wzięcia jest m. in. — moim zda­
niem — szeroka akcja wychowaw­
cza konsumentów.

Właściwe podejście do konsumenta, 
wykazanie mu, że drobne oszczęd­
ności i racjonalizacja wydatków na 

artykuły spożywcze mogą dać w 
efekcie sumę umożliwiającą zakup 
wielu artykułów trwałego użytku, 
a szczególnie wykazanie, że to się 
opłaci, odniesie — w moim przeko­
naniu — pożądane skutki.

Oddzielną sprawą, ściśle jednak 
związaną z kwestiami wyżej poru­
szanymi, jest nauczenie konsumen­
ta korzystania z coraz liczniej uru­
chamianych dodatkowych usług 
handlowych 1 nowych form sprzeda­
ży.

W warunkach clćresu przejścio­
wego istnieją jeszcze prywatne źró­
dła zakupu. Bardzo często niedo­
statecznie zorientowany konsument 
płaci w tych przedsiębiorstwach
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') E. Wiszniewski, „Potrzebna ochrona 
konsumenta", „życie Gospodarcze" nr 
4/1938 r.

') E. Wiszniewski, „OcHrona konsu­
menta w krajach kapitalistycznych", 
„Handel Wewnętrzny" nr 6/1958
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W szelkle gospodaro­
wanie wiąże się z
dysponowaniem o-
graniczonymi środ­
kami. Gząs prący 
każdego człowieka

jast ograniczony; przedsiębiorstwo 
czy urząd rozporządza swoim pra­
cownikiem tylko w tych godzinuch, 
kiedy zgodnie z umową jest przy 
pracy. Zatem wysiłek, który mogą 
dać z siebie ludzie, jest ograniczony. 
Ograniczone są również ząsoby su­
rowców, narzędzi, maszyn, jak rów­
nież obszar ziemi, na którym można 
gospodarować. Inna rzecz, że z bie­
giem czasu wzrastają zarówno zaso­
by ludzkie jak też zasoby mareriąl- 
ne. Odkrywa się i eksploatuje złoża 
surowców położone na pustyniach, 
poza kołem polarnym, a nawet pod 
dnem morza. Przez odpowiednie na­
wodnienie czy osuszanie uzyskuje 
się ogromne połacie terenów upraw­
nych lam, gdzie dawniej były tylko 
nieużytki. Jednak w każdej chwili 
istnieje jakieś maksimum środków, 
które niepodobna przekroczyć.
Inną cechą gospodarowania jest 

to, że istniejące zasoby mogą bjć 
używane rozmaicie, do różnych ce­
lów. Ziemię możną wykorzystać na 
lóżne uprawy, na gospodarstwo ho­
dowlane, ną b id iwę fabryki lub do­
mów mieszkalnych, na zakładanie 
parków, boisk sportowych itd. Ist­
niejące surowce i urządzenia tech­
niczne można wykorzystać dla wy­
twarzania niewielu rodzajów arty­
kułów lub też bardzo szerokiego 
asortymentu; można wytwarzać wię­
cej przedmiotów spożycia, a mniej 
środków produkcji lub na odwrót; 
można uprzywilejować szczególnie 
np. miasta czy jakąś jedną dzielnicę 
kraju lub jedną gałąź przemysłu, 
zaniedbując jednocześnie inne czę­
ści kraju czy inne gałęzie. Zależy to 
wszystko od punktu widzenia i od 
celu, jaki sobie stawiają ludzie de­
cydujący o kierunkach gospodarki. 
Można uważać, że należy przede 
wszystkim rozbudować przemysł 
ciężki, albo że przede wszystkim na­
leży dbać o cjobre budownictwo 
mieszkaniowe w miastach, albo że 
najważniejsza jest dostatecznie gę­
sta sieć kolejowa, tilbo wreszcie, że 
należy tak ustawiać produkcję, żeby 
wszyscy ludzie zdolni do prący mie­
li zatrudnienie. Każdy taki pogląd 
odpowiada dążeniu do optimum 
z jakiegoś szczególnego punktu wi­
dzenia. Ale stan, który jest opty­
malny z jednego punktu widzenia, 
może nie - być (i z jteguły nie jest) 
optymalny z innego punktu widze­
nia. Tak np. maksymalna rozbudo­
wa przemysłu ciężkiego nie da się 
pogodzić z maksymalnym natęże­
niem budownictwa mieszkaniowego 
ani z maksymalnym zaspokojeniem 
potrzeb konsumpcyjnych ludności, 
ani -ś- zapewne — z pełnym zatrud­
nieniem.

Zazwyczaj wybór jednej spośród 
wielu różnych możliwości, a miano­
wicie tej możliwości, która z jakie­
goś punktu widzenia ma być opty­
malna, jest bardzo trudny. Wypły­
wa to z samej natury procesów go- 
spodąrczych, które są bardzo złożo­
ne, i w których występuje zazwy­
czaj bardzo wielka ilość różnych 
wielkości, wzajemnie pą siebie od­
działujących i wzajemnie od siebie 
zależnych. Poważną przeszkodą w 
^realizowaniu optimum mogą być 
wąskie gardła występujące np. w 
postaci niedostatecznej ilości okre­
ślonych materiałów, maszyn lub sił 
fachowych na jakimś jednym od­
cinku,

Zę względu na współzależność ca­
łej gospodarki poczynania w jed­
nym dziale gospodarki odbijają się 
w jakiś sposób ną sytuacji w innych 
działach. Na przykład zatrudnienie 
większej liczby fachowców w jed­
nym dziale może spowodować, że 
zabraknie ich dlą innych działów. 
Zatem w warunkach gospodarki 
planowej należy brać pod uwagę 

i

również tego rodzaju wtórne skutki. 
Trudność ta nie istnieje w ustroju 
kapitalistycznym, gdzie każdy przed­
siębiorcą dba przede wszystkim o 
swój własny interes i nie ogląda się 
na to, czy swoją działalnością nie. 
przysporzy trudności innym przed­
siębiorcom. Tutaj optimum ma zna­
czenie bardziej ograniczone, dlą jed­
nego tylko przedsiębiorstwa, i pole­
ga najczęściej na zrealizowaniu mo­
żliwie największego zysku.
Chociaż zagadnienie ustalania op­

timum czyli zagadnienia programo­
wania zaczęto rozpatrywać i roz­
wiązywać najpierw w krajach kapi­
talistycznych, to jednak uzyskane 
wyniki powinny znaleźć praktyczne 
zastosowanie przede wszystkim w 
krajach socjalistycznych, gdzie go­
spodarka planowa stale wysuwa ta­
kie właśnie problemy. Pod tym 
względem istnieje silna dyspropor­
cja w literaturze naukowej różnych 
krajów. W krajach kapitalistycz­
nych mianowicie rozwinęła się ob­
szerna literatura dotycząca teorii 
i metod programowania, które w 
warunkach kapitalistycznych nie 
mogą znaleźć i nie znajdą nigdy 
praktycznego zastosowania, które 
natomiast mogą być z powodzeniem 
realizowane w warunkach gospo­
darki planowej. W krajach socjali­
stycznych natomiast, gdzie zagad­
nienia programowania z natury rze­
czy są niezwykle ważne, literatura 
na ten temat jest jeszcze bardzo 
szczupła.
Otóż okazało się, że do bardzo

wielu zagadnień programowania
można «zastosować metody matema­
tyczne. Najprostszą kategorię zagad­
nień stanowią te, które dają się roz­
wiązać metodami tzw. programowa-

nią liniowego. Nazwa ta pochodzi 
stąd, że występują tam równania 
pierwszego stopnia czyli równania 
liniowe. Metody programowania li­
niowego pozwalają na jednoznaczne 
ustalenie optymalnej możliwości w 
tych wypadkach, gdy istnieje wiele 
różnych możliwości, pomiędzy któ­
rymi trzeba dokonać wyboru. Wa­
riant optymalny odznacza się tym, 
że jakieś wyrażenie (które matema­
tycznie ma postać wielomianu pie­
rwszego stopnia) przybiera mini­
mum albo maksimum (np, maksi­
mum zysku, minimum kosztów, mi­
nimum przebytej drogi).

Jeżeli chodzi o samą technikę ra­
chunków, to przy prostszych zagad­
nieniach tego typu wystarczają zwy­
kłe maszyny do- liczenia, jeżeli na­
tomiast trzeba uwzględniać bardzo 
dużą liczbę różnych współzależności 
i warunków, to potrzebne są spe­
cjalne maszyny elektronowe.

Bliżej można wyjaśnić istotę i 
metody programowania liniowego 
na podstawie kilku przykładów.
Jednym z pierwszych zagadnień 

programowania liniowego, jakie po­
jawiły się w praktyce — i to zagad­
nieniem ogromnej wagi — było wła­
ściwe ułożenie alianckich transpor­
tów morskich w czasie drugiej woj­
ny światowej. Chodziło o to, żeby 
zmniejszyć możliwie jak najbar- 
d*ziej niebezpieczeństwo storpedowa­
nia statków alianckich przez nie­
mieckie lodzie podwodne.®JA'ymaga- 
ło to ułożenia przebiegów statków 
w taki sposób, żeby nie narażać ich 
na storpedowanie bez koniecznej 
potrzeby, tzn. żeby ich zdolność 
przewozowa była wykorzystana ma­
ksymalnie, żeby więc było jak naj­
mniej przejazdów statków niezała- 
dowanych. Zagadnienie to sprowa-

Szalo się jednocześnie 'do minimali­
zacji kosztów przewozu, co jednak 
nie było tutaj celem najważniejr 
szym.
Podobny charakter mają zagad­

nienia rejonizacji. Jeżeli istnieje pe­
wna ilość fabryk i pewną sieć hur­towni, to możną by zapytywać, w 
jaki sposób przydzielić te fabryki do 
odpowiednich hurtowni, żeby łącz­
ne koszty transportu z fabryk do 
hurtowni były możliwie jak najniż­
sze. Trzeba przy tym uwzględnić za­
potrzebowanie ze strony poszczegól­
nych hurtowni, które w tym przy­
padku musi być z góry wiadome. 
Metody programowania liniowego pozwalają ną jednoznaczne ustale­
nie rozwiązania spełniającego posta­wione warunki,
Można jednak postawić także i in­

ne zagadnienie. Można mianowicie 
uważać, że nie zmienia się łączna 
zdolność produkcyjna wszystkich 
fabryk, natomiast możliwe są prze­
sunięcia zdolności produkcyjnej od 
jednych fabryk do innych. Przy ta­
kim założeniu można postawić za­
gadnienie optymalnego rozdziału 
zdolności produkcyjnej między po­
szczególne fabryki. w taki sposób, 
żeby łączny koszt transportu towa­
rów e fabryk do hurtowni znowu 
był możliwie najniższy. Ten najniż­
szy ogólny koszt będzie oczywiście 
niższy niż w poprzednim przypadku, gdzie zdolność produkcyjna poszcze­
gólnych fabryk była ustalona.
Innym zagadnieniem, które męż­

na badać metodami programowania 
liniowego, jest sprawa optymalnego 
planu produkcji różnych artykułów 
w przedsiębiorstwie. Przypuśćmy, że 
jakieś przedsiębiorstwo ma kilka 
działów i że może wytwarzać kilka 
różnych artykułów', które przy ko­
lejnych etapach produkcji puzecho- 
dzą przez różne działy przedsiębior­
stwa. Można tutaj badać, jaki powi­
nien być asortyment wytwarzanej 
produkcji, aby zysk przedsiębior­
stwa był możliwie największy. Pizy 
takim postawieniu zagadnienia mo­
że się oczywiście zdarzyć, że w sy­
tuacji optymalnej pod względem 
zysku zdolność produkcyjna niektó­
rych działów’ przedsiębiorstwa nie 
będizie w całości wykorzystana. Mo­
żna również postawić zagadnienie 
inaczej i uw'ażać za optymalną taką 
sytuację, gdzie otrzymuje się naj­
większą produkcję brutto lub mak­
symalnie wykorzystuje się zdolność 
produkcyjną, albo też gdzie wytwa­
rza się dany z góry asortyment to­
warów przy możliwie najniższym 
koszcie całkowitym,

W związku z tym! zagadnieniami 
produkcji należy wspomnieć o pew­
nej prawidłowości, która zretalą ma 
charakter zupełnie ogólny i wystę­puje także przy innych zagadnie­
niach. Jeżeli mianowicie czynni­
kiem występującym w najbardziej 
ograniczonej ilości, czyli wąskim 
gardłem jest zdolność produkcyjna 
poszczególnych działów, to dla zrea­
lizowania optimum potrzeba co naj­
wyżej tylu produktów, ile jest dzia­
łów. Jeżeli np. przedsiębiorstwo li­
czy 4 działy, to potrzeba nie' więcej niż 4 -produkty (ale być może mniej 
niż 4), żeby został zrealizowany naj­
wyższy zysk.
Podobny charakter ma zagadnie­

nie ustalenia rodzaju upraw w go­
spodarstwie rolnym w taki sposób, 
żeby osiągnąć maksymalny zysk. 
Jeżeli czynnikami mogącymi ogra­
niczyć wielkość produkcji są: po­
wierzchnia gospodarstwa i rozpo- 
rządzalna siła robocza (a więc dwa 
czynniki), to dla zrealizowania mak­
symalnego zysku z gospodarstwa 
wystarczą zawsze dwa rodzaje 
upraw. Jeżeli ponadto uwzględnia 
się również istniejące maszyny rol­
nicze, których ilości nie możną 
zwiększać dowolnie, np. przez zakup 
lub przez wynajmowanie, i które 
wobec tego również mogą stanowić 
wąskie gardło, to realizacja maksi­
mum zysku będzie wymagała na 
ogół już trzech rodzajów upraw. Tu­
taj również może się zdarzyć, że op­
timum odpowiada takiej sytuacji, 
gdzie np. nie cała powierzchnia lub 
nie cała rozporządzalna siła robocza . 
będzie wykorzystana.
Metodami programowania linio­

wego można rozwiązać także nastę­
pujące zagadnienie. W zakładzie 
przemysłowym zatrudniani są me­
chanicy dla bieżącej reperacji. ma-

szyn.- Zachodzi pytanie; Hu mW zatrudnić mechaników. Jeżeli jest S za mało, to przestoje na maszy­
nach zbyt długie, bo może się 
zdarzyć, że jednocześnie jest zepsu­
tych kilka maszyn. W tym czasie 
robotnicy pracujący przy tych ma- 
szynach czekają na naprawienie 
maszyny i będziemy mieli straty na 
kosztach robocizny. Jeżeli natomiast 
mechaników jest zbyt wielu, to co 
prawda nie ma dłuższych przesto­
jów maszyn, ale za to sami mecha­
nicy nie zawsze mają robotę 1 mu' szą czekać aż się jakaś maszyna ze- 
psuje. Jasne jest, że liczba mecha­
ników powinna być dobrana w taki 
sposób, ażeby łączny koszt wynika­
jący Z przestojów maszyn i z pensji 
mechaników był możliwie jak naj­
niższy. . . . . .Dość podobne jest zagadnienie 
ustalenia ilości automatów, które 
ma nadzorować jeden robotnik, je­
żeli sam je w razie potrzeby zatrzy­
muje i uruchamia. Zbyt duża ilość automatów obsługiwanych przez te­
go samego robotnika prowadzi do 
dłuższych przestojów, przy czym 
jednak czas pracy robotnika jest le­
piej wykorzystany. Mniejsza ilość 
automatów skraca Wprawdzie prze­
stoje, ale wtedy przez większość 
czasu robotnik może nie mieć żad­
nego zajęcia.
Próbowano również stosować me­

tody programowania liniowego do 
ustalenia optymalnej proporcji mię­
dzy działami gospodarki. ।
Jak widać z tego krótkiego prze­

glądu, metoda programowania linio­
wego ma ogromne pole do zastoso­
wania W bardzo wielu dziedzinach; 
Można o^ekiwać, że będzie ona co­
raz częściej stosowana także i u 
nas do rozwiązywania konkretnych 
zagadnień praktyki gospodarczej.

Naszemu współpracownikowi

Red. MICHAŁOWI PANKIEWICZOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci
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atrudnienie i rozwój gospodarczy" — 
książka wydana w jęz. polskim przez 

I Fundację Kościuszkowską w Nowym Jor­
ku. (Książka ta składa się z kilku roz­
praw poświęconych współczesnej proble­
matyce ekonomicznej ')).

Zakres omawianej problematyki jest
bardzo szeroki. Dotyczy wielu fundamentalnych prob­
lemów teorii i praktyki ekonomicznej, Jeśli książkę tę 
traktować jako zwartą całość można w niej wydzielić 
trzy główne grupy zagadnień. Pierwsza dotyczy ce­
lów i zasad polityki gospodarczej; druga pełnego 
i idealnego zatrudnienia; trzecia — czynników i e.e- 
mentów wzrostu gospodarczego.

Nie próbując streszczać myśli autorów, ani podej­
mować z nimi merytorycznej polemiki, chcę jednakże 
zwrócić uwagę na niektóre interesujące twierdzenia 
zawarte w tej książce.

M. D u b re ue il w książce pt. „Człowiek czy 
maszyna” na marginesie systemu Taylora pisał: 
„Taylor odkrył wszystkie drogi, które prowadziły do 
wzrostu wydajności pracy, lecz geniusz jego zatrzy­
mał się u progu nowego świata, którego znaczenia zda- 
je się me ucceniat, świata sił duchowych ukrytych 
w duszy robotnika, potęgi nieskończonych pobudek 
wewnęn znych, którym nie można z zewnątrz wska­
zywać inaczej, jak dając im wolność...". Od tego czasu, 
zaszły niewątpliwie duże zmiany: nastąpił rozwój 
socjologii i psychologii przemysłowej. Stało się jasne, 
że „używanie we właściwy sposób czynnika ludzkie­
go jest rzeczą równie wążną w procesie produkcyj­
nym jak projektowanie nowych maszyn czy nowych 
metod organizacji fabryki. Ta sztuka techniki psycho­
logicznej poczyniła w ostatnich latach znaczne postę­
py, lecz zastosowanie jej w przemyśle znajduje się 
wciąż jeszcze w powijakach”. (47)

ZEGARKI

za cukierki
Biuro Handlu Ewłąiku

Spółdzielni spośywców „społem" «awar­
io kontrakt z „Centrołojuzem*1 w Mos­
kwie o wzajemnej wymianie towarćw w 
bieżącym roku o łącznej wartości 
12,M0.M0 zł dewizowych. W porównaniu 
z rokiem poprzednim stanowi to dwu­
krotny wzrost wymiany towarowej po- 
jnlędzy „Społem** a „Centroeojueem".

Na podstawie zawartego kontraktu ra­dzieckie organizacje spółdzielcze dostar­
czą «wiązkowi „SPOlem" artykuły »po- 
iywcze i przemysłowe, wartość* 8.250,00« 
złotych dewizowych. Będą to — rodzyn­
ki, miód, orzechy włoskie 1 laskowe, 
mak, sery holenderskie 1 jarosławski 
szampan oraz kompoty z moreli i brzo- 
skwlfi. Z artykułów przemysłowych do 
sklepów spółdzielni spożywców nadejdzie 
w tym roku z ZSRR — 20.00« budzików 
marki „Mir", mm pralek marki „Tuta”, 
2,M« lodówek marki „ZU"1 „Saratów", a 
takie łóżka składane, odkurzacze, zegar­
ki naręczne, kotły do bielizny oraz wia­
dra.W zamian za te towary „Społem" do­
starczy w bleiącym roku radzieckim 
organizacjom spółdzięlwym cukierki 
marki „Społem", palta, tkaniny lniane, 
papę oraz stalówki.Wartość naszych dostaw sięga również 
8.250.0«« złotych dewizowych.

(1»)

ZASADY I WYTYCZNE POLITYKI 
GOSPODARCZEJ

BOGACTWO I NĘDZA

fWSHI]

Polityka gospodarcza winna posiadać jasno sprecy­
zowane cele i zasady. Cele i zasady można rozpatry­
wać w dwóch płaszczyznach. Można mówić o celach 
ogólnych każdej polityki gospodarczej. Można również 
rozważać cele polityki określonego państwa np. kapi­
talistycznego lub socjalistycznego.

Max M Ulik an rozważa w swym eseju najpierw 
zasady i cele polityki gospodarczej każdego państwa: 
najbardziej ogólne i podstawowe ich normy. Wyróż­
nia dwie zasady polityki gospodarczej.

Pierwsza z nich głosi, że należy zrobić wszystko, aby 
stworzyć warunki każdej jednostce „w formułowaniu 
jej własnych celów i w osiąganiu ich w największym 
możliwie stopniu, tak długo póki nie przeszkodzi to 
innej jednostce w osiąganiu jej własnych celów".

Druga zaś zasada, że „ogólnie pożądane dobra winny 
być wspólne lub rozdzielone sprawiedliwie- między ca­
łe społeczeństwo, a nie pozostawać skoncentrowane 
w ręku jednej grupy czy klasy społeczne j" *).

Podstawowym celem polityki gospodarczej jest wpły­
wanie na rozmiar, skład i podział dochodu społeczne­
go. Polityka gospodarcza winna formułować takie wy­
tyczne, które pozwolą osiągnąć maksimum wzrostu 
docnodu społecznego oraz optymalny jego podzał. Stan 
taki można osiągnąć — według autora — realizując 
następujące podstawowe wytyczne: minimalne 
bezrobocie, idealne zatrudnienie, podział dóbr 
kierowany ' potrzebami konsumenta, optymalna stopa 
akumulacji.

Jakie są elementy, na których opiera się postęp go- 
spoaarczy? Gdzie tkwią źródła zacofania? Jakie są 
drogi likwidacji zacofania i nędzy? Książka próbuje
odpowiedzieć na te pytania.

Ogromne różnice między wydajnością pracy 
jach gospodarczo rozwiniętych i zacofanych 
światło na to zagadnienie.

...„Jeśli chodzi o cały przemysł przetwórczy, 
dukcyjność pracy powyżej 40 proc, poziomu

w kra- 
rzucają

to pro- 
Stanów

PEŁNE I IDEALNE ZATRUDNIENIE

Payl Samuelson, Max Millikan i Charles Llndblom 
rozważają m.in. problemy zatrudnienia. Obok ste­
reotypowych i mało interesujących zagadnień, jak np. 
odwyfcznie aktualny spór o definicję bezrobotnego, 
znajdujemy tu dwa ciekawe problemy.

Paul Samuelson stara się rozważyć zależność mię­
dzy pełnym zatrudnieniem a postępem technicznym 
i gospodarczym. Czy cele te nie są sprzeczne? Czy po­
stulat pełnego zatrudnienia nie łączy się z pewnymi 
ofiarami w zakresie postępu materialnego? Pokazując 
całą złożoność problemu stwierdza „ogólnie biorąc 
skłaniam się w kierunku poglądu, że powstają pewne 
straty netto potencjalnej wydajności, którymi trzeba 
obciążyć program pełnego zatrudnienia, że koszty bę­
dą prawdopodobnie coraz bardziej wzrastały w mia­
rę jak będziemy starali się wycisnąć z naszego sy­
stemu gospodarczego każdą dodatkową kroplę zatrud­
nienia". (95)

Drugi ciekawy problem to idealne zatrudnie­
nie. Pojęcie to oznacza taki stan, w którym każdy 
może otrzymać pracę, która zadowala jego aspiracje 
pod względem: wiedzy, umiejętności, ambicji, talentu 
itd. Idealne zatrudnienie stanowi pojęcia jakościowo 
wyższego i szerszego w stosunku do koncepcji pełnego 
zadudnienia. Koncepcja idealnego zatrudnienia zespa­
la dwa elementy. Ekonomiczny — mówiący o maksy­
malnym wykorzystaniu zasobów siły roboczej poprzez 
racjonalny jej podział. Pozaekonomiczny — uwzględ­
niający dużą rolę aspiracji, ambicji, talentu, charakte­
ru itd. Dopiero jeśli uda się zespolić te dwa elementy 
można liczyć na maksymalny wzrost wydajności pra­
cy.

Problemom pozaekonomicznym poświęca się w oma- 
wianej pracy ogromną uwagę. Przed trzydziestu laty

Zjednoczonych jest typowa dla krajów rozwiniętych, 
a znacznie niższa, przypuszczalnie poniżej 20 proc., dla 
krajów zacofanych. Innymi słowy w typowym kraju 
gospodarczo zacofanym trzeba co najmniej pięciu 
a przypuszczalnie dziesięciu albo nawet więcej robot­
ników do wyprodukowania tej samej ilości dóbr, jaką 
produkuje jeden robotnik amerykański”. (243)

Parę szczegółów. Produkcyjność całego egipskiego 
przemysłu przetwórczego (1937 r.) wynosiła mniej wię­
cej 10 proc, produkcyjności w USA, analogicznie licz­
ba dla Chin (1935 r.) wynosi 5 proc. Tak np. jeden 
dzień pracy amerykańskiego robotnika odpowiadał 
pięćdziesięciu dniom pracy chińskiego rękodzielnika 
(1935).

Można mieć pewne zastrzeżenia co do ścisłości ty.-h 
liczb, jednakże nie zmniejsza to wagi problemu. Jakie 
są źródła tak rażących dysproporcji?

Paul Samuelson uważa, że są cztery główne źródła 
wysokiej wydajności w USA: zasoby materialne, wy­
soki stopień akumulacji, wykorzystanie nowoczesnej 
techniki i organizacji pracy, wreszcie czynnik ludz­
ki. Szczególną uwagę zwraca na wydajną pracę robot­
nika amerykańskiego, który „w wyniku odpowiednie­
go wyszkolenia i praktyki... jest często bardziej wy­
dajnym czynnikiem produkcji niż jego odpowiednik 
za granicą. Nie daje on więcej fizycznego taysiłku. Od 
urodzenia Amerykanin wyrasta w wysoce produk­
cyjnym, uprzemysłowionym środowisku, tak, że zu­
pełnie nieświadomie i z dużą łatwością nabiera do­
świadczenia i przyjmuje postawę sprzyjającą wydaj­
nej produkcji". (119)

Są to zapewne bardzg istotne czynniki, jednakże nie 
wyczerpują one problemu.

Analiza źródeł niskiej wydajności w krajach gospo­
darczo nierozwiniętych jest również mało przekony­
wająca. Wymienia się tu: brak kapitału, względny 
nadmiar siły roboczej, niskie płace i brak specjali­
stów.

Jaeob Viner powiada np., że „pierwszym wa­
runkiem osiągnięcia wytokiej produkcyjności pracy 
jest, by masy ludności umiały czytać i pisać, były, 
zdrowe i dobrze żywione dla posiadania siły- i energii. 
Jestem pewny, że gdyby w całym szeregu krajów zo­
stało to osiągnięte, wszystkie inne elementy potrzebne 
do szybkiego rozwoju poprawiłyby się bez trudności 
i samorzutnie”. (183)

Pierwsza, część tego twierdzenia stawia problem na 
głowie, gdyż główna trudność sprowadza się do pyta­
nia; skąd wziąć na to wszystko środki materialne? 
Druga część twierdzenia o samorzutnym i automatycz­
nym rozwoju jest daleko posuniętym uproszczeniem.

TEORIA I PROPAGANDA

pozaekonomicznym modelu Keynesa itd. Obok teorii 
książka ta zawiera także sporo — powiedzmy jasno — 
burzua^yjnej propaganay.

Nie iest to ani dziwne, ani przypadkowe. J o a n 
Robinson w św etnym eseju pt. „M a r k s, Mar­
shall i Keynes” powtarzając starą tezę mar­
ksistów pisała.

...„Doktryny ekononrezne zawsze docierają do nas 
jako propaganda. Element propagandowy jest nieod­
łącznie związany z naszym przedmiotem, ponieważ 
dotyczy on polityki... Jeżeli ktoś szuka przedmiotu, 
którym warto zajmować się bez względu na skutki, 
nie powinien on słuchać wykładów ekonomii. Powi­
nien raczej zająć się matematyką lub studiować zwy­
czaje ptaków". (2)

Rzecz jednak w tym, że tu, gdzie dla J oan R o- 
b in son problem się kończy, dla nas dopiero się za­
czyna. Istnieje bowiem coś, co można nazwać gra­
nicą między teorią i propagandą. Bywa tak, że teo­
retyk przekracza ową subtelną granicę. Wówczas 
przestoje być analitykiem, staje się propagato­
rem pewnych idei. Wówczas analiza obiektyw­
nej rzeczywistości zostaje podporządkowana celom 
propagandy, gubi się prawdę. Gdy się czyta niektóre 
twierdzenia zawarte w omawianej pracy — odnosi 
się takie właśnie wrażenie. Niektórzy autorzy tracą 
tu proporcję między tym, co chcą powiedzieć o obiek­
tywnym świecie, a tym, o czym chcą czytelnika prze? 
konać. Gdy się np. czyta esej Lindblom'a odno­
si się wrażenie, że autorowi chodzi tylko o to, aby 
przekonać czytelnika, że źródłem wielu niedomogów 
i wad systemu kapitalistycznego są... związki zawodo­
we. CĄ więcej, polityka związków zawodowych nie 
tylko prowadzi do inflacji, ale „nie jest wykluczone, 
że działanie związków zawodowych może doprowadzić 
do gospodarczej katastrofy”. Nawet S am uelson 
występuje tu w roli polityka, wtedy gdy analizując 
źródłd wysokiego poziomu tycią w USA „zapomina" 
o czynnikach zewnętrznych, o zyskach z inwestycji 
zagranicznych, brutalnym wyzysku krajów zależnych, 
a więc o czynnikach, które miały i mają duże znacze­
nie. Również zbyt często i zbyt wielu autorów stara 
się w tej książce przekonać czytelnika, że kapitalizm 
mimo wad, braków, niedomagań jest najlepszym ustro­
jem pod słońcem.

Brak miejsca nie pozwala na omówienie całego bo­
gactwa problemów poruszonych w zbiorze. Chciałbyn 
więc przynajmniej zwrócić uwagę czytelnika na dwa 
ciekawe artykuły o efektywności inwestycji Holisa 
B. Chenery, Balensona i Leibensteina.

Mimo takich czy innych zastrzeżeń trzeba tę książkę 
przyjąć z dużą wdzięcznością dla wydawców i tłuma­
czy. Ludziom nie znającym współczesnej literatury 
angielskiej lub amerykańskiej pomoże zrozumieć wie­
le spraw. Wzbogaci ich wiedzę o współczesnej burżua- 
zyjnej myśli ekonomicznej a także w pewnej mierze 
o ruchu zjawisk ekonomicznych współczesnego kapi­
talizmu.

MIECZYSŁAW KABAJ

P. S.

Inicjatywa wydania zbioru 1 ofiarowania 
wl podjęta przez Fundację Kościuszkowską

go krajo- 
jest bar-

dzo cenna. Myślę, że gdyby problematyka ewentual­
nych następnych książek powstała w wyniku współ­
pracy ekonomistów w kraju i na obczyźnie — przy­
niosłoby to niewątpliwie obopólne korzyści.

Teoria, poetyka i propaganda przeplatają się wza­
jemnie tworząc treść i strukturę tej książki. Znaleźć 
tu można wiele teoretycznych, ciekawych rozważań. 
Szczególnie ciekawe są szkice poświęcone efektyw­
ności inwestycji, produkcyjności, inflacji, założeniom

_______ :___________
') „Zatrudnienie 1 rozwój gospodarczy". Wybór rozpraw 

Opracował Adam Rudzki. Nowy Jork 195».
Książka składa się z następujących rozpraw:
Max F. Millikan „Wytyczne polityki gospodarczej w ustro­

ju demokratycznym";
Paul A. Samuelson „Pełne zatrudnienie czy postęp 1 inne 

cele gospodarcze"; '• w '
Charles F. Llndblom „Polityka pracy, pełne zatrudnienie 

1 inflacja";
Jaeob Vlner „Elementy rozwoju gospodarczego";
Hollls B. Chenery „Zastosowanie kryteriów inwestyeyj-

Walter Balenson 1 Hervey Lelbenstein „Kryteria inwesty­
cyjne, produkcyjność f rozwój gospodarczy";
• Alek A. Rozental „Rola inflacji w rozwoju gospodarczym**’

Robert Lekachman „Założenia pozaekonomiczne modelu 
Keynesa"^

■) Bezpośrednio przed drugą wojną światową Wielka Bryta­
nia,. Niemcy, ZSRR, Szwecja. Holandia miały 10—50 proc po­
ziomu wydajności pracy w'USA, *

•) Przekład polski: „Myśl Gospodarcza" Nr 6 z 1957 r



KAUCZUKI

więc — maluczko, ma­
luczko, a będziemy mieli 
■własny kauczuk synte­
tyczny. Już w maju 
kombinat oświęcimski 
opuszczą pierwsze dzie­

siątki ton polskiego kauczuku, który 
po 7-letnich próbach i zabiegach 
akuszeryjnych doczekał się wresz­
cie narodzin. A dziecko — jak to 
zwykle w życiu bywa ■— przynosi 
zarówno radość, jak i utrapienie. 
Zależnie od punktu widzenia. Jedni 
więc witają to wydarzenie fanfara­
mi, inni — westchnieniami, ozna­
czającymi uczucia raczej mieszane. 
Dlaczego? O tym potem. Tymcza­
sem zajmijmy się samym wydarze­
niem.

*

W Oświęcimiu mówią nań „bu- 
na". „Inżynier taki a taki poszedł 
na bunę“. „Dyrektor taki a taki ma 
konferencję na bunie“. Nie jest to 
nazwa właściwa, z tego choćby po­
wodu, że zastrzeżona przez vry- 
twórnię niemiecką, ale tak się już 
od lat przyjęło, a na przyzwycza­
jenie nie ma rady. Najpierw jednak 
należy się Czytelnikom małe wy­
jaśnienie: co to jest właściwie ta 
bwna... przepraszam, kauczuk syn­
tetyczny? Inż. Franciszek Górka, 
dyrektor techniczny kombinatu, ry­
suje na kartce schemat technologii. 
W telegraficznym skrócie wygląda 
on tak: wychodząc z koksu i ben­
zenu, po wielostopniowych opera­
cjach chemicznych, otrzymujemy 
butadien i styren — dwa podstawo­
we surowce dla syntezy kauczuku. 
Butadien i styren łączą się w pro­
cesie polimeryzacji w tzw. lateks, 
czyli mleczko kauczukowe, z które­
go odpowiednimi procesami i przy 
pomocy różnych dodatków otrzymu­
jemy wreszcie upragniony kauczuk. 
Jego nazwa: SKŚ.<30A (SKS — syn­
tetyczny kauczuk'styrenowy). Jest 
to kauczuk powszechnie w śwjecie 
używany. Czy równie dobry?"

— Tak. Nasz oświęcimski kauczuk 
powinien mieć nie gorsze własności 
użytkowe, niż inne produkowane na 
świecie kauczuki tego typu. Produk­
cja oparta będzie na licencji ra­
dzieckiej; urządzenia są również ra­
dzieckie oraz polskie. Jak scharak-

ANKIETA - KONKURS
Do Cxy tętników t

W maju br. ukaże się 400 numer „Życia Gospodarczego”. | 
W okresie niemal 15 lat czasopismo przechodziło sze- | 
reg zmian, zanim przybrało dzisiejszą formę i zdobyło g 

obecny, szeroki krąg czytelników. Zdajemy sobie jednak | 
sprawę z tego, że czasopismo nasze jeszcze nie w pełni za- | 
spokaja potrzeby wszystkich naszych odbiorców — i to za- | 
rowno pod względem treści, jak i formy. _ . |

Zwracamy się więc do wszystkich czytelników o wzięcie | 
udziału w jubileuszowej Ankiecie (Konkursie) „Życia Gospo- | 
darczego”. Pragniemy, aby jak najszerszy krąg czytelników | 
włączył się do czynnego kształtowania jego oblicza poprzez g 
krytyczną ocenę naszego tygodnika. |

W Ankiecie-Konkursie może wziąć udział każdy, kto od- | 
powie na następujące pytania: ; i

O Jak oceniasz oddziaływanie i przydatność „Życia Gospodarczego” | 
dla naszej praktyki gospodarczej? g

o Jakie są. Twoim zdaniem, silne 1 słabe strony tygodnika? Jakie | 
chcialbyś widzieć zmiany w czasopiśmie (np. nowe rubryki, nowe | 
tematy, sposoby ujęcia, zmiany w układzie graficznym)? |

Odoowiedzi prosimy nadsyłać na adres: „Zycie Gospodar- | 
cze”, Warszawa, ul. Hoża 35 — z podaniem imienia i na- | 
zwiska, adresu, zawodu, miejsca pracy i stanowiska, wieku. |

Za najlepsze wypowiedzi, które zostaną opublikowane w „Życiu | 
Gospodarczym", niezależnie od honorarium, przewidziane są nastę- I 
pujące nagrody: H

1. maszyna do pisania, h
2. pralka elektryczna lub lodówka elektryczna, |S
3. aparat fotograficzny oraz g
5 innych nagród rzeczowych. „ g
Ponadto pomiędzy indywidualnych prenumeratorów - uczestników g 

ankiety/zostanie rozlosowane 10 nagród rzeczowych,, g
Wypowiedzi oceniać będzie specjalne jury, w którym obcik członków zespołu S 

redakcyjnego „Życia Gospodarczego", uczestniczyć będą zaproszeni członkowie H 
Klubu Publicystów Ekonomicznych S.D.P., przedstawiciele nauki oraz praktyki ■ 
gospodarczej. 9

Przy ocenie będzie brana pod uwagę przede wszystkim strona merytoryczna, ■ 
a nie forma językowa i objętość odpowiedzi na pytania ankiety. H

$ E
Pragniemy, aby uczestnicy ankiety stali się stałymi na- | 

szymi współpracownikami w zakresie różnych form pracy | 
czasopisma. .... ... w

Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 15 ma- K

i
a &

I
ja br.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

teryzować ta urządzenia? Mechani­
zacja i półautomatyzacja.

Mamy własny kauczuk syntetycz­
ny, stąd wniosek, że będziemy mo­
gli stopniowo ograniczać jego im­
port, który kosztuje nas rocznie kil­
kadziesiąt milionów rubli. Plan 
produkcji na br. jest raczej symbo­
liczny — 1500 ton. Okres rozruchu 
— wiadomo — liczy się ulgowo. Już 
jednak w roku następnym Oświęcim 
osiągnie 20 tys. ton. Według aktu­
alnie zrealizowanego projektu pro­
dukcja docelowa w roku 1962 wy­
niesie 36 tys. ton. Jednocześnie kau­
czuk będzie modyfikowany na lep­
szy gatunek — olejowy, w dalszych 
zaś latach (ok. r. 1970) wprowadzone 
będą nowe asortymenty, m. in. kau­
czuk nitrylowy i inne, no i wreszcie 
— izoprenowy, który własnościami 
dorównuje kauczukowi naturalne­
mu. Ale to, oraz plany zwiększenia 
produkcji kauczuku do 50 tys. ton, 
to historia dalsza, związana z eks­
ploatacją rafinerii w Płocku, która 
dopiero ma powstać. Tymczasem pe­
trochemia, na której najekonomicz- 
niej byłoby oprzeć syntezę kauczu­
ku, i nie tylko kauczuku, pozostaje 
w sferze marzeń.

*
Inż. Józef Figwer z Z-5 (to właś­

nie fabryka kauczuku) oprowadza 
dziennikarza po rozległym terenie 
fabryki. Nie wygląda tu zachęcają­
co: rumowiska, zwały ziemi i gru­
zu, babranina drogowa na całego. 
Za to w oddziałach, których jest 
notabene blisko 30, rozłożonych na 
kilkunastu hektarach w sąsiedztwie 
fabryki polichlorku winylu, wszyst­
ko już właściwie gotowe. Jeszcze tu 
i ówdzie drobne poprawki, uzupeł­
nienia i kosmetyka," niezbędne po 
przebytym niedawno rozruchu me­
chanicznym. Te tysiące ton skompłi- 
kowańych aparatów, kompresorów, 
wirówek, zbiorników, przewodów, 
umieszczone W kilkunastu- potężnych 
budynkach — oczekują teraz na 
rozruch technologiczny, który na­
stąpić ma w najbliższych dniach.

— Czekamy na katalizatory ze 
Związku Radzieckiego i jesteśmy 
gotowi.

— Pójdzie chyba dobrze?
— Specjalista radziecki z fabryki 

w Woroneżu, który współpracuje z 
nami od dawna, twierdzi, że wszyst-
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ko powinno odbyć się w porządku. 
Ale, prawdę mówiąc, trudno powie­
dzieć, jak będzie w rzeczywistości. 
Produkcję styrenu mamy opano­
waną, bo idzie ona u nas już od 
roku, ale z butadienem to jeszcze nie 
wiadomo, co będzie. Niby wszystko 
w porządku: technologia jest, 
wszystko obliczone, sprawdzone, 
dopasowane, ale... niespodzianki są 
możliwe, a w tej sytuacji właściwie 
nieuniknione. To produkcja nowa 
dla nas wszystkich.

*
W sekretariacie inż. Gibińskiego, 

kierownika Z-5, grupka młodych 
kobiet, skubiących nerwowo chu­
steczki i .zagryzających wargi. Co 
chwila podniecone szepty. Drzwi się 
otwierają: — Proszę, kto następny! 
To egzamin laborantek Z-5.

— Wszyscy, od kierowników od­
działów do robotników, są egzamino­
wani — wyjaśnia inż. Gibiński. — 
To jest zakończenie trzymiesięczne­
go szkolenia wewnątrzzakładowego. 
Poza tym wielu inżynierów i robot­
ników było na kilkumiesięcznej 
praktyce w fabryce kauczuku w 
Woroneżu. W rozruchu będzie nam 
pomagała ekipa specjalistów ra­
dzieckich. Jednakże, mimo wszyst­
ko, kłopoty z kadrami rysują &ię 
wyraźnie. Należałoby zorganizować 
katedrę specjalizującą w zakresie 
kauczuku syntetycznego. Celowe 
wydaje się również stworzenie in­
stytutu kauczukowego lufo odpo­
wiedniego oddziału przy Instytucie 
Tworzyw Sztucznych w Warszawie. 
Najlepiej jednak byłoby rozszerzyć 
nasz własny oświęcimski Zakład 
Naukowo-Badawczy.

Zasięgnąłem języka w wydziale 
kadr. Tylko 20 proc, załogi ma „za­
prawę" chemiczną w innych działach 
kombinatu. Reszta- to nowi. Wszys­
cy zaś są młodzi, bez. odpowiednie­
go doświadczenia w tej skompliko­
wanej produkcji. Trzymiesięczny 
kurs sprawy nie załatwia. Nąjgor-‘ 
sze jest to, że załoga robotnicza w 
40—50 proc, rekrutuje się z okolicz­
nych wsi, ma małe gospodarstwa 
rolne, a co z tego wyniknąć może 
w sezonie letnim, nikomu mówić 
nie trzeba

— Silna fluktuacja sezonowa przy 
ogólnym braku kadr, to zmora, któ­
ra wisi nad całym kombinatem 
oświęcimskim — zreasumował swą 
informację kierownik wydziału, Ta­
deusz Śliwa.

*

Na tym można by zakończyć tę 
pobieżną i niepełną relację o no­
wej, ważnej dla gospodarki produk­
cji i czekać z pełnym zadowolenia 
spokojem na rozruch, gdyby nie pa­
rę pytań, które dziś, przy tego ro­
dzaju okazjach, zwykło się zadawać. 
Mianowicie: ile ta inwestycja kosz­
tuje? — oraz: czy produkcja będzie 
opłacalna?

Na pierwsze odpowiedź jest pro- 
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wzrostu
astanawłając się w poprzed­
nim artykule nad zagadnie­
niem wpływu, jaki na 
wzrost eksportu wywiera 
sposób jego powiązania z 
produkcją, rozważyliśmy je

od strony negatywnej. Okazuje się, 
że przy wyodrębnieniu czynności 
handlu zagranicznego z przemysłu 
i skupieniu ich w wyspecjalizowa­
nych centralach handlu zagranicz­
nego, powiązanie planu eksportu z 
planowaniem wytwórców krajo­
wych poprzez NPG nie zabezpiecza 
eksportu, a więc tym bardziej jego ’ 
wzrostu. Z drugiej jednak strony, 
przekazanie operatywnej działalno­
ści handlowej do przemysłu nie sta­
nowi, generalnie rzecz biorąc, wła- 

/ściwej drogi wyjścia, gdyż ujemne 
skutki takiego rozwiązania mogą 
być znacznie poważniejsze od ko­
rzyści wypływających z jego zalet. 
W tej sytuacji — pozytywnych środ­
ków stymulujących wzrost eksportu 
szukać wypada nie w bezpośrednim 
wiązaniu eksportu z produkcją, lecz 
w nowych formach powiązań pośre­
dnich, przy zachowaniu w zasadzie, 
wyodrębnienia czynności handlo­
wych z przemysłu. ,

UMOWY O DOSTAWĘ ’
Zadania NPG są przede wszyst­

kim powiązaniami międzyresorto­
wymi, one też zobowiązują resorty 
i zjednoczenia do rozdziału ogólnie 

rta: 800 min zł. Dla wszystkich} «ły­
kających się z inwestycjami, zbędne 
jest długie wyjaśnianie, że suma ta 
nie przypomina wielkości z pierwot­
nego’ kosztorysu, który był wielo­
krotnie korygowany, a wreszcie i 
tak przekroczony. Inaczej być nie 
mogło, jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że budowa trwała od r. 1953, a więc 
lat 7 z okładem, gdy fabryki kau­
czuku o większej zdolności produk­
cyjnej (Anglia, NRF) buduje się w 
2 i pół roku. "Wiadomo — gdy bu­
dowa trwa dłużej", kosztuje drożej. 
Ale dlaczego trwała tak długo? Po 
pierwsze — budowę przerywano, bo 
środki, finansowe przerzucano na 
inne obiekty, uważane w swoim 
czasie za "ważniejsze. Po wtóre — 
wydaje się, że powierzchnią pro­
dukcyjną szafowano nader rozrzut­
nie. Bardzo będzie przyjemnie pra­
cować w wysokich, przestronnych 
halach, ale czy taka przestrzeń pro­
dukcyjna jest naprawdę konieczna? 
Poza tym chyba nie wszystkie bu­
dynki są niezbędne. Wiele proce­
sów chemicznych (np. polimeryza­
cja) mogłoby się odbywać w insta­
lacjach założonych pod gołym nie­
bem, na podstawie zdalnego stero­
wania. A wreszcie — wszystkie hale 
budowane są z cegły, a zatem mo­
żliwie najdrożej, najwolniej i naj­
mniej trwale. Tak więc zbyt wielki 
udział prac budowlanych również 
zaważył na kosztach. Po trzecie — 
technologia wytwarzania kauczuku 
syntetycznego z węgla narzuciła 
kon^czność budowy szeregu oddzia­
łów produkcji butadienu. I tu do­
chodzimy do drugiego pytania: czy 
produkcja będzie opłacalna?

Najwyższa opłacalność jest, jak 
wynika z długoletniej praktyki 
przemysłowej, równoznaczna z naj­
wyższą nowoczesnością. Tym wy­
mogom nie odpowiada, niestety, 
oświęcimska fabryka kauczuku. Dziś 
na świecie buduje się fabryki kau­
czuku syntetycznego w oparciu o 
petrochemię. W procesach rafina- 
cyjnych ropy otrzymujemy wprost 
buten, z którego łatwo fabrykuje 
się butadien. Takie rozwiązanie 
pozwoliłoby nam uniknąć budowy 
kilku dużych oddziałów. Zaoszczę­
dzilibyśmy nie tylko na budowie, 
ale i, rzecz jasna, na eksploatacji. 
Idzie zwłaszcza o produkcję karbi­
du. która ze względu na niezwykle 
wysoką energochłonność, jest chyba 
najbardziej kosztowna.

Powyższe uwagi są kreślone by­
najmniej nie w intencji: „po cośmy 
jedli tę żabę", choć na taki zarzut 
łatwo się narazić wówczas, gdy na­
wet przysłowiowe „pięć przed dwu­
nastą" jest już właściwie poza na­
mi. klamka zapadła. Fabryka stoi 
i niebawem zacznie pulsować nor­
malnym życiem. Podkreślmy — 
fabryka naszej gospodarce bardzo 
potrzebna. Ale nie jest to przecież 
ostatni zakład, który budujemy. 
Nadchodzący okres charakteryzuje 
się zwiększonym wysiłkiem inwesty­
cyjnym. Warto więc, opierając się 
na doświadczeniach, uczynić go naj­
bardziej celowym i ekonomicznym. 
Interes publiczny wymaga, aby na­
wet; niewątpliwe i najbardziej nie­
zbędne przedsięwzięcia brać pod 
światło, badać, szukać, jak to się 
mówi, dziury w całym — i to za­
wczasu — i liczyć skrupulatnie 
złotówki, bo to złotówki nie prywat­
ne, lecz społeczne.

*

— Kauczuk oświęcimski, to in-" 
westycja w naszych obecnych wa­
runkach ze wszech miar pptymalna 
— słyszałem od wszystkich kompe­
tentnych pracowników kombinatu, 
którzy zresztą byli zgodni co do 
tego, że fabryka nie jest superno­
woczesna. — Biorąc pod uwagę na­
szą technologię, fabryce nie można 
niczego zarzucić, czego dowodem 
m. in. jest wysoka wydajność surow­
ca w produkcji butadienu, dorównu­
jąca światowym wskaźnikom w fa­
brykach tego typu. Petrochemia, au­
tomatyzacja, to rzeczy bardzo nowo­
czesne i piękne, ale tymczasem nie 
mamy nafty, którą musimy impor- 
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w planie sprecyzowanych zadań 
eksportowych między określone za­
kłady produkcyjne. Skonkretyzowa­
nie tych zadań powinno dokonywać 
się jednak nie na styku jednostek 
nadrzędnych, lecz między bezpośre­
dnim producentem (przedsiębior­
stwem przemysłowym) i bezpośred­
nio zbywającym (centralą handlu 
zagranicznego). Podstawą pośrednie- 

, go powiązania eksportu z produk­
cją, podstawą wzajemnych stosun­
ków między przemysłem i handlem 
zagranicznym powinny stać się 
umowy o dostawę,

W umowach tych centrale han­
dlu zagranicznego powinny w za­
sadzie występować jako kupiec na 
rachunek własny. Na nich więc spo­
czywać będzie odpowiedzialność za 
treść zgłoszonego zamówienia, one 
też zamawiając towar 1¾ określając 
jego wymogi reprezentować będą na 
własne ryzyko rynek zagraniczny. 
Przedsiębiorstwo przemysłowe zo­
bowiązuje się tylko do wykonania 
zamówienia i odpowiada za właści­
we wytworzenie towaru. Nie ponosi 
ono natomiast odpowiedzialności za 
zbyt towaru za granicę, ą wykona­
nie warunków umowy o dostawę 
stanowi dla nich ostateczne zreali­
zowanie produkcji, Uznanie central

kauczuku wHala kondensacji w dziale sztucznego

w W

kombinacie

tować, węgla natomiast pod dostat­
kiem. W tych warunkach należy 
uznać produkcję naszego kauczuku 
syntetycznego za opłacalną.

Zarżnijmy liczyć. Tona kauczuku 
syntetycznego tego typu kosztuje na 
rynku światowym 530—560 dolarów. 
U nas zaś, wedle obliczeń Działu 
Studiów i Planów Rozwojowych 
kombinatu oświęcimskiego, koszt 
własny samego butadienu kształto­
wać się będzie ok. 545 doi. za tonę 
(zakładając oczywiście, że przy peł­
nej produkcji osiągnięte zostaną 
wskaźniki projektowe). Koszt pro­
dukcji tego surowca W procesie pe­
trochemicznym nie przekroczyłby 
300—320 doi. W złotówkach propor­
cja ta przedstawia się jak 16 tys. zł 
do 7—9 tys. zł. Podkreślić trzeba, 
że uwzględniamy tu ceny z r. 1958, 
a więc stare, nie podwyższone ceny 
węgla i koksu. Według tych cen to­
na naszego kauczuku syntetycznego 
będzie kosztowała fabrykę ok. 22 
tys. zł. Jeśli zaś uwzględnimy zmia­
ny cen węgla, to koszt własny tony 
kauczuku wzrośnie do 34 tys. zł. W 
tej~ relacji dla zaoszczędzenia jed­
nego dolara wydajemy ok. 60 zł. 
Niektórzy twierdzą, że to nie jest 
jeszcze tak źle, lecz wydaje się. że 
kwota ta przekracza granice opła­
calności. Gdyby w produkcji wy­
chodzić z butenu, koszt tony kau­
czuku spadlt/y o ok. 8—10 tys. zł.

Powiedzmy jeszcze, że dodatkowo 
zaoszczędzilibyśmy poważne sumy, 
stosując w większym zakresie auto­
matyzację i procesy zdalnie stero­
wane. Przy pełnej produkcji Z-5 za­
trudni ok. 1500 ludzi. Podobnej 
wielkości fabryki w MRF i Anglii 
zatrudniają po ok. 700 osób. A więc 
nasza wydajność to połowa wydaj-
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handlu zagranicznego za kupca na 
rachunek własny stanowi logiczną 
konsekwencję wyodrębnienia zbytu. 
Wymaga to jednak dokonania odpo­
wiednich zmian w systemie finanso­
wania central handlu zagranicznego 
włącznie z prawem prowadzenia 
na własny rachunek składów towa­
rowych.

Szczególnym przypadkiem umów o do­
stawę mogą być warunki komisowe 

(centrale sprzedają wyprodukowane, to­
wary na rachunek producenta, pobiera- • 
jąc za to określoną opłatę). I w tym jed­
nak przypadku konieczne jest ścisłe 
sprecyzowanie i podział odpowiedzialno­
ści. Wydaje się natomiast, że zerwać 
należy z powszechną obecnie formą,1 w 
której centrale handlu zagranicznego 

■ występowały jako agent, a więc w pra­
ktyce nie ponosiły odpowiedzialności za 
sprzedaż zbywanych przez siebie towa­

rów. Umowy o dostawę powinny do-
kladnie precyzować jakość towaru 
przeznaczonego na eksport, sposób je­
go opakowania, warunki gwarancyjne,--- , ---------- „-------- . port, nie było dotąd najlepiej. Dlu- 
datę 1 miejsce dostawy, ceny i tryb - - -
płatności, rozliczenia z tytułu wad Ja­
kościowych 1 braków ilościowych, kary 
umowne, odszkodowania itp. Czasokres 
na jaki zawierana . Jest umowa może 
byś różny. W zasadzie Jest nim okres ----------------------------------------------  
roczny lub krótszy od roku, choć mo- | DOKOŃCZENIE NA STR 
że to być również umowa ó Jednorazo- !—O-------------------------- :------ i
wą dostawę, '

Znaczenia umów o dostawę nie 
wyczerpuje wprowadzenie elemen­
tów dyscypliny eksportowej brąz 
wypełnienie treścią zadań sprecyzo­
wanych w planie rocznym. Umowy .

oświęcimskim.

ności wysoce uprzemysłowionych 
krajów. Wpływ zaś wydajności na 
koszty jest chyba oczywisty i nie 
ma potrzeby się nad tym rozwo­
dzić.

Argumenty o aktualnym dostatku 
węgla oraz braku ropy i petroche­
mii nie wydają się w tej sytuacji 
przekonywające, ponieważ tak czy 
owak przemysł petrochemiczny bu­
dować musimy i budujemy. Decy­
zja co do Płocka już zapadła, tyle 
tylko, że zbyt późno. O tyle zdaje 
się za późno, ile lat trwała dyskusja 

. nad rozmaitymi koncepcjami pro- 
gramowymi i lokalizacyjnymi petro­
chemii.

— Czekamy z utęsknieniem na 
rafinerię w Płocku — słyszałem od 
odpowiedzialnych ’ pracowników, 
zajmujących się w kombinacie spra­
wami ekonomiki.

*
Sprawa kauczuku syntetycznego 

obnaża pewne słabości naszego pla­
nowania inwestycji. Orkiestra che­
miczna nie gra zgodną harmonią. 
Kauczuk i petrochemia, to nie je­
dyny przykład. Pamiętamy jeszcze 
przecież historię Zakładu Włókien 
Sztucznych w Gorzowie, których 
zdolność produkcyjna nie była przez 
dłuższy czas wykorzystana z powo­
du „drobiazgu" — niedostatecznej 
rozbudowy mocy produkcyjnej w 
zakresie podstawowego surowca: ka- 
prolaktamu. Różnie się już zdarza­
ło — były budowy na wyrost, były 
obiekty niedoinwestowane lub bez 
należytego kooperacyjnego i zaopa­
trzeniowego zaplecza. Na chorobę te 
cierpi zresztą nie tylko przemysł
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o dostawę stanowią również podsta­
wę powiązania eksportu z produk­
cją przy produkcji ponadplanowej 
i pozaplanowej. Wydaje się także, 
że w dalszej perspektywie umowy 
te powinny stopniowo nabierać cha­
rakteru długookresowego i w ten 
sposób przekształcać formy konkre­
tyzacji zadań planów rocznych w 
normalny długookresowy typ po­
wiązań przemysłu z handlem zagra­
nicznym. Taki kierunek miałby nie­
małe znaczenie dla dalszej aktywi­
zacji eksportu,

O zwiększeniu eksportu decydują 
przecież nie tylko jego cechy jako­
ściowe, cena, czy terminowość do­
staw. Niemniejsże znaczenie posia­
da również ‘ stałość podaży eksporto­
wej na danym rynku (zdobytym 
często z dużym wysiłkiem) oraz jej 
stopniowe zwiększanie. A z tym 
właśnie, wobec przypadkowości ma­
sy towarowej przeznaczonej na eks- 
gofalowe umowy o dostawę mogą 
stać się więc nowym wążnym uzu­
pełnieniem i gwarancją realizacji

W I
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którym się pracuje. ’ wszystkie sny. 1 sroaKl. Kierownicy cowmkow-organlzatorów na szczeblach nie przyjeżdżają przedstawiciele zakła- dium — H. Kwieciński). Sporo

Na uczelni mlratzleł ntohvw. nle ma^ możliwości, aby zastano- poszczególnych wydziałów . produkcyl- dów przemysłowych z prośbą o pomoc. Pozostaje Jeszcze zagadnienie zawodo- miejsca DOŚWiecono niedocia^nie-
wowa Wić Się nad przyszłością zakładu nych teb w poszczególnych komórkach Otrzymujemy wiele poważnych i przemy- wych organizatorów, których miejsce miejsca ^święcono nieaocią^n.ę
swoista apecyf%T '^a ^tynT orohiem Istnieje potrzeba stworzenia svstp- ‘“^"«te^raiiych kluczowych wyćz’a ów Sianych propozycji, świadczących o coraz , » w “kładach pracy i w insty.utach Ciom 1 wadom systemu planowań a,
poleca także 'mT'omlstniele pptrzepa Stworzenia syste- produkcyinych danego zakładu to wów- głębszym przemyśleniu problemu, o doj-- naUHowjc., i w biu.-acu projektów. Ja- zaopatrzenia, płac 1 norm, kontroli
zagadnień które « koSt52SlaS^l. mu wskaźników długookresowych, czas dysponowałby realnymi możliwością- rzalym stosunku do spraw ekonomiki 1 snE; ze ob"f Iudz|. którzy codziennie zaj- technicznej służb remontowych i 
onracuwMla “ «• które złagodzą te sprzeczność mi wprowadzenia swoich koncepcji w ży- organizacji zakładów. Pewna jednali część mują się kierowaniem produkcji, musi i«-nniunej, muzo lemomo.. u„ i

P ama. s q q P . cle ważne jest, aby rola organizatorów wypowiedzi w rodzaju: „prosimy o obieg ktoś, kto na zagadnienia organizacji przygotowania nowej produ-?,!,
samo opracowanie .projektowe jakie- nie sprowadzała się do roli klubów technl- dokumentacji"* lub „zorganizujcie nam produkcji może patrzeć nieco szerzej. Poczesne miejsce w dyskusji zajęła

- ^JP^yteego, czy to »<»,,>6,™ z nnr « 11 ilp ’- nie zda'y egzaminu w na- zakład, ale szybko w ciągu kilku miesię- SZęŚĆ absolwentów po przejściu prakty- SDrawa wzajemnego stosunku eko-- powiedzmy — będzie planowanie ope- MIEJSCE I ROLA szym życiu. Dla ego też wydaje mi s’ę, cy“ — świadczy o tym, że, niestety, eześć kl w Pomyśle niewątpliwie tworzyć bę- ' sPrd"a wzajemnego stosunku eń
ratywne, gospodarka materiałowa, lub nnc AVTZATOe * ustawianie organlza ora w pian e przedsiębiorstw Jeszcze nie rozumie na dzie kadrę zawodowych organizatorów nomistow 1 inżynierów w zaKładach
organizacja gniazd produkcyjnych, orga- uauaaiMWKa g'ównego technologa byłoby prawidło- czym polega organizacja , że myli ze- produkcji oraz kadrę pracowników nau- pracy. To ostatnie zagadnienie wv-
tel i^pXw 1S W PRZEDSIĘBIORSTWIE wym rozwiązaniem-. Wzne obj3wy z, « "tekiedy Howo-badawezych. m odrębnego omówienia.
za.led?dL 10 jest traktuje zagadnienie to lekko, jak drób- Na przykład zak’ady S<Uzera w Szwaj- „ ,
znstaU łJ!a /°- r, . , . , . Stanowisko to wywołało polemikę ną sprawę, którą najlepiej komuś zlecić, carU, mając porfel zamówień na szereg Spotkanie nasze było początKiem
nla opracowanil w- Jvde jXr^o^ir Problemowi temu poświęcono 2e strony W. Preńskiego (Kierów- koniecz™ chcą, żeby Ja. stanęły przed poważnym zagadnie- dyskusji o znaczeniu i roli orgar.i-

^viele uwagi. Ostrej krytyce podda- nika Sekcji Organizacji i Łkaliza- ’ zatorów produkcji. Podsunęło ono
nea™ech^ę n° ,rolS, Jaką spełniają obecnie ist- cji Produkcji Warszawskich Zakła- trzeba, aby ludzie, któniy6^^ maistrów, k órzy małą określone nawy- wiele tematów, do których będzie-
goś nowego, *czegoś7co porządkuje'^o nl^$ce komorki organizacyjne. Zna- <jów Telewizyjnych): rownicze stanowiska rozumieli istotę eko- nUeksziaiclć WwC1lSi a ^30.131. trz?ba my musieli jeszcze powrócić. Li-
^prow^jawT^^o^^*^? mienny był gos K. Pilarowskiego, . \ ttT^ukch^S czymy też na szerszy w nim udział
clą. Dlaczego tak jest? Opracowanie który stwierdził: „Przywiązanie organizatora do giów- tez mamy zamiar uruchomię w najbliz- z , pż ; k ń h naszvrh Czvtelnikncv
organizacyjne 1 konsekwentne Jego nego technologa jest równoznaczne ze szym czasie seminaria doskonalenia kadr fych ludzi będą mu- naszych Czytelników,
wprowadzenie w życie zobowiązuje pew- „Dziś są to na ogól komórki, które zwężeniem zakresu pracy organlza.o- kierowniczych.
ne grupy ludzi do Jakiejś dyscypliny ztlmulą się przygo owywaniem zarzą- < ,w przyszłości trzeba będz'e. ażeby
pracy, do podporządkowania się wymo- dzoń dyrektora i powielaniem dokumen- „ 'TT- powinna obejmować większych s anow^sk kierowniczych w 
gom organizacyjnym... Opory te orga- tow, k óro przychodzą z Instancji wyż- azletjz,ny .* wiązać się ze produkcji (a nie w technologii i n"e w ., ■ . _ .
nlzator może Przezwyciężyć, ale pod szoJ. zajmują się zagadnieniami praw- ’ ^Bjte^temamj w zak’adze. konstrukcji) żałowali ludz’e. k órzy l/m*III10V Liarilia Cia na rinnL nmnml/nnoLa
warunkiem, że ma w zakładzie pewien au- niczymś 1 przeważnie pracują w niej wiasme w dz.a e głównego techno.»- znają i rozum;e'a zarówno piwosv eko- HurillloX KlvlUIC SlV lyllCK 3IllCrV»anS»l
torytet. Jeżeli organizator nie potrafi zdo- prawnicy. Przy takim charakterze tej organizacyjno w końcu nondcano-lechniczne, jak i organjzacyj- ' '
być sobie autorytetu — nie ma mowy, komórki nie możemy spodziewać się od sprowadzają się do ścisłe technologicz- ne. . . .

££=?££= ~E 5s=SS-E ~E:==S^
czych trudności. Dlatego że w zpk"a- uPe ™ »g° S3ntarek (Kie- wprowadzenia do produkcji nowych —hn’3 rtLrvnYt* Przem’'słu stworzył od- 35 min zl dew. Wzrost ten zapewniają Wielką trudność w rozwijaniu naszego
dzie jest Zbyt wiele oeób do nrznkKna równik Działu Organizacji i z-ca asortymentów, analizą is niejącej pro- , ?cyp , 5 naukową. Dziś mamy umowy handlowe z krajami obozu socja- eksportu do USA stanowi brak umowy o
nla n słuszności Jakiegoś op^tmwnX Szefa Produkcji ZM „Ursus"); diikcji procesów techhologicznych. n?ódukHi sm^womt^m^^^ litycznego, a także wzmożona aktywność klauzulę najwyższego uprzywilejowania,
organizacyjnego ł wprowad^'Ti«c» Za. ,aklm rozwiązaniem przemawa 1 Protlnkcjl. Sprawom tym poświęca się en- centrali, która z towarami swymi zamrę- co powoduje, że odbiorcy amerykańscy
konkretnie w życie" F “«zen.a tego chwili szereg zakładów nrze- zo w Pi<m!e głównego technologa po- [»z więcej uwagi w uprzemysłowionych rza udać się na rynki kapitalistyczne, płacą przy imporcie naszych towarów

myślowych tworzy komórki or^ntz7cil Śr,ęca s,ę zbyt mate uwagi zagadnie- °^cnle wystarcza już przede wszystkim do USA, które dotych- wysokie cło, przy czym różnica w nie-
pracy Jest to pozy vwnv obław* ale PIan°wania“. tylko praktyeghe umiejętności i nawyki. czas były dużym odbiorcą ozdób choinko- których przypadkach sięga 39»'. wartości

Z Miku innych jeszcze wypowie- powołanie tych komórek związane jest ir n-i , . , , nych. towaru. W tych warunkach musimy zwal-
dzi wynika, że jednym z harnul- “ pewnym niebezpieczeństwem. W w'e- , "llarowski występuje Z repli- KSZTAŁCENIE Okazuje się jednak, że Stany ZJedno- konkurencję, która ma w sto-
CÓW doskonalenia organfeacii test lu ^Wadach przemysłowych kierownicy ką: *1, “ czone importują szereg najróżniejszych J° vZw?szcza
Imnsmnstvrrn głUZacjl Jest produkcji uważają, że powołanie ko- ORGANIZATORÓW towarów, które w zasadzie nie odznaczają e?2k|anAńJv7 vaaS d a d”, .k?nka7n’ąisssjjas-s «ŁS’T,£KSaŁrt'^
<A’ Ł^SttwS: «a. swsBfflasssrownicze stanowiska. Bronia oni ra'”i korala różnego udz'ał w tym procesie 1 zapewnić sobie S, 3 kadr< kierowniczej przemysłu. ee>, łyżew. maszyn do szycia, powiększał- W celu rozwinięcia eksportu do USA,
łeeo An <sfTnrnr™U a • • rodzaju pisma z Jednostek nndrrertnveh wpiyw na organizowanie 1 kierowanie Sprawy nie FOZWiązą przecież sami nlków fotograficznych, aparatów fotogra- który dotychczas w zasadzie ograniczał
tego CO otworku. A przecież nie a t. pisma CO do k"órych tym procesom. absolwenci uczelni politechnicznych f,cznych „start"", niektórych przyrządów się niemal wyłącznie do ozdób choinko-
zawsze stworzyli rzeczy doskonałe. ",e ^"óza. ęózlę je skierować 1 jak na Być może że organlzałor powinien ; «imnnmmTnvch ł„ „„„ Pomiarowych, a nawet instrumentów me- wych, „Varimex“ zamierza wziąć udział
Poza tym życie wvmaea ciągłe no- n e °óp<wiedzleć . być nłii tylko przy technologu, ale j } ekonomicznych. Wymaga to zna- dycznych, w stosunku do których USA są w dwóch imprezach targowych na tam-
WVch hnnrlzloń *„ „ , , ± konstruktorze, przy kierownikach lezienia juz W najbliższej przyszło- importerem netto. Nawiasem mówiąc, tym terenie: w Międzynarodowych Tar-

sprawnych form Postulaty zgłaszane na naradzie wydziałów. <tci szerokich form dokształcania Jrzv ^kupie w stanach zjednoczonych w. gach w Nowym Jorku n.v—n.vi i w Mię-„ta™ Zb. Cackowski (Kle^lk Bh.r. pracowników praewslu w zSe

zdobywali rioćwla/ł praktycy działania tych komórek, zmiany ich Produkcji WZR T-l) tak formułuje ekonomicznym i organizacyjnym. kańskiej mieliśmy trudności z wyczerpa- zami targowymi ekipa „varimex‘u“Pma
zaooywall doświadczenia w małych charakteru. Organizacja jest nie- swoje stanowisko w tej sprawie: Należy również wzmocnić wykształ- «^ar^przeprowa^ć akwizycję zamó-

■H łw ■ BlXI ■■ B\ł^ B T A I) T T|%.HTT jego celem Jest podbudowanie dy- ona jednak upowszechnienia orazB J B B # I \ V^BvlBV J F J Al łT*. W W /A B> B Iw B> B scypliny eksportowej materialną rozszerzenia zakresu, i co naj-
w -Ł-d V W 2 MJLW. Ul zachętą oraz stworzenie dodatkowe- ważniejsze, rozwiązywania wspom-

go środka zwiększającego elastycz- nianych tutaj problemów na bieżą- 
ność produkcji, tak wanną dla wzro- co,

WZROSTU EKSPORTU
Tak samo jak konsekwentne prze- \A7 wńńni^nn1

x prowadzenie oddzielenia eksportu W a '
r . . . ______________ od produkcji i oparcie stosunków . phnx :/ J nHamn ^2^23-
I dokończenie ze STB. ł [ różnica między wymogami, Jakie zostaw! się'przedział S—s proc, (in plus Drzez fundusz zakładowy enb! sla" przemysł — handel na wyraźnym -„i„ ,,, eCJ"
---------------------------------------------------------rozgraniczeniu edp^^ I

założeń specjalizacji międzynarodo- wvmneami ^kn iXinwly^n™/ Zal'ówno przy pierwszym jak 1 znacznie większy wpływ na wyso- dyscyplinie finansowej.nie wyłącza sfera stosunków międzv bezpo- 
wej, opracowanych w ramach pla- ™ ' Ozna- przy diugim. rozwiązaniu należy się kość funduszu zakładowego), nowa Potrzeby stosowan.a bodzcow mate- średnim wytwórcą i bezpośrednio
nu wieloletniego, a Ze ^°szty Produkcji przezna- liczyć z tak dobrze znanym z podo- uchwała wydziela premie za produ- rialnego zainteresowania, tak samo zbywającym, błędem byłoby jednak

8 czonej na eksport są z reguły wyż- bnych sytuacji na rynku wewnętrz- keję na eksport (taką formę przyd- nie wyłącza ono, a może właśnie lekCeWażenie roli jednostek nad-
Warunkiem wstępnym przejścia na ?2e °? kosztów wyprodukowania nym dążeniem do podwyższania muje nowy system) poza fundusz zakłada, konieczność ścisłej współ- rzędnych 

wieloletnie umowy o dostawę jest oprą- towarów dla rynku krajowego. Czy .cen. Wymaga to stworzenia w cen- zakładowy Wprowadzając ponadto Pracy między centralami handlu J ’ 
kturT^olVireLbmvch^taw^w znajduje to odbicie w odpowiednich trałach handlu zagranicznego odpo- warunek, że wypłata premii nie do- zagranicznego a przedsiębiorstwami Stworzenie warunków dla szer-
stało już w wielu centralach źapouąt- różnicach cen zbytu? । wiedniej przeciwwagi w postaci tyczy całości załogi lecz tylko tych produkującymi na eksport. szego podejmowania przez przed-

Jeśli zadać robie trochę trudu 1 przej. «nanso- którzy przyczynili się do wytworze- istnieje przecież szereg zagadnień, P-°d±Cji
w* utrzymaniu zdobytego rynku i roz- 1X64 nas“ przepisy w tej sprawie, oka- wJch Z bożnicą między ceną we- nia produkcji eksportowej, zwiększa które stanowią niejako funkcję produk- nie . ^vyczerpuje przecież spiawv
szerzeniu na nim podaży. Ponadto za- 5®, V’- ?e ^teleją dwie uchwały Rady wnętrzną i zagraniczną. Wydaje się, się wydatnie siłę odczucia teeo bo- cjl w dzledzlnie eksportu. Przykładowo właściwego rozwiązania problemu
wlerają one Już obecnie wieloletnie kom ktere zajmowały się tą pro- ^e wobec silnej konkurencji zagra- dźca m„oż1n? .tu sprawy, jak cen, czy nawet norm. W grę wcho-traktv z zaeranicznArmi ndhinrranil blematyką i-na dobrą sprawę stanowią ___, _._______ / . . . , 6 uzca. udział techników w akwizycji zagrani- a .. ■® ' podstawę dla zapewnienia zakładom ren- nicznej stanowi to dostateczną gwa- cznej, przygotowanie materiałów ofer- dz^ również tak W’azne W na-

NlemnleJ zainteresowane w takich u- townoścl produkcji eksportowej. Nie rancję przeciwdziałania nieuzasad- .Za P°dst»w? wypłaty premii nowa u- towych, instruktaż i obsługa techniczna szych warunkach sprawy, jak za- 
mowach są również zakłady produkćyj- zmienia to jednak w niczym faktu, że nionei zwvżce cen nrnriiiktńw nrzo chwała przyjmuje, nie jak dotąd, war- eksportowanych urządzeń Itp. Rozwiąza- .pewnienie niezbędnych dla rnzwninne. Pozwalają one przecież kształtować przedsiębiorstwa nie znają, bądź nie zda- ““ P™CHlktów prze- tość produkcji (co zachęcało do podno- nia tej sprawy szukać należy nie w
profU produkcji i kierunek roswoju ia* Ją sobie sprawy z ważności tych prze- znaczonych na eksport. szenia cen), lecz Jednostki naturalne. zwiększeniu kadry inżynierskiej w cen- ZaKiaau inwestycji, rytmicznego za-
kładu w dłuższych okresach czasu. ’ plsów, co mogłoby wskazywać, że ule- KT.____ _ ... Zrywa ona również z automatyzmem za- trałach handlu zagranicznego (domeną opatrzenia materiałowego, sprawnie

gły one częściowej dezaktualizacji. Wy- Niemałe znaczenie przy ustaleniu Uczanla premii (występującym przy pre- działalności central jest przecież handlo- działającej kooperacji itn w kf<»
Trudno nie wskazać wreszcie, że aaJe S1S ie 1 te sprawa wymaga cen produkcji eksportowej ma także w «te war- wa część transakcji), lecz w udziale rvch dp-vtiniaev niL > •

wl.lXtol.Tm.w^nrf.TOi  ̂ unormowania. element kalkulacyjny Skłania on hv teści), a całość funduszów na ten przedstawicieli zakładów produkujących rycn oecyaujący glos ma właśnie
ieloletnie umowy O dostawę sprzj- „.„a-l.,™,- J_ „-Z'1 I J Utemcontruje w ręku ministra na eksport (choć na rachunek central resort lub zjednoczenie. Czy zadania

jają zwiększeniu udziału produkcji Pierwszym postulatem, jaki nale- za P°ustawę ao ustalenia odchyleń handlu zagranicznego, który poprzez handlowych) w danej części transakcji produkcji na eksport nostnwinnp
na eksport w całości produkcji pO- żałoby w tej sprawie postawić, jest Pryj^. krajową cenę detaliczną, pS^ych ^^“d-uż- eksPortewyc11- przed tymi jednostkami w NPG są
szczególnych zakładów, a w perspe- uwzględnienie w cenie specyfiki tej Jednakże w rozliczeniu nie uwzględ- szych) między przedsiębiorstwa produk- które^aTó^ntowaru^^ wystarczające z tegu punktu widzc-
ktywie-skoncentrowaniu w dro- produkcji, tj. wyższych niż przy „^ifclTodek p^lS wią° ^diuŁ zby^ nia? Czy nie należałoby zastanówić
dze selekcji całości produkcji eks- produkcji na kraj kosztów. Odchy- nowiąc środek polityki cen zac em- ^yVdWaX^ Nowe bodźce dta mo- aukcji, Przykładowo można tu wskazać się również i w tym przypadku nad
portowej w zakładach, dla których lenia od cen krajowych są tu wy- nia Etyczne koszty tej produkcji, aukcji eksportowej nabierają więc ra- > ^te^ficiMh^nkowvc^danea^towl* podbudowaniem tvch zadań’
stanowiłaby ona zasadniczy kieru- mierne i wiąźą się bądź z dodatko- w^m^wd^^^^ ’ ?u, o kięru^ac\ tnnow technłcz- Charakter ministerstw czy zjed-
nek specjalizacji* ( wymi kosztami poniesionymi na B0D2CE ZAINTERESOWANIA « nie waśj. ” 1 1 edztaie produkcJi noczeń, a także szczupłość ^undu-

skutek odmiennych norm wykona- MATERIALNEGO Nowa uchwała tworzy również, wpraw- wrecni. c...» wcnAinv„h szów przeznaczonych na bodźce zn-
nia danego towaru, bądź z odmień- prom^U interesowania materialnego nie

SZERSZEGO PODEJMOWANIA ną formą przygotowania go do wy- Ważne uzupełnienie warunków dJ inwestycje Fundusz ten wy o dostawę. Należy do nich np. spra- wskazują, że po tej właśnie linii
. PRODUKCJI EKSPORTOWEJ syłki (przede wszystkim inne opako- ekonomicznych dla podejmowania niemu odY przyznawanego do ^ej pory należy szukać rozwiązania Znacznie
„ . „ ...... ' Wanie)> Aby. speJnić ten postulat, produkcji na eksport oraz dy- ’7j“ŁTnt^^ bU.Xta”bw słuszniejsze wydaje się wzmocnienie
Zarówno omawiana tutaj bieżąca, ceny na produkcję eksportową nie scypliny eksportowej, opartej na mtaistra handlu “agrinte 1 prze- kosztów produkcji 1 związane z nimi za- dyscypliny eksportowej za notnoca 

jak i dalsza rola umów o dostawę mogą być sztywne. Wspomniane umowach o dostawę, stanowi mate- znaczony być może tylko na cele eks- bodźców typu neeatvwnp^ „r?
uzależniona jest od istnienia odpo- odchylenia od cen krajowych są rialne zainteresowanie załóg fabry- S2r!?- a,*0*”*6 "“te?®"*®, ”tpnle Plan°wanla zapasów towarowych przez uza]eżnienie przyznani’ lim?'
wiednich warunków ekonomicznych przecież uzależnione od rynku, na cznych w rozwijaniu tej właśnie pomocr^robńych?*^ w ’ tów inwestycyjnych^od wywiazanii
(niesłusznie chyba często -nazywa- który sprzedawany jest dany towar. produkcji. Zagadnieniem tym zaj- eii^u roku nakładów, można, poważnie Znaczenie wszystkich tych próbie- się (resortu, zjednoczenia) z zad.iń 
nych bodźcami pośrednimi», które Jednorazowe unormowanie tej spra- muje się niedawno podjęta uchwała ££KdataowSj m?sv"^^ mów iest odpowiednio duże, by roz- produkcji eksportowej przez podob-
decydują o podjęciu określonej pro- wy me byłoby wiec wystarczające, 'Rady Ministrów, która z dniem też%nea g“iwę wortyS wiązywanie ich odbywało się w ja- ne traktowanie dostaw import o
dukcji. Narzucenie przez plan zadań pierwszego marca br. wprowadza flująeych się już w eksporcie towarów, kichś określonych ramach instytu- wych itp. Omówiony tu komplel-i
eksportowych zakładom pracy, bez stąd postulat clutycmoścl ceny pro- nowy, jednolity dla wszystkich ga- • cjbnalnych. Pozytywne doświadczę- problemów, który umownie nazwnć
istnienia takich warunków, nie sprzy- przemysłu (poza węglowym) sy- Wydaje się więc, że nowe zasady nia działających przy szeregu cen- można zabezpieczeniem eksportu ód
ja oczyv'ście rozszerzeniu produkcji wniow, gdy obu konteahenk-m umowy stem bodźców dla produkcji ekspor-* materialnego zainteresowania w trałach komitetów współpracy z strony produkcji nie wyczerouió o
na eksport, Tymczasem wiadomo, żo o dostawę bądź pozostawi się do zaiat- towej. rozwijaniu produkcji eksportowej przemysłem (w ich skład wchodzą tszywiście zagadnienia środt-ó™

W oparciu o dotjrchczasowe do- czynią bodźce nie tylko bardziej od- przedstawiciele zakładów produkt mulujących wzrost ekswr^
przedsiębiorstwo jest stałym producen- świadczenia (które wskazywały, że czuwalnymi, lecz i bardziej zrozu- jących na eksport), wy rad eksper- jego stronę stanowi fiinkrinnnwr-
tern eksportowym), bądź też, gdy spra- przy niskim na ogół udziale produ- miałymi. Nowy system nie nastawia towo - importowych (wchodzą tu aparatu handlu ram-min-n»»- >

A ^^r^ UlE ^sportnrostSietoo^ kcji eksportowej w całości produk- się również na wyrównanie premią przedstawiciele zjednoczeń i resor- to jednak probtem lam dl^^^
ł CIOSPODARCER Szczeblu ^ministerstw lub komisji cen, c# naszych zakładów pracy, roz- wadliwego układu cen i norm na tów przemysłowych), wskazują, że e'
—-------------------- ... swS „yxedsieblorstwom 1 centralom po- dzielanie premii z tego tytułu po- produkcję eksportową. Głównym forma taka już istnieje. Wymaga WIESŁAW RYDYGIER
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Przemyśl'
pracy przemysłu włókienniczego 1
odzieżowego oraz tego

• handlem. .
Trudności, o których 

niekorzystnie odbijają

ostatniego z

była mowa( 
się na pla-

odzieżowy
w impasie i

statni okres jest dla 
przemysłu odzieżowego 
bardzo trudny. Przyczy­
ny tego znane są i ist­
nieją od dawna, ale 
skutki wystąpiły z całą

wyrazistością dopiero na początku 
bieżącego roku. Dotyczy to wyników 
produkcyjnych całej gałęzi przemy­
słu i zarobków zatrudnionych pra­
cowników.

W styczniu bieżącego roku wyko­
nano plan produkcji w przemyśle 
w 94%. Niewiele to mówi. Trzeba 
więc dodać, że te 94% uzyskano 
przy znacznym wzroście kosztów 
własnych i wielkiej ilości godzin 
nadliczbowych. Jednocześnie wzro­
sły przestoje: w styczniu zanotowa-
no 136 tys. godzin przestojowych,
podczas gdy w całym ubiegłym ro-
ku godziny przestojowe wyniosły
650 tys. Przysporzyło to ponad pół 
miliona zł strat — skromnie licząc 
— bo przecież jest publiczną tajem­
nicą, że każdy zakład ma ponadto 
godziny przestojowe nie rejestrowa­
ne w sprawozdaniach.

Przy tym wszystkim: już obecnie 
wiadomo, że znaczna część wypro­
dukowanych artykułów nie znajdzie 
się w sprzedaży. Np. w Zakładach 
Przemyślu Odzieżowego w Głucho­
łazach przybyło do magazynu 24 tys. 
płaszczy, w Łódzkich Zakładach 
Próchnika jest 14 tys. sztuk płasz­
czy, które nie mają nabywców.

Gdzie tkwią źródła tej alarmują­
cej sytuacji?

Zaopatrzenie. Przemysł odzieżowy

ponad 50% otrzymywanych tkanin 
jest niezgodne z zamówieniami. 
Handel opiera się tej radosnej 
twórczości i domaga się wyrobów 
wykonanych zgodnie z umową i tru­
dno mu odmówić słuszności. Zapasy 
remanentowe w handlu odzieżą o- 
blicza się na ponad dwa miliardy 
złotych, zapasy gotowej konfekcji w 
przemyśle odzieżowym na 380 milio­
nów złotych.

Dostawy nieodpowiednich tkanin 
też mają swoją historię. Zakłady 
przemysłu włókienniczego obwinia­
ją tu Textil-import — ten z kolei 
wskazuje na trudności obiektywne: 
braki dewizowe, konieczność ogra­
niczeń w imporcie surowca. Wszyst­
ko to zawiera część prawdy. Nie 
odczuwa się przecież braku tkanin 
w ogóle, przeciwnie — są nawet re­
manenty tkanin. Odczuwa się nato­
miast brak tkanin produkowanych 
zgodnie z zamówieniami, o odpo­
wiednim splocie, barwie i określo­
nych własnościach technologicznych.

Sytuacja, która zaistniała w prze­
myśle odzieżowym, jest przedmio­
tem dyskusji, sporów, wzajemnych 
oskarżeń. Zainteresowany tym jest 
przemysł, handel i pracownicy. W 
dyskusji zarysowała się pewna kon­
cepcja, której warto poświęcić pa­
rę słów. Zgodnie z tą koncepcją 
wraz ze wzrostem stopy życiowej

cach pracowników. Przeciętne wy­
nagrodzenie w grupie przemysłowej 
w przemyśle odzieżowym wynosi 
1185 zł. Wszelkie obniżenie tego za­
robku jest więc bardzo dotkliwsi 
Tymczasem w styczniu br. średni 
zarobek wyniósł 80% zarobku z li­
stopada ub. r. Porównanie tych 
dwóch miesięcy nie jest przypadko­
we. Przecież właśnie w grudniu na­
stąpiła regulacja plac, która objęła 
i przemysł odzieżowy. Regulacja 
przyniosła średnio 7% podwyżki i 
o tyle powinny wzrosnąć zarobki. 
Tymczasem obserwuje się ucieczkę 
z przemysłu wysoko wykwalifiko­
wanych pracowników.

Niedawno Rada Ministrów podję­
ła specjalną uchwalę w sprawie 
przemysłu odzieżowego. Uchwala 
Nr 48 dotychczas nie została opubli­
kowana — opracowywane są do niej 
zarządzenia wykonawcze*). Już obe­
cnie znana jest jednak zasadnicza 
intencja uchwały. Zmierza ona do 
uporządkowania chaosu, jaki istnie­
je w produkcji odzieży i zagwaran­
towania odpowiednich dostaw ma­
teriałowych.

impas, w jakim znalazł się prze­
mysł odzieżowy, trwa nadal. W lu­
tym sytuacja uległa nieznacznej po­
prawie, ale istota trudności pozosta­
ła ta sąma.

JAN KOŁODZIEJ

•) Artykuł złożono w reakcji w dru­
giej połowie marca br. Jak informuje 
Min. Przemyślu Lekkiego, z datą 26.111, 
1959 r. zostały wydane zarządzenia wy­
konawcze do uchwały 40. Sadzimy jed­
nak, że zakres trudności, ogromne mar­
notrawstwo pracy społecznej, jakie wy­
stępuje w przemyśle odz;eżowym zasłu­
guje na to. aby w tej sprawie wypow.e- 
dzialy się kompeientne w tym zakresie
resoity gospodarcze. Nb. ni 
tatka jest trzec;ą w br. pot 
ką poświęcamy problemowi 
odzieżowego. (Red.)

no-.

przemyslu

Eksport

ludności przemysł odzieżowy, a
szczególnie dział' "konfekcji, traci 
Swe oparcie. Lepiej sytuowany pra­
cownik decyduje się na kupno ma­
teriału i na scycie miarowego gar-

jest w decydującym stopniu uzależ- - nituru czy płaszcza. Tylko w okresie
niony od dostaw tkanin. Termino­
wość dostaw decyduje o pracy ca­
łego przemysłu. Właśnie w styczniu 
tkaniny były dostarczane nietermi­
nowo i prze-z pierwsze dwie dekady 
zanotowano ponad 150 tys. godzin 
przestojowych. W Zakładach im. 
Więckowskiego zwolniono na nie- 
planowe urlopy około 30 procent za­
łogi. Decydowano się na wypłatę 
średniówki, ale to znowu powodo­
wało znaczne przekroczenia fundu­
szu płac i utratę premii dla pracow­
ników umysłowych. Pozostawało 
więc jeszcze jedno wyjście: produ­
kować z materiału takiego, jaki jest, 
chociaż nie będzie to zgodne z za­
mówieniami złożonymi przez han­
del. Praktyka ta objęła niemal 
wszystkie zakłady odzieżowe, gdyż

trudnych powojennych lat konfek­
cja gotowa — jako tańsza — znajdo­
wała nabywców. Obecnie należy się 
więc zastanowić nad stopniową lik­
widacją przemysłowej produkcji 
odzieży. Nie jest to jednak teza ani 
słuszna, ani dostatecznie uargumen- 
towana. ।

Wbrew pozorom w coraz szerszym 
stopniu ludzie korzystają z usług 
przemysłu odzieżowego. Konserwa­
tyzm w tej dziedzinie został już 
nieomal całkowicie przełamany, je­
śli chodzi o bieliznę i płaszcze. 
Wzrasta również równolegle do po­
prawy jakości popyt na gotowe 
ubrania i suknie. Sedno sprawy le­
ży więc w jakości, estetyce wyro­
bów, w dostosowaniu się do potrzeb 
konsumenta i usprawnieniu współ-

zlęki nowej polityce zastosowanej 
u nas w stosunku do chłopstwa 
pracującego rok ubiegły nio.ni 
było nazwać rokiem urodzz.a. 

Szczególnie dobre wyniki wykazała bu­
dowla bydła i trzody chlewnej. Pozwoli­
ło to nie tylko na znacznie lepsze zaspo­
kojenie potrzeb społeczeństwa w zakresie 
dostaw mięsa i przetworów mięsnych, ale 
1 otworzyło całkiem nowe perspektywy 
dla eksportu mięsnego, który jest dla Pol­
ski eksportem tradycyjnym, chociaż w 
ubiegłych latach nie odgrywa! większej 
roli w naszych obrotach handlowych z 
zagranicą.

Postawiło to przed centralą'handlu za­
granicznego „Anlmex“ poważne zadanie 
znacznego rozszerzenia eksportu mięsa 1 
jego przetworów, który w całokształcie 
działalności tej centrali, obejmującej po­
za tym jeszcze transakcje rybami i prze­
tworami rybnymi, drobiem, jajami 1 ma­
słem, zajmuje czołowe miejsce. W roku 
ubiegłym eksport mięsa w postaci żywca 
wieprzowego, bekonów, szynki, konserw 
{Mięsnych 1 smalcu wyniósł równowartość 
90 min dolarów, co stanowi blisko 9 proc, 
całego polskiego eksportu. Jest to w po­
równaniu z rokiem 1957 wzrost o jedną 
trzecią.

Tak znaczny wzrost wywozu nje był za­
daniem łatwym. Większą masą towaro­
wą dysponował bowiem nie tylko nasz 
kraj, ale także Inne kraje należące np 
eksporterów mięsa, jak np. Dania I Ho­
landia. Również w krajach importują­
cych, jak np. w Niemieckiej Republice 
Federalnej, Austrii, Kanadzie, producen­
ci krajowi zwiększyli podaż mięsa na ry­
nek, co zmniejszyło oczywiście zapotrze­
bowanie na importowany towar. Na ryn­
ku światowym pojawili sle poza tym no­
wi eksporterzy: Bułgaria, która wzmogła 
eksport żywca, t Jugosławia rozwijająca 
wywóz przetworów mięsnych.

W tych warunkach „Anlmex" muslal 
rozwinąć całą swą pomysłowość 1 inicja­
tywę, jaby uzyskać zwiększenie obrotów 
eksportowych. Jedną z podstawowych, 
idących w tym kierunku koncepcji było 
wejście z żywcem na nowe rynki. Do­
tychczas bowiem niemal jedynym odbior­

BIAŁE ZŁOTOMałe, niepozorne wzgórza koło Mielnika kryją 
w sobie 12 milionów ton kredy. Nieco dalej 
la południowy zachód w paśmie Kornica — 

Rudka, zasoby złóż sięgają do 30 min ton i to tylko 
według bardzo ostrożnych szacunków.

Leżą te prawdziwe skarby tuż pod powierzchnią zie­
mi, a w niektórych miejscach kreda „wychodzi" na 
powierzchnię — z daleka można zauważyć białe plamy 
wśród pól. Złoża te są bezsprzecznie jednymi z naj­
większych, a nielicznych "złóż kredowych na świecie.

Zapotrzebowanie krajowego rynku na kredę jest 
znaczne i ciągle rośnie. Czeka na nią przede wszyst­
kim przemysł gumowy i chemiczny (kreda dmuchana), 
setki ton kredy mielonej i malarskiej potrzebuje wiele 
innych gałęzi przemysłu. Znaczne jej ilości pochłania 
produkcja nawozów sztucznych oraz cementownie. 
Rynek wewnętrzny chłonie obecnie około 230 tys. ton 
kredy rocznie. Kreda stanowi także cenny artykuł 
eksportowy. Dziesiątki krajów chce od nas kupować 
ten surowiec. Oferty nadchodzą aż z dalekiej Brazylii 
i Argentyny. Ostatnio interesuje się „białym złotem" 
Hiszpania i Czechosłowacja. Za tonę kredy na ryn­
kach zagranicznych płaci się 33 dolarów, czyli znacz­
nie więcej niż za węgiel. Możliwości eksportu są za­
tem ogromne. W zestawieniu z tym paradoksalnie 
brzmi fakt, że importujemy duże ilości kredy.

Przed dwoma laty doping prasy spowodował, że 
przystąpiono tu do forsownej eksploatacji kredy. Re­
zultat tych poczynań, widać obecnie w postaci bia­
łych, bezładnie spiętrzonych hałd kredy. Jest tego po­
nad 7 tys. ton. Identyczny obrazek obserwujemy tak­
że w Mielniku. Nadmierny urobek zmagazynowano tu 
nawet... w świetlicy. Kredy wydobyto w 1958 r. ponad 
17 tys. ton, a sprzedano zaledwie połowę. Groźba bra­
ku pracy pojawiła się przed załogami obu kopalń. Oka- 
za’o się bowiem, że nie ma zbytu na takie ilości kredy.

Na intensyfikację wydobycia jedynie w samej Kor­
nicy w krótkim czasie wydatkowano 6 min zl. A na 
co zużyto te pieniądze? Czy może zakupiono urządze­
nia techniczne, zmechanizowano produkcję? Nic z tych 
rzeczy. Do eksploatacji kórnickiej kredy zaangażowano 
Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Komunikacyjnych 
z własną koparką mechaniczną i 80-osobową załogą. 
Koszt wydobycia jednej tony podniósł się od razu 
z 14 zł do 35 zl, co pochłonęło 3,5 min. zł. A resztę, 
czyli pozostałe 2,5 min „zjadła" niepotrzebna auto­
strada.

Wydobyta kreda nadal jest zanieczyszczona, zmie­
szana z ziemią. I nic dziwnego, że nikt nie chce jej 
kupować. A czy rzeczywiście na dobrą kredę nie ma 
zbytu? Odpowiedź nie nastręcza kłopotów. Żenujące są 
tylko fakty, którymi trzeba ją uargumentować.

Oto bowiem na 1.332 wagonów kredy wysianych' 
z pobliskich stacji w Białej Podlaskiej, Platerowie 
i Niemojkach, tylko 35 pochodziło z Kórnickich Zakła­
dów Kredowych. Zaiste, godny uwagi inspektorów 
NIK-u jest mechanizm obrotu kredą. Po „białe złoto*' 
zjeżdżają tu jak do Eldorado spekulanci z całego kra­
ju. Lista sporządzona na podstawie przewozów kole­
jowych zawiera ponad 200 nazwisk prywatnych han­
dlarzy, nabijających kiesę łatwym zyskiem. Transpor­
ty kredy odbiera Wrocław, Łódź, Warszawa, Szczecin, 
Gdańsk itp. Sprytni macherzy płacą bowiem chłopom 
wydobywającym kredę sposobem chałupniczym 150 zł 
za tonę, a sprzedają potem po 800 zł za tonę. Dopraw­
dy trudno jest pojąć — zestawiając te fakty — jakie 
prawa tu rządzą. Zakład państwowy nie może zbyć 
kredy po 350 z! za tonę, choć produkuje jej niewiele, 
a spekulant sprzedaje po 800 zł i nie narzeka na brak 
zbytu. Prywatni przedsiębiorcy zaopatrują w kredę.^ 
państwowe przedsiębiorstwa!

Zastanawiano się nad całą sprawą na najwyższym 
szczeblu: w Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów, w Ministerstwie Budownictwa i Materiałów 
Budowlanych oraz w kilku centralnych zarządach. 
Padały różne projekti- i propozycje, m.in. żeby połą­
czyć kopalnie w Kornicy i Mielniku w jedno wielkie 
przedsiębiorstwo przemysłu kluczowego z własną linią 
kolejową i zastosowaniem nowoczesnej techniki wy­
dobycia. Na razie jednak zdobyto się jedynie na... za­
mkniecie kopalni w Kornicy, która ponoć ma zostać 
filią Mińskich Zakładów Przemysłu Terenowego. Nie 
trudno przewidzieć, że ta nowa zmiana patronatu nie 
zmieni absolutnie sytuacji w kórnickich zakładach, 
zwłaszcza, że jest to zbyt wielkie przedsiębiorstwo dla 
przemysłu terenowego. Wzmoże natomiast wydobycie 
chałupnicze, uprawiane przez okolicznych chłopów w 
warunkach ura.gającego prymitywu — łopatą i kilofem.

A złoża kredy w Kornicy i w Mielniku mogą zostać 
całkowicie zaprzepaszczone na skutek niefachowej-, 
prymitywnej eksploatacji. Tak jak to miało miejsce 
w sąsiedniej Koszelówce,

M. A. PISAREK

Kórnickie Zagłębie Kredowe czeka na Inwestycje — sygna­
lizowaliśmy przed rokiem w artykule pt. „Białe Zagłębie" 
(„Zycie Gospodarcze*' nr 7 z 1938 r.). Sygnał ten znalazł zrozu­
mienie. Kopalnia kredy w Kornicy otrzymała środki inwesty­
cyjne, zostały one Jednak niewłaściwie wykorzystane. Dlate­
go ponawiamy sygnał w sprawie Kornicy. Zapytujemy Mini­
sterstwo Budownictwa I Materiałów Budowlanych oraz Komi­
sie Planowania przy Radzie Ministrów jak długo Jeszcze bę­
dzie trwało marnotrawienie bogactwa naturalnego, a zarazem 
środków finansowych. Sądzimy, że 10 lat jest dostatecznie dlu-
gim okresem czasu na opracowanie 
rzystania kórnickich złóż kredowych.

wyko-
RED.

tradycyjny i przyszłościowy
ca żywca wieprzowego była Niemiecka 
R,publika Federalna. Zdobyto rynek wio­
ski, na który eksportowaliśmy przed 7 la­
ty. Nastąpiła to wprawdzie kosztem pew­
nych ustępstw w cenie towaru, ale za to 
wvn,ki były naprawdę dobre: sprzedaż 
roczna objęła 56 tys. tuczników, czyli ok. 
6.6,, ton wartości ponad 2 min dolarów. 
Eksport żywca do Austrii, który do nie­
dawna miał znaczenie raczej symbolicz­
ne, został wiolalcrotnie zwiększony. Re­
zultat — 55 tys. sprzedanych tuczników. 
Nawet do Francji, której rynek Jest za­
barykadowany wysokim cłem, zdołaliśmy 
sprzedać ok. 3.0UO ton żywca. Zwiększony 
został także wywóz żywca do’ Czechosło­
wacji i Jugosławii. W sumie eksport żyw­
ca do wszystkich krajów poza Niemiecką 
Republiką Federalną, która do niedawna 
była niemal wyłącznym odbiorcą tego to­
waru, przekroczy! eksport do tegp kra/.t. 
Stworzyło to nam niezwykle mocną po­
zycję na rynku zachodnloniemieckńn 
oraz umożliwiło uzyskiwanie na tym ryn­
ku stosunkowo wysokich cen. Jeśli do 
tego dodać, że dostawy żywca dokonywa­
ne były przez nas z niespotykaną punk­
tualnością, to można a całym przeświad­
czeniem mówić o pomyślnych horosko­
pach dla dalszego rozwoju eksportu żyw­
ca wieprzowego.

W zakresie bekonów sytuacja przedsta­
wia się zupełnie odmiennie. Tutaj nie 
momt kusić się o zdobywanie nowyrh 
rynków zbytu, gdyż Jedynym odbiorcą 
polskiego bekonu Jest Anglia, która 
ustanowiła dla naszego kraju — ekspor­
tera limitowane kwoty importowe. Dla 
nas wynosi ona 47 tys. długich ton i 
wielkości tej przekroczyć nie mogliśmy. 
PSlityka handlowa poszła więc w kierun­
ku zwiększenia wartości eksportu za po­
mocą uzyskiwania wyższych cen, co o- 
siągnięte zostało m. in. przez wywóz to­
waru wyższej klasy. W roku ubiegłym 
eksport bekonów klasy A zwiększył się o 
5 proc., natomiast o 4 proc, zmniejszy! 
się eksport bekonów klasy C. Poza tym 
zdołano uzyskać zmianę warunków tran­
sakcji zawieranych z firmami angielski­
mi. -Dotychczas przy stałych zamówie­
niach, tzw. standing orders, zwyżka ceny

zapisywana była na korzyść Importera 
angielskiego. Obecnie zaś różnicą tą dzie­
li się importer z „Anir«ex‘em“. Z tego 
tytułu zyskamy w roku bieżącym -ok. 
50 tys. funtów szterlingów.

Głównym odbiorcą szynki konserwowa­
nej są USA. Na drugim miejscu stoi An­
glia, zaś w zupełnie małych ilościach eks­
portujemy ją jeszcze do Wenezueli, Porto 
Rico, Egiptu, Kanady i niektórych innych 
krajów. Ogólna ilość wysłanej w ubieg­
łym roku szynki wyniosła ponad 13 tys. 
ton, przy czym uzyskane za nią ceny by­
ły znacznie wyższe niż ceny płacone za 
ten sam towar innym eksporterom. Ce­
ny płacone za polską szynkę przez USA 
wahały się od 81 do 90 centów amerykań­
skich za Ibs (średnio wyniosły one 87 cen­
tów), natomiast za szynkę holenderską 
płacono średnio tylko 79 centymów, a za 
angielską od 65 do 75 centów. Wysoką ce­
nę zawdzięcza polska szynka swej wyjąt­
kowo wysokiej jakości, przy czym niema­
łe znaczenie ma tu również poprawa 
estetyki opakowania. Poza tradycyjnymi 
już puszkami w formie mandoliny, do­
starczamy szynkę również w małych 
puszkach, tzw. familijnych oraz w pusz­
kach prostokątnych, zwanych oblongaml 
1 paimanaml.

Różnego rodzaju konserw mięsnych do­
starczyliśmy za granicę ok. 15 tys. ton, 
głównie do NRF, Anglii i USA. Poza tym

wyeksportowaliśmy również nadwyżki 
krajowe smalcu.

Przedstawiony tutaj obraz ekspansji na­
szego mięsa na rynki zagraniczne mógł­
by sugerować, że eksport ten nie natra­
fia na żadne trudności ze strony przemy­
słu. Nie byłoby to jednak zgodne z praw­
dą. Wprawdzie, dzięki specjalizacji pro­
dukcji eksportowej i wyodrębnieniu je] 
w zakładach lub oddziałach fabrycznych 
produkujących wyłącznie na eksport, uzy­
skaliśmy najwyższą jakość towaru, ale 
ciągle jeszcze istnieją trudności z opako­
waniem blaszanym,, z estetyką etykiet, 
które trzeba jak najszybciej zlikwidować. 
Nie najlepsza jest też selekcja bekonów. 
Zaliczone do klasy A nie zaWsze w pełni 
tej kwalifikacji odpowiadają 1 często znaj­
dują się na pograniczu klasy B.

W roku bieżącym eksport mięsa i prze­
tworów mięsnych wzrośnie o dalsze 7 
proc. Jest to wzrost stosunkowo nieznacz­
ny, gdyż możliwości eksportu w pewnej 
mierze ogranicza zdolność produkcyjna 
naszych zakładów przetwórczych. Aby je 
zwiększyć, trzeba przeprowadzić niezbęd­
ne inwestycje, które z pewnością się opła­
cą, gdyż eksport ten jest dewizowo wyso­
ce efektywny — zarówno pod względem 

' kosztów uzyskania 1 dolara, jak i pod 
względem użyteczności handlowej uzy­
skiwanych tzw. walnych dewiz.

S. F.

Blaski i cienie
transakcji wymiennych

Wychowanie KONSUMENTA
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

wyższą cenę, albo otrzymuje gorszy 
towar niż w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych.

KTO?

Wydaje się, że przedstawione 
przyczyny uzasadniają w pełni -po­
trzebę rozwinięcia akcji wychowa­
nia konsumentów, podjęcia swojego 
rodzaju nauki wydawania pienię­
dzy. Powstaje jednak pytanie, kto 
powinien prowadzić tę niewątpliwie 
trudną pracę, pod czyją egidą po­
winna ta akcja się rozwijać?

W ustroju socjalistycznym naczel­
nym organem- polityki handlowej 
jest państwo, które prowadzi ją za 
pośrednictwem Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego. Sprawa więc edu­
kacji konsumenta w pierwszym rzę­
dzie powinna zainteresować tę in­
stytucję, Nie oznacza to jednak, że 
wszystkie zadania w tym zakresie 
muszą obciążać MHW. Duża część 
obowiązków w zakresie wychowania 
konsumenta powinna spaść na niż­
sze ogniwa polityki handlowej, tj. 
na wydziały, handlu rad narodo­
wych, cen trale ' spółdzielcze oraz 
zrzeszenia i zjednoczenia przedsię­
biorstw handlowych. Naczelny or­
gan polityki, handlowej powinien 
wytyczać tylko główne ' kierunki 
prąwidłoWego wychowania konsu-

menta, dostarczać przy pomocy In­
stytutu Handlu Wewnętrznego od­
powiednie materiały badawcze i pro­
pagandowe, natomiast pracę bezpo­
średnią z konsumentem, instruktaż ' 
oraz odpowiednie kontakty z zain­
teresowanymi powinny prowadzić 
wymienione ogniwa polityki handlo­
wej.

Obok ogniw polityki handlowej 
dużą rolę w wychowaniu konsumen­
ta mają też do spełnienia poszcze­
gólne związki zawodowe i ich Cen­
trala. Zwłaszcza jeżeli chodzi o na­
uczanie konsumenta racjonalnego 
gospodarowania środkami pienięż­
nymi, będącymi w jego dyspozycji. 
Podstawową część swoich środków 
pieniężnych przeciętny konsument 
wydaje ha zakup towarów. Związki 
Zawodowe powinny więc ściśle 
współpracować na tym odcinku z 
właściwymi placówkami naukowy- 
mi, organizacjami konsumenckimi 
i ogniwami polityki handlowej.

wać. 1 Organizacje konsumenckie, 
które już istnieją, tj. spółdzielczość 
spożywców, samopomocowa itd. 
oraz takie jak Liga Kobiet, czy Ko­
ła Gospodyń Wiejskich powinny 
szczególny nacisk w swoich progra­
mach działalności położyć na wy­
chowanie konsumentów. Należy do 
tego celu wykorzystać już istniejące 
formy współpracy z konsumentami, 
jak np. szkolenie komitetów człon­
kowskich, oraz członków samo­
rządu spółdzielczego itp., poza tym 
dużą rolę może odegrać szeroka 
akcja publikacyjna skierowana do 
określonego adresata, np. do człon­
ków spółdzielni czy kół Ligi Kobiet, 
albo komisji kobiecych przy Związ­
kach Zawodowych.

Wydaje się jednak, że tą drogą 
tylko część zadań można wykonać, 
gdyż do wielu konsumentów w ogóle 
się nie dotrze.

Szeroką i planową akcję wycho-

Podstawową formą dotarcia wy­
mienionych instytucji . do konsu­
menta są odpowiednie publikacje. 
Odczuwa się zwłaszcza potrzebę 
opracowania już dziś broszur po­
pularnych na temat: „Co konsument 
powinien wiedzieć o rynku", „O 
prawach konsumenta i obowiązkach 
sprzedawcy", „Jak kupić tanio i 
dobrze", „Czy racjonalnie rozkła­
dasz wydatki na zakupy" itd.

Drogą więc właściwej akcji pu- 
■ blicystycznej i kursowej oraz po­

przez kontakty ze szkołami i różne­
go rodzaju akcjami szkoleniowymi 
można wykonać to niewątpliwie 
trudne zadanie. Ważną rolę mogą 
odegrać także prelekcje publiczne, 
wykłady i odczyty.

*
wania konsumenta moim zda-

JAK?

Sposobów rozwinięcia akcji wy­
chowania konsumenta może być 
wiele. Dlatego nie usiłuję ich wyli­
czać, ' Przedstawię tylko jedno z

nierń — można dopiero przeprowa­
dzić przez zorganizowanie konsu­
mentów w stowarzyszenia konsu­
mentów działające w poszczegól­
nych województwach pod op:eką 
wydziałów handlu i poprzez cen­
tralną Radę Stowarzyszeń Konsu­
menekichg 
dlu Wewm

przy Ministerstwie Han-
licznych, moim jednak zdaniem naj- dlu Wewnętrznego. Członkami Rady 
bardziej efektywnych, rozwiązań. byliby zarówno przedstawiciele wo- 

Wydaje się, że najlepsze rezultaty jewódzkich stowarzyszeń konsu-
można będzie osiągnąć, gdy sami mentów, jak i wszystkich już istnie- 
konsumenci będą siebie wychowy- jących organizacji konsumenckich.

Znawcy problemu podkreślają, że 
edukację konsumenta trzeba zaczy­
nać już od lawy szkolnej. Szczegól­
ną uwagę należy zwrócić na odpo­
wiednie przygotowanie w tym za­
kresie kobiet. Szkolenia nie należy 
ograniczać tylko do jakiegoś okreś­
lonego typu. Należy wykorzystać 
wszelkie możliwe sposoby i środki 
dotarcia do konsumenta.

Sprawa jest pilna, potrzebna 1 
nad’ wyraz pożyteczna. Warto ją 
podjąć i prowadzić.

. EDWARD WISZNIEWSKI

Wymiana nadwyżek towarowych 
rynku krajowego pomiędzy 
Polską, ZSRR 1 wieloma kraja­
mi demokracji ludowej daje 

niewątpliwie korzystne wyniki. Sumy 
osiągane na rynku krajowym za to­
wary otrzymywane w ramach wymia­
ny nadwyżek są znacznie wyższe niż 
wartość rynkowa towarów arzekazy- 
wanych w zamian za granicę naszego 
kraju. Podobne efekty osiągają oczy­
wiście, dzięki różnym relacjom cen 
i kosztów, wszystkie kraje zawierają­
ce z nami tego rodzaju transakcje.

Dzięki wymianie nadwyżek towaro­
wych z ZSRR pokryliśmy w 1958 r. 
prawie 50 proc. (650 tys. szt.) zapotrze­
bowania rynku krajowego na zegarki. 
Otrzymaliśmy również znaczne Ilości 
rowerów (ok. 240 tys. szt. — 30 proc, 
dostaw na rynek), aparatów fotografi­
cznych (około 8 tys. szt.), nakryć sto­
łowych (ok..50 tys. szt-), p-alek (ok. 
3,6 tys. szt.), lodówek (ok. 4 tys. szt.), 
telewizorów (ok. 2 tys. szt.), papiero- 
sów (ponad 47 min szt.), diod germa­
nowych (30 tys. szt.), śledzi (5 tys. ton), 
herbaty (57 ton), wina (211 ton) i wiele 
innych artykułów — ogółem za 949 min 
zł według cen krajowych. W zamian 
dostarczyliśmy do ZSRR nadwyżki 
tkanin, odzieży, zabawek, instrumen­
tów muzycznych, wyrobów z mas pla­

stycznych. ar yjorów elektrotechn'cz- 
nych, przyborów sportowych, torebek 
damskich i innych — razem za 753 min 
zł według eon rynku krajowego.

Wymiana z CSR wzbogaciła nasz 
rynek w 1958 roku m. in. o spore iloś­
ci artykułów metalowych, pralek (ok. 
5 tys. szt.), maszyn do szycia (ok. 1 
tys. szt.), telewizorów (ok. 600), moto­
cykli (ok. 1,4 tys. szt.), obuwia giuno-

Z NRD najpoważniejszą pozycją do­
staw w ramach wymiany nadwyżek 
były kosmetyki (za 6,7 min zł), w tym 
najwięcej pasty do zębów, otrzymaliś­
my też ponad 11 tys. par pończoch 
damskich i około 28 tys. mb. tkanin 
wełnopodobnych oraz niewielkie ilości 
rękawiczek 1 okularów przeciwsłone­
cznych. Ogólna wartość dostaw we­
dług cen krajowych wyniosła 11,1 min 
zl.

Do NRD dostarczyliśmy ogórki ki­
szone 1 konserwowe za ponad 4,3 min 
zł, zabawek za 3,6 min zł, koszyków 
z polietylenu za 1,7 min zł, wody ko- 
lońskiej za 1,2 min zl oraz niewielkie 
ilości grochu łuszczonego, miodu pit­
nego i papieru listowego.

Wymiana z Bułgarią wzbogaciła 
nasz rynek w takie artykuły Jak: fa­
solka konserwowa (za 6,5 min zl), gro- 

. szek zielony z cielęciną (za 5 min zl), 
pomidory (4,9 min zl). „gołąbki" (13 
min zł) i pasta pomidorowa (1,3 min 
zl) — razem za 25 min zl.

Do Bułgarii dostarczyliśmy Jedynie 
niewielkie Ilości fotoprzeżroczy, amu­
nicji myśliwskiej i ołówków chemicz­
nych — łącznie za około 1 min zl, co 
sprawia, że bilans wspomnianych nad­
wyżek z tym krajem zamyka się zna­
czną przewagą importu nad ekspor­
tem. 5

Zauważyć Jednak należy, że wymia­
na nadwyżek towarowych, aczkolwiek 
doraźnie przyczynia się do znacznego 
wzbogacenia asortymentu na rynku 
krajowym i rozwiązuje problem za- 
onatrzenia rynku w wiele artykułów 
np. (zegarki, rowery, przetwory owo- 

• cuwo-warzywne) opóźnia Jednak w
pewnym stopniu dostosowanie profilu 
I jakości produkcji przemysłu do po­
trzeb rynku krajowego, co niekiedy 
ntoże stać się przyczyną poważnych 
trudności. W chwili obecnej dotyczy 
to m. in. produkcji niektórych tkanin 
i odzieży wymienianych ze Związkiem 

a „„„ Radzieckim, żyletek dostarczanych do 
szt. żyletek, 1,2 min mb. papy i ok. Czechosłowacji i niektórych wyrobów
409 tys. szt, opasek higienicznych. z mas plastycznych oraz zabawek do-

Z Węgier otrzymaliśmy ni. in. 10 tys. starczanych do NRD i na Węgry.

wego (67 tys. par), podszewek i tkanin 
blellżnlarsklch (481 tys. m), łyż^w 
(ok. 23 tys, szt.), piwa (5 tys. hektoli­
trów). W zamian dostarczyliśmy do 
CSR 5 tys. ton żywca wieprzowego,
1 tys. ton warzyw, około 500 ton owo­
ców i przetworów owocowych, 9 min

rowerów, 180 ton groszku zielonego, 
52,tys. mb. tkaniny kaszmir oraz pa- 
stó do zębów i inne artykuły — ogó­
łem za 40 młn zł. W dostawach do Wę­
gier najpoważniejszą pozycję stanowl-
ly zabawki (ok. 12 min zlj 1 świnie iy- 
we (10,5 min zij, a następnie artykuły
papiernicze (5 min zl) 1 wyroby sZczot- 
karskle (2.3 >p1n zl) oraz rowerki dzie­
cięce, galanteria z plastyku, sprzęt 
sportowy 1 inne — razem za około 38,2 
min zł,

Pamlętać więc należy, że chwilowy 
zbyt niektórych artykułów, zabeapłe- 
czony umowami o wymianie naiwy- 
żek nie zwalnia nas od troski o dosto- 
sowanie profilu produkcji 1 jej jakoś­
ci do potrzeb rynki: • wewnętrznego. 
Zwłaszcza gdy owa Jakość nie Jest naj­
lepsza. Wówczas bowiem wiadomo, że 
wcześniej czy później zabraknie chęt­
nych do wymiany tych artykułów. ■

(pl»ł
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znaczne. Mirtowy, ilościowy i jako­
ściowy rozwój niższych form koo­
peracji będzie stopniowo prowadził 
do powstawania socjalistycznych 
stosunków produkcji na wsi. Pomoc 
socjalistycznego przemysłu i przy­
kład wzorców socjalistycznej gospo­
darki rolnej pełnią w tym dziele 
niezmiernie ważne funkcje warun­
kowane jednak rozwojem kółek rol­
niczych,

SZANSE POWODZENIA

Czy zamierzenia partii trafiają 
na podatny grunt? Czy hasło maso­
wego rozwoju kółek rolniczych ma 
szanse powodzenia? Teoretycznej 
odpowiedzi udzielili już dawno eko­
nomiści, którzy wykazali, że obiek­
tywną tendencją rozwoju naszej wsi 
jest powstawanie niższych form koo­
peracji, że działalność czynnika su­
biektywnego może wydatnie przy­
spieszyć tempo szerzenia się kółek 
rolniczych, zapewniając właściwy 
kierunek ich rozwoju. Była to jed­
nak analiza najbardziej ogólna. I 
nic dziwnego. Nie dysponowano 
bowiem odpowiednimi materiałami, 
które pozwoliłyby na bardziej kon­
kretne, precyzyjne sformułowanie 
odnośnych tez.

W okresie przygotowywania „wy­
tycznych" przyjętych na XII Ple­
num istniało około 15 tys. kółek 
rolniczych, które obejmowały ponad 
400 tys. gospodarstw. W okresie III 
Zjazdu odpowiednie liczby wynosiły 
już około 16,5 tys. i ca 450 tys.; 
przyrost niebagatelny, bo około 10%. 
Wyniki ankiety Ośrodka Badania 
Opinii Publicznej przy Polskim Ra­
dio, które zostaną wkrótce opubli­
kowane, podają, że 25% chłopów 
nie należących do kółek widzi dro­
gę do podniesienia produkcji rolnej 
zrzeszając się w kółkach rolniczych. 
Gdyby wyniki tej ankiety okazały 
się w wysokim stopniu reprezenta­
tywne, to można twierdzić, że w 
ciągu stosunkowo krótkiego czasu 
liczba członków kółek rolniczych 
może wzrosnąć o ok. 140%, tj. bę­
dzie wynosić ponad milion osób. 
Przytoczone materiały dowodziłyby, 
że uchwałj' i wskazania III Zjazdu 
trafiają na niezwykle podatny grunt.

Hasło masowego rozwoju kółek 
rolniczych zakłada objęcie różnymi 
formami zespołowego działania 
przeważającej czy przytłaczającej 
masy chłopów. Byłoby jednak ta­
nim optymizmem sądzić, że zada­
nie to może być zrealizowane w 
ciągu krótkiego okresu czasu, po­
wiedzmy roku. Potrzeba na to co 
najmniej kilku lat. Być może dopie­
ro ostatnie lata następnej pięciolat­
ki «zastaną wieś polską skooperowa- 
ną. Nie chcę zresztą bawić się w 
proroka. Chodzi mi tylko o podkre­
ślenie, a także o zwrócenie uwagi 
„niecierpliwym", że zadanie skoope- 
rowania wsi polskiej wymaga ogro­
mu pracy i siłą rzeczy nie może do­
konać się zbyt raptownie. Wskazuje 
na to cały szereg faktów.

Powstawanie i rozwój niższych 
form kooperacji wiążemy w poważ­
nym stopniu z dostawą dla wsima- 
szyn rolniczych, których nabycie 
musi by<^ z reguły zespołowe (mło- 
carnie, traktory i in.). Plan dostaw 
maszyn dla sektora „niepaństwowe­
go" przewiduje, że do końca przy­
szłej pięciolatki każda wieś, biorąc 
przeciętnie, będzie mogła nabyć 
młocarnię silnikową i traktor, jedną 
lub dwie snopowiązałki, kilka ko­
siarek i kopaczek./

Powstanie innych form zespoło­
wego działania również wiąże się w 
poważnej mierze z materialnymi 
możliwościami (sprawa nasion sele­
kcyjnych i sadzeniaków, zarodowe 
sztuki zwierząt itd.), a także z moż­
liwościami finansowymi państwa, 
które będzie ud«zielać pomocy nowo 
powstającym i istniejącym już kół­
kom rolniczym.

Należy także uwzględnić, że kół­
ka rolnicze powstawały do tej pory 
przeważnie tam, gdzie prowadziły 
swą działalność przed wojną. Obec­
nie kółka rolnicze będą musiały po­
wstawać we wsiach, gdzie brak jest 
tradycji i nawyków zespołowego 
działania. Wysiłek organizatorów 
będzie więc musiał koncentrować 
się na poszczególnych wsiach, co 
przy s«zczupłej kadrze wymaga nie­
co dłuższego czasu, aby przeważają­
ca część chłopów stała się aktywny­
mi członkami kółek rolniczych. Po­
nadto trzeba liczyć się z oporami, 
które przyjdzie pokonywać. Wielu 
chłopów jest jeszcze nieufnie nasta­
wionych do kółek rolniczych ze 
względu na perspektywę uspółdziel- 
czenia.

Przekształcenie kółek rolniczych 
w masową organizację chłopów, 
określone w czasie warunkami obie­
ktywnymi i subiektywnymi, zależy 
w decydującej mierze od instrumen-

Francuska petrochemia 
w 1958 r.

Francuski przemysł petrpchemicmy, o- 
bejmujący 32 zakłady produkcyjne «loka­
lizowany jeat przeważnie przy rafineriach 
i złożach gazu ziemnego. W budowle 
znajduje się 15 dalszych zakładów pro­
dukcyjnych, nastawionych na-wytwarza­
nie butadienu, polyetylenów, kauczuków 
syntetycznych itp.

Uruchomienie nowych urządzeń pro­
dukcyjnych zwiększyło produkcje fran­
cuskiego przemysłu petrochemicznego o 
75 proc, w stosunku do l957 .r. (z 30 tys. 
ton do 140 tys. ton).

W chwili obecnej francuski przemysł 
petrochemiczny osiągnął trzecie miejsce 
w Europie Zachodniej; po Anglii (1058 r, 
— 330 tys. ton) 1 NBF (200 tys/.ton). Trze­
ba jednak podkreślić, że oba te kraje za­
notowały wzrost nie przekraczający 20 
proc;?w porównaniu z rokiem. poprzed­
nim. Wzrasta natomiast gwałtownie pro­
dukcja przemysłu petrochemicznego 
Wioch', które niewiele ustępują; Francji 
(1957 r; — 75 tys. . ton; 1958 
ton).-(md)

g
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Ww polityki ekonomicznej oraz or-' 
ganlzatorsklej działalności partii i 
Innych czynników. W związku z 
czym gruntownego zastanowienia 
wymaga pytanie..,

JAK STYMULOWAĆ?

Uchwały III Zjazdu wskazują na 
konkretne środki ekonomiczne, któ­
re mają stymulować rozwój kółek 
rolniczych. W uchwałach czytamy, 
że „państwo zapewni zespołowym 
formom:

• pierwszeństwo 1 dogodniejsze 
warunki udzielania kredytów...;

• pierwszeństwo w zaopatrywa­
niu w środki produkcji^

• ulgi podatkowe stosowane 
zwłaszcza, gdy działalność zespoło­
wa zaspokaja wyłącznie potrzeby 
członków lub gdy tworzy niepo­
dzielną społeczną własność."

Wymienione środki ekonomiczne 

O
rozwoju
KOŁEK ROLNICZYCH

należą do typu „zachęcających". Na­
leżą w ogóle do najbardziej stoso­

eko- 
jaka 
„za- 
aby 
mo-

wanych instrumentów polityki 
nomicznej. Powstaje pytanie, 
musi być ich skala i stopień 
chęcenia" (wysokość ulg itp.), 
spełniały swoje zadania? Jakie 
gą być jeszcze inne środki tego ty­
pu, które stymulowałyby rozwój 
kółek? Jak je zsynchronizować z in­
nymi bodźcami, które oddziałują na 
wzrost produkcji rolnej, a które 
mogą osłabiać ich działanie? Na te 
i szereg innych pytań trudno jest 
obecnie udzielić konkretnej odpo­
wiedzi.

Masowy rozwój kółek rolniczych, 
wszechstronny charakter ich dzia­
łalności zakładałby szeroką skalę 
preferencji ekonomicznych, stoso­
wanie której może okazać się nie­
możliwe ze względu na szczupłość 
środków. Wskazuje to z kolei, że 
nie można rozpraszać środków, któ­
rymi dysponujemy, gdyż siła ich 
działania będzie niedostateczna. Na­
leży więc, wydaje się, skoncentro­
wać środki preferencyjne na podsta­
wowych ogniwach tak, aby siła ich 
działania była jak największa. Głó­
wne ogniwo niższych form koopera­
cji — to zespól maszynowy. W tym 
właśnie kierunku należy chyba 
skierować główny strumień bodź­
ców i środków z nimi związanych. 
Oprócz .wymienionych w uchwale 
środków należy chyba wprowadzić 
zróżnicowane ceny maszyn, niższe 
dla kółek rolniczych jako nabyw­
ców. Ulgi podatkowe należy — wy­
daje się — skoncentrować na docho­
dach przeznaczanych na zespołowe 
inwestycje. (Techniczne rc-związanie 
tej sprawy nie przedstawia zapewne 
poważniejszej trudności).

W uchwałach i przemówieniu 
tow. Gomułki jest rnowa o stosowa­
niu środków organizacyjnych. Nie­
wątpliwie nie możemy rezygnować 
z tego typu środków, których sto­
sowanie będzie sprzyjać rozwojowi 
i umasowieniu kółek rolniczych, 
„Trzeba tylko stale pamiętać — 
mówi tow. Gomułka — że środki te 
mają charakter pomocniczy..." Prze­
strzeżenie to jest jak najbardziej 
aktualne, zwłaszcza w świetle do­
świadczeń ZSCh. Formalne, mecha­
niczne pomnożenie ilości kółek i ich 
członków nie ma żadnego sensu. 
Może wyrządzić tylko szkody naszej 
koncepcji przebudowy wsi.

Zdając więc sobie sprawę z nie­
bezpieczeństw, chodzi o to, jakie 
środki organizacyjne stosować i jak 
je stosować. Na pytanie to nie ma­
my gotowej odpowiedzi. I ta sprawa 
również wymaga gruntownej, rze­
telnej dyskusji. Nie uprzedzając wy­
ników dyskusji, możemy powiedzieć; 
że stosowanie środków organizacyj­
nych może odegrać znaczną rolę w 
walce o wzrost produkcji. (Środki 
te wymienia uchwała). Natomiast 
ich oddziaływanie na powstawanie 
kółek rolniczych 1 masowe uczest­
nictwo chłopów w ich pracach nie 
może odegrać poważniejszej roli; 
Wskazują na to rodzaje środków, 
które można by wymienić. Zresztą 
kto wie, czy ich stosowanie okaże 
się. w ogóle potrzebne; ,

W posunięciach organizacyjnych 
chodzi przede wszystkim o opraco­
wanie planu akcji organizacyjnej 1 
propagandowej rozwoju i umaso- 
wienia kółek. O wzięcie kółek rol­
niczych na warsztat codziennej pra­
cy jak najszerszych mas aktywu 
partyjnego i społecznego; Chodzi 
także o prawne i administracyjne 
uregulowanie wielu spraw samorzą­
du chłopskiego. Aby posunięcia te 
mogły być najbardziej efektywne, 
trzeba mieć opracowaną koncepcję 
kółek 1 związanych z nimi niższych 
form kooperacji;

O KONCEPCJI KOŁEK

Kółka rolnicze w swej masie roz­
wijały się do tej pory żywiołowo; 
Organizacje patronackie 1 zaintere­
sowane prowadżiły raczej działal­
ność rejestracyjną niż organizacyj-
ną. Faktem jest, że nie wiemy ha- najróżnorodniejszych form zespolo-
wet w ilu wsiach kółka zostały rea- wego działania wykrystalizują się z
ktywowane, a w ilu powstały „bez czasem podstawowe, które obejmą
tradycji"; W ogóle o kółkach pra- swą działalnością wszystkich rolni-
wie nic'nie wiemy. Poza kilku przy- ków danej wsi. Sekcja (zespół) da-
czynkowymi artykułami oraz urżę- riego kółka, np. zespól maszynowy,

Sowym! notatkami w prasie, jedyne­
go wartościowego opracowania o 
kółkach rolniczych dostarczył IER. 
(Zbadano 21 kółek, materiały zebra­
li studenci Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy KC PZPR). A i na 
Zjeździe (zabierający głos działacze 
ze szczebla powiatu nie mogli zbyt 
wiele powiedzieć o kółkach.

Przystępujemy do masowego roz­
woju kółek, musimy więc mieć do- Odpowiednie sekcje, kółka przyjną
stateczną wiedzę o ruchu kółek rol­
niczych. Jest to jeden z podstawo­
wych warunków powodzenia zamie­
rzonej kampanii. Instytut Ekonomiki 
Rolnej zapowiada przeprowadzenie 
masowej i reprezentatywnej ankie­
ty w kółkach rolniczych. Do czasu 
opracowania jej wyników pożądane 
jest, .aby wszystkie zainteresowane 
ogniwa zmobilizowały swe rezerwy. 
Można oczekiwać, że na łamach 
prasy codziennej i fachowej ukazy­
wać się będą coraz częściej arty-

z czasem w swą gestię organizację 
zbytu, dostaw do punktu skupu, spra­
wy rozliczeń itp. Cały lub prawie 
cały proces produkcji it wymiany 
zostanie ujęty w ramy zespołowego 
działania.

Kółko rolnicze stanie się „wiel­
kim", socjalistycznym przedsiębior­
stwem rolnym o charakterze spół­
dzielni usługowo-produkcyjnej, któ­
rej członkowie będą wspólnie go­
spodarowali przy pomcy wspól­
nych narzędzi — na swych indywi-

kuły o pracy kółek, że toczyć się 
będą dyskusje na podstawowe pro­
blemy związane z ich rozwojem.

Do tej pory istnieje organizacyjna 
mc-zaika form zespołowego działa­
nia. Podstawowa część tych form 
działa w ramach kółek rolniczych. 
Część zespołów (np. maszynowych) 
jest poza kółkami. Należą do nich 
członkowie kółek i „nieczłonkowie", 
W ramach poszczególnych kółek ist­
nieje po kilka zespołów maszyno­
wych. Są zespoły i spółki maszyno­
we. Związki branżowe są z reguły 
poza,kółkami. Stan ten jest natural­
nym wynikiem początkowego, ży­
wiołowego rozwoju samorządu 
chłopskiego.

Czy należy dążyć do organizacyj­
nego zunifikowania niższych form 
kooperacji? Zdecydują o tym sami 
zainteresowani. Zjazd kółek rolni­
czych poweźmie zapewne w tej 
sprawie szereg konkretnych decyzji; 
Dotychczasowe doświadczenia wska­
zują już na kierunki krystalizacji 
organizacyjnych form samorządu 
chłopskiego.

Generalną koncepcją . prostych 
form kooperacji — pisałem w jed­
nym z artykułów — jest teza, że są 
one zalążkami wspólnot produkcyj­
nych, a kółka rolnicze — zalażkaml 
zarządów przyszłych socjalistycz­
nych przedsiębiorstw rolnych. Zgo­
dnie z tym — rozwijając tę myśl 
— kółka rolnicze powinny stać się 
„centralą" wszelkich form zespoło­
wego działania w danej zbiorowości; 
I to jest ich główna funkcja. Ozna­
cza to, że formy te działają w ra- , 
mach kółek. Kółka inicjują formy 
zbiorowego działania, kierują (koor- 
dynują) ich działaniem. W ra­
mach kółek powstaje i rozwija się 
wspólna własność chłopów, Kółka 
organizują ośrodki rolnicze, organi­
zują zaczątki zespołowej uprawy 
ziemi na gruntach, które uzyskują 
do swej dyspozycji. Kółka reprezen­
tują na zewnątrz związane z nimi 
formy zespołowego działania (chodzi 
przede wszystkim o osobowość pra­
wną kółek). W ten sposób pojęta 
główna funkcja kółka wyznacza mu 
rolę organizatora zespołowego dzia­
łania wsi;

Inne funkcje są pochodną tej głó­
wnej. Do takich należą kierunki 
działania związane z podnoszeniem 
wiedzy rolniczej, działalność kultu­
ralna itp. (Na tych kierunkach kon­
centrowała się działalność kółek 
przed wojną). Zmienione warunki 
determinują, że ciężar działania kó­
łek przesunął się na zespołowo- 
produkcyjne formy, które coraz 
bardziej — w miarę powiększania 
wspólnej własności chłopów — będą 
nabierać charakteru półsocjallstycz- 
nych;

Niemało ważna — dodajmy na 
marginesie — jest sprawa kółek rol­
niczych a Innych form spółdzielczo­
ści wiejskiej. Szczególnie ważna jest 
sprawa rozwiązania problemu: kół­
ka rolnicze — GS. Sklepy spółdziel­
cze, które w myśl teorii miały peł­
nić rolę szkoły zespołowego gospo­
darowania, miały podprowadzać 
wieś do socjalizmu — odeszły całko­
wicie od swego teoretycznego sche­
matu. Nie wydaje się jednak, by 
nie mogły tej roli pełnjć. Jest to 
temat sam dla siebie. W tym 
miejscu chciałem tylko wskazać kie­
runek rozwiązania, którego przydat­
ność można zbadać eksperymental­
nie; Mianowicie, tam, gdzie GS 
obejmuje kilka wsi, a we wsiach 
tych istnieją kółka rolnicze, mogą 
one reprezentować zbiorowo swych 
członków w zarządzie GS. W konse­
kwencji GS stałby się sklepem spół­
dzielczym tych kilku kółek, czyli 
ich członków. Nie byłaby to tylko 
formalna operacja;

FUNKCJA W PERSPEKTYWIE

Przedstawiona wyżej podstawowa 
funkcja kółek rolniczych Istnieje 
dopiero w zalążkowej formie, 
ukształtuje się ona stopniowo w 
miarę ich jakościowego rozwoju. ,Z

stopniowo będzie powiększa! swój 
park tak, że z biegiem czasu wszyst­
kie podstawowe prace rolne (siewy, 
zbiory, omłoty Itd.) będą wykony­
wane zespołowo przy pomocy spo­
łecznych narzędzi produkcji. W po­
dobny sposób będzie dokonywał się 
jakościowy* rozwój innych form ze­
społowego działania obejmujących 
różnorodne strony produkcji rolnej.

dualnych parcelach. Mówiąc inaczej, 
kółko rolnicze będzie ośrodkiem, 
spełniającym funkcje kolektywnego 
przedsiębiorstwa, które gospodaruje 
na indywidualnych parcelach. Kół­
ko rolnicze będzie więc organizato­
rem, a faktycznie i kierownikiem 
produkcji oraz wymiany gospo­
darstw chłopskich. Siłą rzeczy przej­
mie również coraz większą część in­
westycji rolniczych danej zbiorowo­
ści. (Wzrost wspólnej akumulacji 
jest warunkiem wzrostu wspólnych 
środków, zespołowej własności chło­
pów zrzeszonych w kółkach rolni­
czych).

W ten sposób dokonają się stop­
niowo dość zasadnicze przemiany w 
życiu gospodarczym wsi. Dokona 
się uspołecznienie procesu produkcji 
i wymiany. Chłop będzie niejako 
właścicielem dwóch gospodarstw, 
indywidualnego i zespołowego (kół­
ka rolniczego), przy pomocy które­
go będzie gospodarował na swojej 

Co noirego

tu sytuacji
gospodarczej

wyższym niż na początku r.ub. Podczas gdy na po7 
czątku 1958 roku kształtowała się na poziomie o kilka­
naście procent wyższym niż na początku 1957 r,

W sumie, na początku bieżącego roku obserwujemy 
znaczny wzrost produkcji artykułów rynkowych trwa­
łego użytku, lepsze niż w roku ubiegłym są wyniki 
produkcji przemysłu lekkiego, zaś w przemyśle drob­ w strukturze popytu, może doprowadzić do zakłóceń 

na rynku artykułów żywnościowych.
Obecnie więc szczególnie aktualne stają się chyba 

______________________ , . wszystkie przedsięwzięcia zmierzające do zmiany 
cji rolnictwa i. przemysłu rolno-spożywczego.. Wydaje struktury popytu ludności, 
się też mało prawdopodobne, aby w następnych kwar- 
tałaćh br. sytuacja'mogła ulec; bardziej zasadniczej

nym i spółdzielczości, pracy powstały dalsze możli­
wości przyspieszenia/tempa rozwoju produkcji. Zaha­
mowaniu uległa natomiast dynamika wzrostu produk-

G. P.

Pomyślnie rozpoczął się bieżący rok w prze? 
myślę. Szczególnie korzystnie kształtuje się 
produkcja przemysłu ciężkiego (hutnictwo i 

przemysł maszynowy), chemicznego, materiałów bu­
dowlanych oraz górnictwa i energetyki. Tym też dzie­
dzinom gospodarki zawdzięczamy głównie, że poziom 
produkcji globalnej przemysłu w I kwartale br. jest 
o ok. 10% wyższy niż w I kwartale ubiegłego roku i 
przekracza o ponad 3% poziom produkcji założony na 
ten okres w planie. Na pokaźny wzrost produkcji prze­
mysłu ciężkiego dożyły się, obok planowej rozbudowy 
potencjału gospodarczego, zmiany w zarządzaniu, po­
prawa zaopatrzenia oraz zobowiązania przedzjazdo- 
we i lekka zima.

Mimo, że wzrost produkcji globalnej przemysłu jest 
głównie zasługą przemysłu ciężkiego, to faktem pozo- 
staje, iż znajduje on wyraz w odpowiednim, nieraz 
bardzo wysokim, bo kilkudziesięcioprocentowym lub na­
wet wielokrotnym wzroście produkcji artykułów trwa­
łego użytku na potrzeby rynku. I to poczynając od sa­
mochodów osobowych poprzez motocykle, rowery, 
telewizory, lodówki, pralki aż do polichlorku winylu, 
stelonu i aluminiowych naczyń kuchennych. Warunki 
sprzyjające wzrostowi produkcji powstały też w prze­
myśle lekkim. Wprowadzona od grudnia ub. roku pod­
wyżka płac w przemyśle włókienniczym, powiązana z 
progresją za przekroczenie norm, przyczyniła się do 
wzrostu produkcji nawet5 istniejącego parku maszyno­
wego. Znalazło to już wyraz w ok. 6% wzroście produkcji 
resortu przemysłu lekkiego w I kwartale roku bież, w 
porównaniu z I kwartałem roku ub. Poważna zaś po­
prawa zaopatrzenia w surowce i materiały zakładów 
przemysłu drobnego i spółdzielni pracy stwarzać musi 
niewątpliwie przesłanki dalszego rozwoju produkcji, 
pod warunkiem usunięcia przeszkód istniejących w 
zbycie, a więc pod warunkiem dostosowania struktury 
produkcji do struktury popytu.

Mniej korzystnie kształtuje się w bieżącym roku sy­
tuacja w dziedzinie wzrostu produkcji rolnictwa 1 
przemysłu rolno-spożywczego. Obserwuje się zwol­
nienie dotychczasowego, stosunkowo szybkiego tempa 
wzrostu produkcji 1 skupu żywca, a nawet pewien spa­
dek, jeśli idzie o skup trzody chlewnej w I kwartale br. 
Liczba kontraktów zawartych na dostawę trzody 
chlewnej w następnych miesiącach nie rokuje rych­
łej poprawy sytuacji. Wiąże się to zapewne w znacz­
nym stopniu z niezbyt korzystną sytuacją paszową na 
wsi w br. związaną m.in. ze słabym urodzajem ziem­
niaków. Wskazuje na to wyraźnie znaczny, bo ponad 
10%, wzrost cen ziemniaków na wolnym rynku w po­
równaniu z r.ub.

Ogólnie skup żywca, jak i mleka (a więc najbardziej 
podstawowych artykułów żywnościowych) osiągnął w 
I kwartale br., według przybliżonych szacunków, po­
ziom o 5,4% wyższy niż w I kwartale ub. r. Wart pod­
kreślenia jest przy tym fakt, że mimo wolniejszego 
tempa wzrostu skupu występuje zjawisko poważnego 
wzrostu dostaw obowiązkowych żywca o ok. 28% w po­
równaniu do odpowiedniego okresu r.ub. Jednakże 
wzrost skupu jest znacznie niższy niż wzrost produk­
cji artykułów przemysłowych na potrzeby rynku.

Zahamowaniu tempa wzrostu skupu towarzyszyć . 
musi odpowiednie zahamowanie dynamiki rozwoju 
produkcji przemysłu rolno-spożywczego. Produkcja 
globalna w resorcie prżemysłu spożywczego i skupu 
kształtuje się'więc obecnie, na poziomie tylko o ok. 4%

zmianie. Wiadomo bowiem, że dynamika rozwoju pro­
dukcji rolnej z natury rzeczy zawsze ustępuje dyna­
mice rozwoju produkcji przemysłu.

Nieco odmiennie kształtują się natomiast kierunki 
zmian w popycie, towarzyszące 9—10-procentowemu 
w I kwartale br. wzrostowi wypłat na płace i wypłat 
z tytułu skupu w porównaniu z I kwartałem roku ub.

Obserwuje się wprawdzie wyraźne przesunięcie po5 
pytu ludności w kierunku artykułów trwałego użytku 
oraz zwiększenie wydatków na inwestycje budowlane. 
Ma to jednak miejsce, w znacznym stopniu, kosztem 
ograniczenia wydatków na odzież, obuwie, tkaniny itp., 
co wyraża odpowiedni spadek obrotów tymi artyku­
łami. Wiąże się to prawdopodobnie ze stosunkowo wy­
sokimi cenami tych artykułów. Znaczny odsetek wzra­
stających dochodów ludności miejskiej przeznaczony 
jest natomiast na zwiększenie zakupów żywności.

Wymienione tendencje zmian w strukturze popytu 
ludności nie przedstawiały większych trudności jeszcze 
w 1958 r., gdy np. skup żywca kształtował się na po­
ziomie o 15—20% wyższym niż w odpowiednich okre­
sach 1957 r. oraz miał miejsce znaczny wzrost podaży 
mleka i niektórych jego przetworów. W dodatku zaś 
przemysł lekki nie przejawiał wyraźniejszej dynamiki, 
a produkcja artykułów trwałego użytku wkraczała do­
piero w stadium bardziej energicznego rozwoju.

Obecnie'jednak zarysowana dysproporcja pomiędzy 
strukturą produkcji a tendencjami zmian w popycie 
przybiera na ostrości. Jeszcze w ub. roku organizacje 
handlowe sygnalizowały o spadku zapasów wielu 
podstawowych artykułów żywnościowych oraz o znacz­
nym wzroście zapasów artykułów trwałego użytku, 
tkanin, odzieży, obuwia itp. Obecnie zaś szacuje się, 
że zaplanowany na bieżący rok 4,4 mld wzrost zapa­
sów towarów rynkowych został w 75% wykonany już 
w okresie I kwartału.

Nic też dziwnego, że mnożą się przypadki odmawia­
nia przez handel odbioru produkcji przemysłowej i 
zrywania umów o dostawę. Należy też przypuszczać, 
że właśnie trudności zbytu doprowadziły do zahamo­
wania dynamiki rozwoju produkcji przemysłu drob­
nego i spółdzielczości pracy pomimo, jak już wspom­
niałem, lepszego niż w r.ub. zaopatrzenia materiało­
wego tych odcinków gospodarki.

Obserwowany więc od początku bieżącego roku roz­
wój sytuacji gospodarczej potwierdza pod wieloma 
względami zeszłoroczne przewidywania, niektórych e- 
konomistów co do narastających dysproporcji pomię­
dzy strukturą produkcji na potrzeby ludności a kie­
runkami popytu na rynku krajowym, kształtującymi 
się w wyniku wzrostu płac, rent i wypłat z tytułu 
skupu.

Wspomniana dysproporcja prowadzi już do ograni­
czenia produkcji w niektórych dziedzinach przemysłu 
i przy dalszym zwiększeniu wypłat na płace bez zmian

parceHi Będzie to gospodarka zupeł­
nie niepodobna do dzisiejszej, przy 
której nieuchronną koniecznością 
stanie się połączenie obu jej form. 
Następnym etapem w rozwoju kółka 
rolniczego będzie więc przekształce­
nie go we wspólnotę produkcyjną, 
z chwilą, gdy jego właściciele (udzia­
łowcy) zdecydują się połączyć swe 
działki ziemi 1 gospodarować w spo­
sób konsekwentnie' socjalistyczny. 
(Ekonomiści udowodnili teoretycz­
nie, w jaki sposób i dlaczego doko­
na się przejście z indywidualnego 
na zespołowe, socjalistyczne gospo­
darowanie w rolnictwie),

„SĘDZIĄ BĘDZIE PRAKTYKA**

Aktywiści partyjni pytają z tro­
ską: postawimy na rozwój półsocja- 
listycznych form gospodarowania 
na wsi, lecz jaką mamy gwarancję, 
że przekształcą się one (i kiedy) w 
socjalistyczne przedsiębiorstwa rol­
ne? (Na III Zjeździe podano jako 
przykład tego rodzaju rozumowania 
następujące sformułowanie: „czy 
aby na kółkach rolniczych będzie 
można wjechać do socjalizmu"). Mo­
żna i należy udowadniać, że w ten 
właśnie sposób wieś nasza dojdzie 
do socjalizmu. Można i należy wy­
kazywać, że w warunkach Polski 
nie możemy inaczej budować socjali­
zmu na wsi, że droga wskazana 
przez plenum Października a skon­
kretyzowana i zatwierdzona na III 
Zjeździe — jest jedyna. Należy jed­
nak podkreślić rzecz daleko waż­
niejszą w tej chwili. Okres zasadni­
czych dyskusji na temat dróg roz­
woju wsi polskiej mamy już za so­
bą. Droga generalna została wy­
tknięta i nie Ina co deliberować nad 
jej słusznością. Chodzi przede wszy­
stkim o wcielanie jej w życie. Bo­
wiem sędzią naszej polityki — jak 
powiedział tow. Gomułka — będzie 
praktyka, której oblicze zależy w 
wysokim stopniu od ofiarnej pracy 
bezimiennych, tysięcznych rzesz ak­
tywu partyjnego i społecznego.

Najbliższy okres będzie wypełnio­
ny wytężoną pracą nad rozwojem 
i umasowieniem kółek rolniczych. 
Aby praca ta była coraz bardziej 
owocna i bezbłędna, okres ten wi­
nien zarazem być wykorzystany dla 
przeprowadzenia gruntownych ba­
dań i dochodzeń nad ruchem kółek 
rolniczych. Przystępujemy do wy- 
próbowywania środków stymulują­
cych rozwój i umasowienie niższych 
form kooperacji, do krystalizowania 
organizacyjnych form kółek rolni­
czych. Jak najszersza konstruktyw­
na dyskusja może oddać tu nieoce­
nione usługi. Jej wyniki mogą po­
móc KC naszej partii w uogólnieniu 
doświadczeń pierwszego okresu prac 
nad umasowieniem kółek rolniczych 
oraz w skonkretyzowaniu dróg i 
środków dalszego ich rozwoju.

MIECZYSŁAW 
MIESZCZANKOWSKl
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chemiczny. Obecnie podejmuje się 
wvsiłki we wszystkich dziedzinach, 
mające na cćlu wyrównanie frontu. 
Lecz strzeżmy się przed tymi błę­
dami „antykompleksowości" prz? 
podejmowaniu no<<ych decyzji, lo 
kosztuje zbyt drogo. Podobnie, jak 
projektowanie z taryfą ulgową. jesb 
idzie o takie sprawy jak automaty­
zacja i wskaźniki techniczno-eko­
nomiczne. Dostosowywanie założeń 
do doraźnych nakazów oszczędnoś­
ciowych jest zawodne na dłuższą 
metę. W przypadku kauczuku są 
one jaskrawo sprzeczne choćby z 
sytuacją w kadrach, których brak.

Konieczność dorównania technice 
i technologii światowej w nowych 
inwestycjach (i w modernizacji sta­
rych obiektów), zarówno co do tem­
pa jak i ich jakości, nie jest kwe­
stią ambicji, lecz pieniędzy. Nie stać 
nas na uleganie jakimś wewnętrz­
nym, jakoby niewątpliwym kryte­
riom. w których możliwości pozo- 
stają rzekomo w konflikcie /Z wy­
mogami nowoczesności. Tak, po 

prostu nas na to nie stać. Ta nie­
zbyt nowoczesna, lecz ponoć za to 
„tania" inwestycja, kosztuje nas po­
tem — patrz wyżej — przez długie 
lata. Nie mówiąc już o braku wów­
czas nowoczesnego warsztatu, na 
którym mogliby się uczyć nasi tech­
nicy i robotnicy.

*

Fakty te, istniejące niejako na 
marginesie zagadnienia kauczuku 
syntetycznego, w niczym nie ujmu­
ją zasług tym, którzy dla budowy 
fabryki nie szczędzili własnego tru­
du. Należy się im podziękowanie i 
życzenie powodzenia w rozruchu, a 
także — oby nie opóźnił 
szły rozruch rafinerii w 
Wybudowanie fabryki 
syntetycznego jest samo 
osiągnięciem, na które 

się przy- 
Płocku. 

kauczuku
sobie 

w:elu 
jeszcze

z
względów nie może sobie
pozwolić wiele uprzemysłowionych 
krajów. Fakty te jednak powinny 
także uczyć kogo trzeba na odpo­
wiednich szczeblach planowania, 
że światowy wyścig w technice 
trudno będzie wygrać powołując do 
życia zakłady, którym już w nie­
mowlęctwie porasta siwa broda.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI



W, ałnym czynnikiem, któ­
ry pozwala Już dziś po­
myślnie ocenić dalszy 
rozwój gospodarczy CSR 
— to bardzo konsek­
wentnie wprowadzane 

w życie nowe zasady zarządzania 
gospodarką. Uchwalone one zostały 
na posiedzeniu Komitetu Centralne­
go KPCz. na jesieni 1957 r.

Przypomnieć trzeba, że generalne 
zasady nowego systemu zarządzania 
przedstawiają się jak następuje:

® Głównym ogniwem gospodarczym 
Jest przedsiębiorstwo. Które składać się 
może z jednego lub kilku zakładów pro­
dukcyjnych. Działa ono w oparciu o za­
sady rozrachunku gospodarczego.

W miarę powiększania jego środków na 
Inwestycje zdecentralizowane, na gene­
ralne remonty oraz w miarę powiększa­
nia środków obrotowych rośnie jego sa­
modzielność gospodarcza, a tym samym 
zwiększają się jego kompetencje i odpo­
wiedzialność za produkcję.

© Przedsiębiorstwa w oparciu o założe­
nia planów wieloletnich (pięcioletnich) 
opracowywanych przez ministerstwa sa­
me opracowują projekty planów rocz­
nych. Same dokonują podziału planu 
rocznego na kwar a’.y 1 miesiące.

@ Rola ministerstw sprowadza się do 
wytyczenia długofalowej polityki rozwo­
jowej, określonej ga'ęzi produkcyjnej 1 
do kon roli wykonanych zadań.

@ Przedsiębiorstwa ponoszą bezpośred­
nią odpowiedzialność za zaopatrywanie 
pnspodarstwa narodowego w swe produk­
tu. Następuje to w’ drodze zawierani 
umów’ gospodarczych z bezpośrednimi od­
biorcami. W oparciu o te umotvy precy­
zuje się szczegółowe zadania produk- 
c\ me.

© Zlikwidowano zóstają pgniwa po­
średnie w postaci centralnych zarządów’. 
Przedsiębiorstwa podlegają bezpośrednio 
m nisterstwom. W szczególnych przypad­
kach jak np. w przemysłach rozdrobnio- 
rr "h fnrz^niv^ spożywczy), może nastą­
pić łączenie kilku przedsiębiorstw w tzw. 
z ednoczenia. Zjednoczenia nie stanowią 
nadbudówki administracyjnej — działają 
w ramach rozrachunku łączonych przed­
siębiorstw.

Charakteryzując jak najogólniej 
zasady nowego systemu przypom­
nieć można stwierdzenie premiera 
Srokiego, że zasadniczym celem 
zmian jest podniesienie ekonomicz- 
ności zarzadzania w interesie zwięk­
szenia efektywności gospodarki na­
rodowej. w interesie wytwarzania 
faktycznych warunków dla wzrostu 

udziału pracujących w zarządzaniu.
W oparciu o takie założenia zreali­

zowano w ciągu roku 1958 r. w peł­
ni, nakreślony program reorganiza­
cji.

Na początku roku 1958 dokonano 
zmian organizacyjnych, w wyniku 
których zlikwidowano centralne za­
rządy, zmniejszono równocześnie 
Ilość przedsiębiorstw z 1417 do 929. 
W ich obecny skład wchodzi 816 
przedsiębiorstw głównych, 126 przed­
siębiorstw tzw. pobocznych (powią­
zanych tylko w pewnej części swej 
produkcji z przedsiębiorstwami 
głównymi) i 487 przedsiębiorstw uję­
tych w ramy 67 zjednoczeń.

Według państwowego urzędu sta­
tystycznego na dzień 30.IX.1958 r. 
ilość pracowników w organach cen­
tralnych zmniejszyła się o 11.700 o- 
sób. Tak zwany „II etap zmian" roz­
poczęto na jesieni 1958 r. pracami 
związanymi z przygotowaniem pla­
nu gospodarczego na 1959 r. Prace 
te oparto już o nowe zasady doty­
czące zarówno nowych metod pla­
nowania, jak i finansowania. W me­
todach tych w sposób bardzo rady­
kalny zerwano z dotychczas --stoso- 
wanymtjtadministracyjnymi (dyrek­
tywnymi) zasadami. W związku z 
tym ilość centralnie ustalanych za­
dań zmalała następująco: 1953 r. — 
2251, 1957 r. — 858, 1958 r. — 765, 
1959 r, — 228.

W miejsce dyrektyw uruchomiono 
system bodźców ekonomicznych (po­
średnich form kierowania), stwarza­
jących powiązanie materialnego za­
interesowania przedsiębiorstw, jako 
całości, z zainteresowaniem załóg. 
Na czoło kryteriów w ocenie dzia­
łalności gospodarczej przedsiębior­
stwa, a więc i w ocenie korzyści ma­
terialnych zakładów i załóg, wysu­
nięto kryterium wykonania planu 
przyrostu zysku.

Poza tym — podstawowym no­
wym elementem, na który zwrócić 
należy uwagę, jest zupełnie orygi­
nalny sposób mobilizowania załóg 
do wylcrywania wszelkich rezerw 
produkcyjnych nie w toku wykony- 
wania planu, lecz w momencie jego 
układania. Zasady materialnego za­
interesowania, które wprowadzono z 
początkiem 1959 r. znalazły wyraz w 
następujących trzech formach tzw. 
normatywów:

1) normatywu materialnego zain­
teresowania przedsiębiorstwa,

2) normatywu materialnego, oso­
bistego zainteresowania załogi,

3) funduszu zakładowego.

NORMATYW MATERIALNEGO ' 
ZAINTERESOWANIA 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Kryterium określającym wysokość 
funduszów, którymi zgodnie z no- 
wvmi zasadami finansowania dyspo­

nuje samotTzfelnie f bezpośrednio 
przedsiębiorstwo, tj. funduszów na 
Inwestycje zdecentralizowane i na 
powiększenie środków obrotowych 
— jest wykonanie planu przyrostu 
zysku (dla niektórych gałęzi przemy­
słowych 1 przedsiębiorstw — planu 
zysku).

Wysokość tych normatywów opra­
cowują ministerstwa dla podległych 

przedsiębiorstw — w zależności od 
konkretnej sytuacji finansowej, 
technicznej itp. przedsiębiorstwa. W 
miarę osiągania coraz wyższego 
przyrostu zysku, w stosunku do zy­
sku określonego normatywem, ros­
ną zdecentralizowane fundusze 
przedsiębiorstwa.

FUNDUSZ PREMIOWY

Wyjaśnić należy na wstępie, że 
fundusz premiowy, o którym mowa, 
nie jest częścią składową funduszu

ZMIANY 
W GOSPODARCE

HENRYK LIPCZYNSKI

płac. Jest to dodatkowy bodziec ma­
terialnego zainteresowania załogi 
wzrostem efektywności w pracy za­
kładu.

Wysokość funduszu premiowego 
wynosi 20—30 proc, planu przyrostu 
zysku.

Jeżeli normatyw przyrostu zysku 
dla konkretnego przedsiębiorstwa 
został określony np. sumą 3 min Kcs 
— to przedsiębiorstwo otrzymuje 
przy wykonaniu planu 900 tys. Kcs 
na cele premiowe dla załogi. Jeżeli 
przedsiębiorstwo podwyższyło plan 
przyrostu zysku do 6 min Kcs — o- 
trzymuje 1800 tys. Kcs. Jeżeli jed­
nak przedsiębiorstwo nie podwyż­
szyło planu przyrostu zysku i utrzy­
mało go na poziomie 3 min Kcs, a 
wykonało plan przyrostu zysku z 
nadwyżką 3 min Kcs to fundusz pre­
miowy otrzymuje jak następuje:

za planowane 3 min przyro.
stu zysku 30 proc. — tj. 300 tys. Kcs 

za nieplanowane 3 min przy­
rostu zysku 20 proc. — tj. 600 tys. Kcs 

łącznie 1 500 tys. Kcą

W Interesie zakładu leży więc nie 
tylko maksymalne osiągnięcie przy­
rostu zysku, ale równocześnie ma­
ksymalne określenie tego przyrostu 
w memencie układania planu.

FUNDUSZ ZAKŁADOWY

Fundusz zakładowy istniał rów­
nież przed reorganizacją. Jego istota 
jednakże była zupełnie inna. Z fun­
duszu tego były finansowane zada­
nia technicznego rozwoju przedsię­
biorstw oraz premiowanie z tytułu 
współzawodnictwa pracy. Obecnie 
na te cele przeznacza się środki z 
funduszu zdecentralizowanego i z 
funduszu premiowego. Nowe cele 
funduszu zakładowego obejmują wy­
datki na kulturę, sprawy socjalne, 
zdrowotne, wypoczynkowe, wycho­
wanie fizyczne, budownictwo spół­
dzielcze, stypendia oraz pożyczki dla 
budownictwa Indywidualnego.

Poza zmianą przeznaczenia fundu­
szu zakładowego sens reformy po­
lega na zmianie systemu jego obli­
czania. Podstawą obliczania jest wy­
konanie planu zysku i planu sprze­
daży. Przy wykonaniu planu w tych 
dwóch dziedzinach zakład otrzymu­
je 0,5 proc, ogólnego funduszu plac 
planowanego na dany rok.

Obok tych zasadniczych kryte­
riów, właściwy minister może w po- 
roznimieniu z centralnym komitetem 
związków zawodowych określić wa­
runki dodatkowe jak: wydajność 
pracy, asortyment, przyrost zysku, 
dostawy eksportowe, oszczędność 
materiału 1 inne.

W związku z nowymi celami, któ­
rym służy fundusz zakładowy, zosta­
ły znacznie rozszerzone uprawnienia 
organizacji związkowych, zarówno 
przy ustalaniu preliminarza wydat­
ków, jak i przy kontroli wykonania.

*
W drodze zastosowania powyżej 

przedstawionych zasad zarządzania 
otrzymano stan charakteryzujący się 
następującymi cechami:

zachowanie przez ministerstwa central­
nego kierownictwa (centralne planowanie) 
w podstawowych dziedzinach 1 w zasad­
niczych problemach) stworzenie warun­
ków dla rozwijania się samodzielności 
przedsiębiorstw w oparciu o respektowa­
nie gospodarności i rozrachunku gospo­
darczego; wykorzystanie bodźców ekono­
micznego zainteresowania zakładów i za­
łóg (normatywy) jako pośredniej formy 
wpływania na intensyfikację działalności 
produkcyjnej przedsiębiorstw zamiast do­
tychczasowych dyrektyw; powiązanie 
produkcji z istotnymi potrzebami odbior­
ców (precyzowanie planów rocznych w 
oparciu o umowy z odbiorcami).

Zestawiając tego rodzaju cechy, 
konkretyzujące się w gospodarce 
czechosłowackiej z charakterem i 
tendencjami zmian, które mająn iej- 
sce od dwóch lat u nas, nie trudno 
nie dostrzec ich zbieżności. Tym 
dziwniejsze i oderwane od życia wy­
dają się pogląd}- B. Minca wyrażone 
na temat charakteru dokonują­
cych się u nas zmian w metodach 
zarządzania (Nr 8/59 „Życia Gospo­
darczego"). Wracając do spraw cze­
chosłowackich można zadać pytanie, 
czy dziś nie jest jeszcze za wcześnie, 
by wyrażać pogląd skuteczność?! 
wprowadzanych, zmian.

Biorąc rzecz nieracjonalnie, moż­
na by wyrazić zaufanie do s-praw- 
dzonego niejednokrotnie rozsądku 
ekonomicznego naszych południo­
wych sąsiadów. Taki aspekt sprawy 
jednakże nie wystarczy. Można 
wszakże wskazać na konkretne ma­
terialne i społeczne korzyści, które 
zostały osiągnięte już dziś.

Otóż plan na rok 1959 Jest wyższy od 
planu opracowanego na ten rok w planie 
pięcioletnim — o 3,5 proc., tj. o 5,1 min 
Kcs. Jest to zjawisko znamienne.

W wyniku niezaprzeczalnego wyjątko­
wego zainteresowania załóg sprawami 
produkcji, w wyniku mających miejsce w 
zakładach w miesiącach wrześniu i paź­
dzierniku prac nad planem 1959 i przeglą­
du rezerw produkcyjnych nastąpiło w 
1958 r., o czym była już mowa, również 
wyjątkowo wysokie, na przestrzeni ostat- 

jtich lat nie notowane, przekroczenie pla­
nu o 3,2 proc. 1 osiągnięcie wyjątkowego 
przyrostu produkcyjności w stosunku do 
roku poprzedniego o 11,3 proc., podczas 
gdy w ostatnich pięciu latach przyrost 
wyniósł przeciętnie 9,2 proc, rocznie.

Wyniki świadczyć mogą tylko o 
zaistnieniu nowych warunków. A 
tymi nowymi warunkami to wspom­
niane już wyjątkowo żywe zainte­
resowanie załóg sprawami produk­
cyjnymi, wynikłe z nowej metodyki 
zarządzania, planowania i finanso­
wania. I to są niezaprzeczalne ko­
rzyści natury społecznej występują­
ce obok korzyści materialnych. Po­
przez skojarzenie interesu osobiste­
go z interesem zakładu i z intere­
sem państwowym osiągnięto bardzo 
wiele w rozszerzeniu demokracji ro­
botniczej. W warunkach tak działa­
jących bodźców, robotnik poczuł się 
bezsprzecznie bardziej niż dotych­
czas odpowiedzialny za korzyść za­
kładu, załogi jako całości i jego oso­
biste korzyści.

Wydaje się, że na podstawie na­
szych dwuletnich doświadczeń sto­
sowania nowych zasad zarządzania 
1 wiązania funduszu zakładowego 1 
funduszu rozwojowego przedsię­
biorstw z osiąganym zyskiem oraz 
na podstawie dzisiejszych już do­

świadczeń CSR można powiedzie#, 
że nowe metody są skuteczniejsza od 
poprzednich zarówno ekonomicznie 
jak i społecznie. Uwagę powyższą 
należy wypowiedzieć zwłaszcza ze 
względu na to, że nowe pryncypia, 
które coraz szerzej torują sobie dro­
gę — myśmy zastosowali już przed 
dwoma laty. Uwaga ta dotyczy oczy­
wiście wspólnych głównych kierun­
ków, zasad i tendencji dokonywa­
nych zmian, gdyż w szczegółach ma­
my do czynienia z pewną różnorod­
nością form występującą po obu 
stronach.

Warto jeszcze zwrócić uwagę na 
fakt, że w 1958 r. opracowane i uru­
chomione bodźce nie dały w CSR 
pełnego efektu. Mechanizm działa­
nia nowej metodyki 1 bodźców jest’ 
nie tak prosty. Załogom trudno by­
ło niejednokrotnie uchwycić ich 
sens. Stąd często występowały np. 
tendencje do zaniżania planów. Dzia­

łało tu niezrozumienie i stare nawy­
ki, (niski plan, wysokie przekrocze­
nie, wysoka premia). Trzeba było w 
związku z tym niejednokrotnie prze­
prowadzić dodatkową akcję wyjaś­
niającą. To skracało okres rzeczowej 
dyskusji załóg nad otrzymanymi 
normatywami. Należy się więc li­
czyć, że nowy system nie działał 
jeszcze w pełni skutecznie w 1958 r. 
i że skuteczność ta będzie się pogłę­
biać w miarę upływu czasu.

Na zakończenie spraw związanych’ 
z omawianiem zmian modelowych 
trzeba dodać, że w toku opracowa­
nia jest nowe pociągnięcie ekono­
miczne, mianowicie zmiana systemu 
płac.

Zamierza się odrzucić dotychczas 
stosowane normy produkcyjne, a o- 
pracować w sposób naukowy nowe 
normy, normy techniczne oparte o 
dokładny wymiar czasu, potrzebny 
do każdej konkretnej operacji tech­
nicznej.

Mechanizm obliczania funduszu 
płac będzie analogiczny jak w przy­
padku obliczania funduszu premio­
wego i funduszu zakładowego, tzn. 
będzie preferował korzyści wynika­
jące z wysoko ustawianego planu, a 
nie z planu przekraczanego.

Podkreślić należy, że akcja pro­
wadzona jest z wielką powolnością 
i rozwagą i ma być zakończana do 
1960 r.

Kończąc omawianie spraw związa­
nych z nową metodą zarządzania 1 
planowania w gospodarce narodo­
wej CSR podkreślić trzeba, że pro­
ces decentralizacji i tendencja do 
zwiększenia kompetencji i samo­
dzielności przedsiębiorstw produk­
cyjnych znalazł już -wyraz w budże­
cie na 1959 r.

Przejawia się to w proporcjach 
podziału zysku. W r. 1958 — przed­
siębiorstwa odprowadziły do skarbu 
państwa 94,2 proc, wytworzonego 
zysku. W r. 1959 — odprowadzić ma­
ją tylko 74 proc. Ogólna suma pla­
nowanego na 1959 r. zysku jest o 43 
proc, wyższa niż zysk osiągnięty w 
1958 r. Jest to również dowód ma­
terialnej efektywności, która reali­
zuje się dzięki nowym zasadom za­
rządzania gospodarki narodowej w 
CSR. Z uwagi na żywe zaintereso­
wanie naszej opinii społecznej spra­
wami zmian modelowych oraz w 
związku z dużą zbieżnością zmian 
dokonywanych w Polsce i w CSR 
wydaje się, że doświadczenia cze­
chosłowackie powinniśmy nadal pil­
nie śledzić.

ySjeśMafa
Sytuacja ekonomiczna Indii

Wnosząc do parlamentu w Delhi pro­
jekt budżetu państwowego na 1959—1550 
rok minister finansów Indii Desa! okreś­
li! sytuację gospodarczą kraju Jako „nie­
co lepsza" niż w po-wie 1955 roku, kie­
dy rezerwy dewizowe gwałtownie topna- 
iy, ceny rosły, tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej osłabło 1 założenia drugie­
go planu 5-letniego trzeba było poddać 
rewizji.

Na przestrzeni bowiem 3 lat, tj. od po­
czątku realizacji II planu 5-letniego, ceny 
wzrosły o około 15 proc., przy czym w 
okresie krytycznym od marca do sierpnia 
1958 roku wskaźnik cen hurtowych ze 165 
podniósł się do 116, a środków żywności 
— ze 102 do 120, przy jednoczesnym po­
ważnym zwiększeniu obiegu banknotów.

W 1956 r. zwiększył się on o 99,2 min 
funtów, w 1957 r. — o 72,7 min funtów i 
W 1958 r. — o 56,5 min f.

Drastyczne środki zastosowane w dru­
giej połowie 1958 roku w postaci wzmożo­
nej kontroli importu i rewizji planu 5-Iet- 
niego oraz inne spowodowały pewną po­
prawę sytuacji finansowej kraju, czemu 
dal wyraz minister Desai we' wspomnia­
nym już expose w parlamencie. %

Produkcja przemysłowa kształtowała 
się w ostatnich łatach następuja.co: 
(przyjmując rok 1951 za 100) w 1955 r. — 
122,4; w 1956 r. — 132,6; w 1957 r. — 137,6; 
w 19a8 r. — ok. 110. Jednakże wzrastające 
trudności w dziedzinie eksportu szczegól­
nie materiałów tekstylnych i nadmierne 
opodatkowanie wpłynęły na osłabienie 
tempa wzrostu produkcji przemysłowej. 
W związku z tym minister Desai w swo­
ich wywodach położył specjalny nacisk 
na opodatkowanie pośrednie. Zapowie­
dział również, iż pomimo trudności fi­
nansowych inwestycje przewidziane w 
planie 5-letnlm będą dokonywane.

Polityka inwestycyjna rządu Nehru za­
czyna już wydawać owoce. Oddanie w 
lutym do eksploatacji pierwszych pieców 
w wielkich zakładach hutniczych w Bhi-

Wzrastają obroty francusko-chińskie
Francuski handel zagraniczny zamknął 

rok 1958 z górą dwukrotnym wzrostem 
swego eksportu do Chin Ludowych (18,6 
mld frs. wobec 7 mld w 1957 r-). Wzrósł 
przede wszystkim wywóz wyrobów meta­
lowych (ponad 8-krotnie), obejmujący 
blachy walcowane na zimno i gorąco, ru­
ry, białą blachę itp. Wyroby te stanowiły

Spór o handel pszenicą
Na międzynarodowej konferencji państw 

kapitalistycznych, obradującej przez sześć 
ty godni przy drzwiach zamkniętych w 
Genewie, opracowano tekst nowego mię­
dzynarodowego porozumienia w sprawie 
pszenicy, które wejdzie w życie z dniem 
1 sierpnia.

W świeżo zawartym porozumieniu znaj­
dujemy pewne novum dotyczące nadwy­
żek rolnych, o których w poprzednich 
porozumieniach nie było mowy, a mia­
nowicie:

1) Sprzedaż nadwyżek powinna się od­
bywać w zwykły sposób.

?) Jeżeli sprzedaż nadwyżek odbywa się 
na specjalnych warunkach, kraje człon­
kowskie mają prawo zbadać, czy sposo­
by likwidowania nadwyżek nie czynią 
szkody normalnemu biegowi produkcji i 
handlowi międzynarodowemu.

3) Problem likwidacji nadwyżek należy

W pogoni za naftą
Amerykańskie koncerny naftowe prze­

prowadzają, w dużej mierze z przyczyn 
natury wojskowej, usilne poszukiwania 
ropy naftowej na terenie Kanady. Obec­
nie kilkanaście towarzys.w naftowych 
ubiega się o prawo poszukiwań na wy­
spach arktycznych mających, według 
wstępnych badań, posiadać duże złoża 
naftowe. Wiercenia w Północno-Zachod­
niej Kanadzie natrafiły na ropę w okoli­
cach Norman Wells, w pobliżu rzeki 
Black enzie.

Również w rejonie Athabaska, poeżo- 
nym w północnej prowincji Alberta na­
trafiono na bardzo dużo zasoby ropy naf­
towej. Jest ona Jednak pomieszana z po­
kładami piasku, w związku z tym, wy­
dobycie przy użyciu normalnych metod 
Jest nieopłacalne. Ostatnio kalifornijskie 
Iow. Richfield Oil Co. opracowało cieka­
wą metodę oddzielenia n/dty od piasku,

l działalności ONZ
W początku bm. został wydany w Gene­

wie kolejny „Przegląd sytuacji ekono­
micznej Europy w 1858 r.“, opracowany 
przez sekretariat Komisji Ekonomicznej 
ONZ dla krajów Europy (CEE) „L‘Etude 
sur la situatlon ćconomiąue de 1'Europe 
en 1958“, Genfeve, 1959.

Tegoroczny przegląd w osobnych roz­
działach omawia rozwój produkcji w 
europejskich krajach socjalistycznych, 
w krajach kapitalistycznych; możliwości 
poprawy koniunktury w krajach Europy 
Zachodniej; rozwój konsumpcji w kra­
jach socjalistycznych i l^oitalistycznych.

W 280-stronicowym opracowaniu za­
mieszczono 72 tablice statystyczne 1 20 
diagramów, (d) 

lal 1 Hourkela nabrało w opinii publlezj 
nej charakteru święta narodowego. Z 
chwilą zaś pełnego uruchomienia zakła­
dów oraz huty Durgapur, która rozpocz- 
nie produkcję Jeszcze w tym roku, Ipdio 
zaoszczędzą w dewizach równowartość 
3 min ton stall rocznie.

W ciągu ubiegłych 3 łat drugiej 5-latkl 
zainwestowano 1.861,1 min funtów. W po­
zostałych dwóch latach zgodnie ze zrewi­
dowanym planem, przewidziano na In­
westycje sumę 1.535,1 funtów, z czego w 
1959 roku ma być wydatkowane 824,2 min 
f. Ponieważ inwestycje w tych rozmia­
rach w pozostałych dwóch latach 5-lalkl 
przekraczają możliwości finansowe Indii, 
przeto rząd Nehru już od dłuższego czasu 
prowadzi negocjacje z głównymi państ­
wami kapitalistycznymi w celu uzyskania, 
niezbędnej pomocy kredytowej w wyso­
kości 700 min funtów. W tym celu gene­
ralny komisarz do spraw ekonomicznych 
Indii B. K. Nehru via Londyn udał się 
w drogę do Waszyngtonu, gdzie w końcu 
marca br. odbyła się konferencja grona 
państw (USA, Anglii, NBF i Kanady) ma­
jąca za zadanie znalezienie środków po­
mocy Indiom. W 1958—59 roku, tj. w trze­
cim roku planu 5-letniego wymienione 
państwa pożyczyły Indiom 360 min fun­
tów. w oficjalnych kolach hinduskich 
uważa się, że wykonanie zakreślonego 
planu Inwestycyjnego zależeć będzie od 
wyników konferencji waszyngtońskiej.

Sądzi się, że jeżeli urodzaj w bieżącym 
roku doplsze 1 konferencja w Waszyng-» 
tonie przyniesie oczekiwane przez rząd 
Nehru rezultaty, co z wielu względów 
wydaje się nie ulegać wątpliwości, Indie 
przezwyciężą trudności związane z reali­
zacją drugiego planu 5-letniego 1 wkrótce 
mogą się stać eksporterem nie tylko tka­
nin bawełnianych, ale również I stall, 
gdyż w Delhi rozważa się Już sprawę bu­
dowy czwartej wielkiej buty państwowej, 
które, produkcja byłaby obliczona całko­
wicie na eksport. (HI') 

ponad 60 proc, całego eksportu do ChRL. 
Na pozostałą kwotę złożyły się maszyny 
1 pojazdy mechaniczne, produkty che* 
miezne i In.

Import towarów chińskich do Francji 
wyniósł w 1958 r. 4,76 mld frs. (1957 r. —• 
4,85 mld). (md) 

w miarę możliwości rozwiązywać w dro­
dze zwiększenia spożycia.

W nowym porozumieniu minimalną ce­
nę za buszel pszenicy ustalono na 150 cen­
tów kanadyjskich, a maksymalną — na 
190 centów kan.

Kraje importujące zobowiązały się de 
zakunu w krajach eksportujących, nale­
żących do porozumienia, określonej części 
importowanej pszenicy po cenach usta­
lonych w porozumieniu. Eksporterzy zaś 
zobowiązali się zapewnić importerom po­
trzebną ilość pszenicy.

Jeżeli jednak ceny na rynku świato­
wym osiągną górną granicę, przewidzia­
ną w porozumieniu, to kraje Importują­
ce odzyskają całkowitą swobodę działa­
nia 1 mogą kupować pszenicę gdzie ze- 
chcą.

Porozumienie ma być podn>sane w Wa­
szyngtonie w kwietniu br. (HP) 

przy pomocy podziemnego wybuchu «to­
mowego. W wysokiej temperaturze mia- 
lyby się dokonać procesy oddzielenia naf­
ty od piasku i procesy rafineryjne (po­
dobne jak w metodzie „Cracking"). Na­
stępnie w ciągu dwu lat nafta spływała­
by do powstałej po wybuchu pieczary. 
Przy* tym utworzony wokół niej, wskutek 
wysokiej temperatury, pewien rodzaj ze- 
skalonego płaszcza, miałby pochłonąć 
promieniowanie 1 odpady radioaktywne.

Koszt eksperymentu oblicza się na 1 min 
doi. Zasoby ropy naftowej w Kanadzie 
traktowane są jako rezerwy strategiczne. 
Wydobycie Jest stosunkowo nieduże; w 
1958 r. wynosiło 21,7 min t.

Około 80 proc, kapitałów, zaangażowa­
nych w wydobycie ropy naftowej w Ka­
nadzie, należy do koncernów amerykań­
skich. (d)

Sekretarz generalny ONZ D. Hammar­
skjóld podał do wiadomości, Iż U Nyun 
(Burma) mianowany został sekretarzem 
Komisji Gospodarczej dla Azji i Dalekie­
go Wschodu (CEAEO).

U Nyun odbył studia na uniwersytecie 
w Rangunie oraz Londynie. Zwrócił on na 
siebie uwagę Jako pracownik Indian Civil 
Service oraz w służbie dla rządu burmań- 
skiego. Zajmował stanowisko podsekre­
tarza 1 sekretarza stanu w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu. Ponadto był szefem 
misji handlowych Burmy oraz reprezento­
wał rząd burmańskl w wielu międzyna­
rodowych konferencjach gospodarczych.

(md)

RYNEK FRACHTOWY
W poprzednich latach „Życie Gospodarcze" (nr 

31/57 i 11/58) objaśniało zmiany koniunktury 
frachtowej na rynkach żeglugowych wykre­
sem lub tabelarycznie ujętymi indeksami 

frachtów; ostatni rok byl w swojej depresji mało uroz­
maicony. Od 1954 r. frachty rocznie wzrastały o około 
20%, w 1956 r. nawet o 30% (Suez), a w jednym 1957 r. 
zleciały o 65%, więc znacznie poniżej 1954 r. 1 na tym 
niskim poziomie utrzymują się z małymi zmianami, 
przekraczającymi tylko na krótki czas 5% śrtidniej wy­
sokości. Depresja w kolach armatorskich była tak 
ugruntowana, że nawet lądowanie Amerykanów w 
Libanie podniosło „gorączkę" tylko o 2 kreski 1 tylko 
na 2 dni.

W ogóle, to co obserwujemy, trudno nazwać ryn­
kiem; było i jest nadal wiele tygodniowych list lon­
dyńskiej Baltic Eschange (podobnie zresztą giełdy 
hamburskiej), w których na 16 podstawowych stawek 
służących Izbie Żeglugowej Zjedńoczonego Królestwa 
do wypośrodkówania miesięcznego indeksu, większość 
(czasem nawet aż 14) było zaopatrzonych gwiazdką 
z objaśnieniem „nominał market rates, no fixtures • 
Takie stawki domniemane, bo nie oparte na zawar­
tych umowach, powtarzały się przy niektórych rela­
cjach przez kilka tygodni pod rząd, czasem podczas ich 
zwykłego sezonu przewozowego. Nie oznacza to, że w 
tym czasie nic odbywały się takie przewozy; owszem 
były, lecz tylko na dawne, długoterminowe czartery. 
W omawianym okresie takich umów, choćby tylko na 
kilka podróży konsekutywnych, w ogóle nie było; 

przeciwnie anulowano szereg starych (najwięcej o 
przewóz węgla).

Linie regularne biorą na swe niewykorzystane stat­
ki prawie każdy ładunek (zboże, cukier, nawet rudę), 
który normalnie woziły trampy i to za każdą (poufną, 
nie notowaną na giełdzie) cenę, bo i żak mogą wyko­
nać regularny rejs. Ładunkowy jest mało, a zabierają 
je wielkie okręty, przez co liczba transakcji staje się 
jeszcze mniejsza. Tylko że wielkie, nowoczesne statki 
mogą jeszcze z minimalnym zarobkiem wozić po obec­
nych stawkach. Statków tych jest coraz więcej, bo 
przeważnie takie zamawiano w ostatnich latach na 
stoczniach. „

W ogóle — tonażu coraz więcej, ładunków coraz 
mniej. Węgiel, który jeszcze do połowy 1958 r. był 
ładunkiem reprezentatywnym, a stawka frachtowa z 
USA do Europy była „barometrem" koniunktury frach­
towej, pomału zanika na tej trasie. Recesja i druga 
z rzędu łagodna zima spowodowały, że Europa ma 
nadmiar własnego węgla. Pozrywano nawet długolet­
nie umowy przewozu za odstępnym. Jeśli to byl kon­
trakt na 8—10 doi. za tonę, a było takich wiele, to 
opłaci się dać 4 a nawet 5 doi., odstępnego za tonę, 
bo dziś można ją przewieźć z Hampton Roads do dob­
rego portu w zachodniej Europie za 3,5 doi. Obecnie 
na giełdach częściej notuje fracht węglowy z Europy 
na zachodnią pólkuję; najczęściej z portów polskich 
do Buenos Airos. (ok. sh 36 (—).

Zamiast węgla wychodzi ostatnio na pierwszy plan 
zboże; zresztą w indeksie angielskiej Chambcr of Shio- 

plng fracht zbożowy miał zawsze decydującą wagę 
(385) a nie węgiel (185). Na ożywienie wpłynęły tn.in. 
przewozy zboża z USA do Polski i do Indii. Zwyżka 
stawek zbożowych pociągnęła za sobą inne, co w su­
mie podniosło w jesieni dość silnie indeks frachtowy; 
lecz już w grudniu zaczął się spadek, a w lutym br. 
wróciły stawki do niskiego poziomu 1958 r.

Osobny rozdział stanowiły czartery na czas 
(umowy o oddanie przez armatora do dyspozycji czar­
terującego statku z załogą na umówiony okres czasu, 
zwykle 6-12 miesięcy). Indeks stawek „timecharte- 
r'ów", przeliczonych z umówionego ryczałtu na 1 to­
nę nośności statku, wykazywał w 1957 i 1958 r. jesz­
cze silniejszy spadek niż frachtów. Dlaczego? Przy 
obliczaniu stawki przewozowej wkalkulowuje się nor­
malnie jakiś odsetek na ewentualne nadzwyczajne 
wydarzenia (mgła lub sztorm w drodze, strajk w por­
cie, niespodziewana zwyżka opłat portowych itp.). Przy 
czarterze na czas armator ponosi tylko koszty stale: 
amortyzacja, ubezpieczenia, płaca i utrzymanie załogi 
— wszystkie Inne przejmuje czarterujący. Armator jest 
więc zwolniony od wszelkiego ryzyka związanego z 
kosztami zmiennymi, mając do wyboru odstawienie 
statku do rezerwy, tzn. zwolnienie załogi i wypłatę jej 
odszkodowania za okres wypowieda:enia, płacenia za 
miejsce w porcie i za dozór statku. Wybiera on time- 
charter, jeżeli ten zapewni mu tylko minimalną nad­
wyżkę ponad jego koszty stale, choćby nawet częścio­
wo kosztem amortyzacji.

Tę sprawę opisano nieco dokładniej raz dlatego, że

„2.G." jeszcze się nią nie zajmowało, a po drugie dla­
tego, że giełdy frachtowe miały w 1958 r. jedyne jaś­
niejsze chwile, gdy maklerzy „Sinofrachtu" (Ch.R.L.) 
zaczęli czarterować statki właśnie na czas. Cala trans­
akcja była, jak na te chude czasy, wielka: prawie 150 
statków z milionem PWT. Zawieranie czarterów było 
jednak tak umiejętnie dozowane, że nie wywołało 
zwyżki stawek. „Cechofracht" (C.S.R.) zaczarterowal na 
okres roczny kilka jednostek do podróży dalekomor­
skich również w stawkowo korzystnym okresie. Mniej 
szczęśliwie trafiali nasi armatorzy, lecz nie ponieśli 
strat, bo mieli fracht pokryty. Dla nas byłby korzyst­
niejszy bare-boat charter, tzn. dzierżawa- statku bez 
załogi, bo w ten sposób zatrudnilibyśmy nasze rezer­
wy marynarzy i zaoszczędzili sporo dewiz.

Dobrze pracował w 1958 r. „Polfracht", makler na­
szego handlu zagranicznego. Można go tak nazwać, bo 
90% zleceń ma od przedsiębiorstw tego resortu; mi­
mo to trwa dalej anomalia podporządkowania go 
Min. 2. i GW. Praca nie była mała; miał zabezpieczyć 
przewozy przeszło 5 min ton różnych towarów. Czar­
terowano nie od przypadku do przypadku, lecz z do­
brze obmyślanym planem i dzięki temu z korzystny­
mi wynikami. (OW)

ZYCnĘ 7
GOSPODARCZE f



rzeludnienfe wsi w na- ® 
@ szym kraju od dawna | 

było ostrym problemem | 
społecznym. . Obecnie p 
kwestia tą straciła na e 
Ostrości, niemniej w | 

wielu rejonach kraju przeludnienie’ fi 
wsi ciąży jeszcze, na.; gospodarce | 
chłopskiej. Emigracją'ze. ^v^ ’2
miast (jakkolwiek masową), .jak''!ró- 

.wnież zatrudnianie się chłopów w 
pobliskich fabrykach, kwestii lokal­
nych nadwyżek siły roboczej' . nie 
zlikwidowały. W tj’ch warunkach 
nadal istnieje na w.si potrzeba' za­
robków ubocznych dla 'małorolnych. 
Podobnie jak dawniej, trudnić się 
oni muszą poza pracą na roli róż­
nymi zajęciami przemysłowymi.

Przyjęło się w praktyce nazywać 
chłopów, którzy zajmują się u. sie­
bie w domu jakimkolwiek pozarol­
niczym zajęciem przemysłowym dla 
zarobku „chałupnikami". Nasze 
prawodawstwo określenia „chałup­
nik" czy „chałupnictwo" nie zna, 
natomiast stosuje pojęcie — praca 
chałupnicza. W myśl prawa praca 
ta polega na wytwarzaniu artyku­
łów z surowców powierzonych 
(przez nakładcę) w celach zarobko­
wych. Nasze przepisy prawne znają 
jeszcze obok pracy chałupniczej za­
jęcia o zbliżonych pod wieloma 
względami cechach, mianowicie — 
przemysł ludowy i domowy. W 
przemyśle ludowym (w myśl prawa) 
chłop może wytwarzać artykuły ar­
tystyczne lub użytkowe ó cechach 
regionalnych, natomiast w domo­
wym — tylko artykuły użytkowe, 
przy czym ta ostatnia forma pro­
dukcji nie może stanowić głównego 
źródła utrzymania, jak to może za­
chodzić przy przemyśle ludowym.

Chałupnictwo typu kapitalistycz­
nego, znane dawniej w Polsce, pra­
wie znikło. Stosowany obecnie sy­
stem nakładczy np. przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej różni się 
w swej treści od zatrudnienia cha­
łupników przez nakładcę — kapi­
talistę, a w swej treści społeczno- 
ekonomicznej nie odbiega on od sto­
sunków zatrudnienia pracowników 
w ogóle przez uspołecznione zakła­
dy pracy. Jest prawdopodobne, że 
mianem chałupnictwa — w odnie­
sieniu do ludności rolniczej — obej­
mie się w przyszłości wszystkie 
formy produkcji ubocznej pro we 
dzonej przez rolnika.

CHŁOPI - chałupnicy
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zatrudnieniu w zakładach zwartych. 
Chlopów-chałupników pion spół­
dzielczości pracy może zatrudnić o- 
becnie do 15 tys. osób (szacunek). 

. Handel uspołeczniony, jakkolwiek 
ostatnio więcej zajmuje się na- 
kładztwem, na wsi działa w mini­
malnym zakresie. To samo odnosi 
się do przemysłu terenowego, który 
swym zasięgiem nakładczym (rów­
nież w niewielkich rozmiarach) o- 
bejmuje raczej małe miasta. Za­
trudnienie chałupników wiejskich 
w obu tych pionach nie przekracza 
5 tys. osób. Łącznie nakładztwo

KTÓŻ ICH POLICZY...

Na pytanie ilu jest na wsi chło- 
pów-chałupników trudno odpowie­
dzieć. bo dokładny ich spis nie był 
u nas sporządzany i .nie był 
też możliwy. Płynność form, zanik 
jednych i powstawanie innych dzia­
łów, sezonowość, obawy przed uja­
wnieniem dodatkowych zarobków to 
— z grubsza biorąc — niektóre tyl­
ko przyczyny niepowodzenia spisów 
czy badań. W czasie lata chłop ma­
łorolny zatrudnia się jako budowni­
czy stodół chłopskich, a zimą wy­
plata koszyki albo majsterkuje przy 
obróbce drewna.

W okresie międzywojennym czy­
niono pewne próby dla określenia 
liczby chlopów-chałupników w Pol­
sce. Spośród wszystkich badań 
(przeprowadzonych przez różne in­
stytucje takie, jak np. Instytut Pu­
ławski czy IGS) za najbliższe praw- 
dj' uznać należy badania Związku 
Izb i Organizacji Rolniczych. Z ba­
dań tych wynika, że chłopów-cha- 
łupników było w Polsce przed woj­
ną około 300 tys.

Po wojnie najbardziej obszerne 
badania drobnej wytwórczości prze­
prowadziła w latach 1949—1950 Pań­
stwowa Komisja Planowania Go­
spodarczego (wcześniej badanie ta­
kie prowadziły: Państwowy Bank 
Rolny oraz Polskie Towarzystwo 
Ludoznawcze.) Celem badań 
PKPG były głównie względy plani­
styczne r- zamiar objęcia drobnych 
wytwórców gospodarką planowa.. 
Badania ankietowe niezorganizowa- 
nej drobnej wytwórczości wykazały,

że drobnych wytwórców, prowadzą­
cych swą działalność gospodarczą 
poza takimi organizacjami, jak prze­
mysł terenowy, spółdzielczość pracy, 
rzemiosło cechowe, było na wsi w 
Polsce 243.910, a więc blisko ćwierć 
miliona. Niemniej przez ostatnie, 
dziesięć lat w polityce gospodarczej 
nie wykazywano zainteresowania 
tym problemem, podobnie jak i ca­
łym zagadnieniem drobnej wytwór­
czości. Dopiero w ostatnich dwóch 
latach sprawy drobnej wytwórczoś­
ci weszły w sferę zainteresowania 
władz. Jednakże sprawa chałupnic­
twa wiejskiego — tego głównego • 
źródła ubocznych zarobków dla ma­
łorolnych chłopów — nie znajduje 
jeszcze należytego zrozumienia.

Tradycyjne branże chałupnictwa 
wiejskiego obejmują takie działy, 
jak: 1) przemysł drzewny (zabaw- 
karstwo, koszykarstwo, plecionkar­
stwo, galanteria drzewna, bednar­
stwo, kołodziejstwo i inne), 2) prze­
rób surowców włókienniczych (dzie- 
wiarstwo, tkactwo, powroźnictwo), 
3) wyroby z włosia końskiego i 
szczeciny (sitkarstwo, szczotkarstwo, 
włosiankarstwo). Poza tym wystę­
powały na wsi takie zajęcia, jak ka­
mieniarstwo, darcie pierza, suszenie 

■ owoców itp. W przemyśle ludowym 
(□ cechach regionalnych) powszech­
nie spotyka się takie działy, jak wy­
rób kilimów i dywanów, hafciarstwo 
i koronkarstwo, rzeźbiarstwo w 
drzewie i- zabawkarstwo, garncar­
stwo oraz ceramika ludowa.

Przy tych skromnych wiadomoś­
ciach, jakie posiadamy o chałupnic­
twie wiejskim, nie ma mowy o tym, 
abyśmy mogli ocenić wysokość o-

brotów czy rocznych dochodów 
chłopów - chałupników. Najwyższe 
obroty osiągają chałupnicy wiejscy 
w przemyśle drzewnym, potem w 
tkactwie i włosiankarstwie. Inne 
zajmują stosunkowo dalsze miejsca. 
Wartość produkcji chałupnictwa 
wiejskiego można szacować na około 
3 mld zl rocznie (ostatnie dwa lata). 
Dochody roczne na osobę kształtują 
się bardzo różnie w zależności od 
branży i od obrotów. Dochód rocz­
ny chlopa-chałupnika mieści się w 
granicach od 500 do 10 tys. zł. 
Obserwuje się niskie zarobki w 
przemyśle ludowym na wyroby ar­
tystyczne (brak zbytu, słaba orga­
nizacja). Spółdzielnie zrzeszone w 
CPLiA odchodzą od produkcji typu 
„ludowego", gdyż nie opłaca się 
ona. Przeciętnie można oszacować 
roczny dochód na osobę w chałup­
nictwie wiejskim na 2—3 tys, zł,

INDYWIDUALNI W PRACY 
SAMOTNI NA RYNKU

Chłop-chałupnik nigdy nie wy­
kazywał skłonności do organizowa­
nia się. Związany ze swym gospo­
darstwem, zatrudniając się ubocz­
nie w chwilach wolnych od pracy 
na roli, był gospodarczo samodziel­
ny — produkował w domu, z włas­
nych surowców i zbywał swe wy­
roby na bliższym lub dalszym ryn­
ku. Był to z dawna utarty trady­
cyjny stosunek do rynku. Z czasem 
pojawił się nakładca lub pośrednik, 
który zajmował się tylko skupem. 
Narzucał on chłopu często swoje 
wymagania zarówno co do asorty­
mentu wyrobów, jak i co do jakoś-

cl. Wkroczenie nakładcy-pośrednika 
w dotychczasowy wolny system 
pracy chałupnika wiejskiego dopro­
wadziło m. in. do zaniku lub de­
generacji tradycyjnej, samorodnej 
wytwórczości ludowej. Nakładca- 
pośrednik doprowadził poza tym do 
pogorszenia się sytuacji materialnej 
chlopów-chałupników (niskie ceny 
zakupu, jakość dostarczanego mate­
riału itp.).

Podejmowane np. w okresie mię­
dzywojennym próby zrzeszenia chło- 
pów-chałupników w spółdzielniach 
nakładczych w większości wypad­
ków nie powiodły się. Z chwilą gdy 
przestała działać pomoc z zewnątrz, 
zrzeszenia rozpadały się a członko­
wie przechodzili znowu pod „opie­
kę" nakładców lub parali się sami 
z trudnościami w zbycie czy w ' 
produkcji lub w ogóle rzucali za­
jęcia uboczne. Po wojnie sytuacja 
nieco się zmieniła, ale do dziś więk­
szość drobnych wytwórców wiej- 

■ skich pozostaje, jak dawniej, w 
stanie rozsypki.

Nakładztwo uspołecznione, przede 
wszystkim spółdzielczość pracy 
(branżowa 1 cepeliowska łącznie), 
w odniesieniu do chałupników wiej­
skich ma ograniczony zasięg. Spół­
dzielczość pracy pod względem roz­
miarów zatrudnienia odgrywa więk­
szą rolę w grupie chłopów-robotnl- 
ków niż chałupników, a więc przy

uspołecznione obejmuje swą działal­
nością około 20 tys. chłopów-chałup- 
ników.

Spółdzielczość wiejska (przede 
wszystkim CRS) w organizowaniu 
chałupnictwa większego udziału nie 
bierze. Owszem, gminne spółdzielnie 
w niektórych ośrodkach (Krakow­
skie, Rzeszowskie) zajmują się spo­
radycznie skupem wyrobów od cha­
łupników wiejskich, częściej jednak 
od pośredników, niż samych chło­
pów. Spółdzielnie zaopatrzenia i 
zbytu pośredniczą w zbycie artyku­
łów poszukiwanych na rynku, np. 
opakowania drewniane (skrzynie) 
itp. W takich obrotach marża jest 
pewna, a towar nie przechodzi przez 
magazyny, gdyż idzie, zwykle bez­
pośrednio do odbiorcy. Wystawianie 
rachunku i inkasowanie około 10 
proc, marży jest czynnością dla GS 
nie skomplikowaną, a chałupnikom 
umożliwia dostawy dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej.

W podstawowych wytycznych pla­
nu gospodarczego na łata 1961—1965 
stwierdza się, że istotną rolę w po­
prawie zaopatrzenia ludności w ar­
tykuły konsumpcyjne i w rozwoju 
usług powinny odegrać państwowy 
i spółdzielczy przemysł terenowy 
oraz rzemiosło i chałupnictwo. Pro­
dukcja drobnej wytwórczości ma 
■wzrosnąć w tym okresie o około 80 
proc. Szczególną opieką otoczony 
będzie rozwój rzemiosła i chałupnic­
twa na wsi.

W rozwoju drobnej wytwórczości 
i usług na wsi powinny wziąć udział 
również kółka rolnicze. Zadaniem 
ich ma być organizowanie zespoło­
wych . form działania w różnych 
dziedzinach życia gospodarczego wsi, 
a m. in. również w przemyśle cha­
łupniczym.

Kółka rolnicze wydają się być 
naturalnym organizatorem chałup­
ników wiejskich. Już obecnie w nie­
których rejonach zapoczątkowały 
one w tym kierunku konkretną 
działalność organizatorską. Jednym 
z celów działalności gospodarczej 
kółek, przewidzianym w statucie 
(§ 5 pkt. 4), jest „organizowanie 
ubocznych źródeł produkcji rolni­
czej np. chałupnictwo, przemysł lu- 
dowo-artystyęzny" 1 inne. W wielu 
powiatach o wysokiej stosunkowo 
małorolności kółka zrzeszają więk­
szość chłopów-chalupników. Orga­
nizacja pomocy gospodarczej czlon- 
kom-chałupnikom staje się w tych

WKUnkidb jednym z ważnych za­
dań kółek. . ■

Za przykład w tej dziedzinie mo­
gą posłużyć kójka rolnicze działa­
jące we wsiach na Podhalu, a 
zwłaszcza w pow. Sucha. Kółka rol­
nicze w tym powiecie zorganizowa­
ły pomoc dla chałupników w 
kresie zbytu, eliminując pośredni­
ków. W 1958 roku osiągnęły one 
około 1 min zł czystego dochpdu. a 
Powiatowy Związek Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych w Suchej, który 
zorganizował sekcję powiatową dro­
bnej wytwórczości — 150 tys. zł. 
Przychód ten dawniej szedł do kie­
szeni pośredników. Godne podkre­
ślenia jest, że kółka rolnicze, jak i 
powiatowa sekcja w Suchej, prze­
znaczają osiągnięte przychody na 
cele związane z podniesieniem rol­
nictwa, na zakup maszyn rolniczych, 
sprzętu do produkcji materiałów 
budowlanych itp. W pow. Sucha 
działa ogółem 30 kółek rolniczycn, 
z nich 23 zorganizowały zespoły 
chałupnicze, które zrzeszają ponad 
1000 chłopów-chałupników.

Jak wiadomo, chłop-chałupnik nie 
podlegał rygorom prawa przemy­
słowego. Wprowadzona w 1958 r. 
ustawa o zezwoleniach na prowa­
dzenie działalności przemysłów-i 

wvłącza również indywidualnego 
rolnika - drobnego wytwórcę spod 
obowiązku uzyskiwania zezwoleń. 
Sprawę tę reguluje rozporządzenie 
Rady Ministrów wydane na mocy 
wspomnianej ustawy.

Zrzeszenie chałupników w innych 
formach niż spółdzielczość nie przy­
nosi chałupnikom korzyści. Chodzi 
tu nie tylko o zezwolenia na pro­
wadzenie działalności gospodarczej, 
ale również o sprawy podatkowe.

W praktyce kółka rolnicze pro­
wadzą swoją działalność gospodar­
czą na zasadach spółdzielczych. Nie 
zatrudniają sił najemnyrch i zysków 
nie dzieli się w całości między 
członków. Mimo to nie mogą korzy­
stać z przywilejów jednostek gospo­
darki uspołecznionej, gdyż działają 
jako stowarzyszenia. Rolnik zrzeszo­
ny w kółku traci przywileje prze­
widziane dlań indywidualnie w pra­
wie przemysłowym i prawie skarbo­
wym. Ostatnio kółka uzyskały zwol­
nienie od opłat i podatków, ale tytko 
w zakresie usług -maszynami rolni­
czymi i w produkcji materiałów bu­
dowlanych. Mimo to chłopi-chałup- 
nicy korzystają z możliwości organi­
zacyjnych kółek, zrzeszają się w nich 
spełniając warunki obowiązujących 
przepisów, utrwalają i ulepszają 
metody pracy zarówno w produkcji 
jak i zbycie. Wśród zainteresowa­
nych . drobnych wytwórców wiej­
skich istnieje przekonanie, że kółka 
rolnicze, pracując na zasadach spół­
dzielczych powinny być traktowane 
na równi ze spółdzielniami.

Kółka rolnicze mogą spełnić po­
stulat naturalnego organizatora i 
obrońcy interesów chałupniczych 
dzięki temu, że: 1) są dobrowolnymi 
organizatorami, 2) działają w obrę­
bie wsi, a więc w środowisku rolni- 
ków-chałupników, 3) pomagają eli­
minować ze wsi ■ pośrednika-spektr- 
lanta przez bezpośredniekontakto­
wanie się z odbiorcą, 4) nie mają 
kosztów zarządzania i administracji 
przez udział w większej mierze 
czynnika społecznego (zarząd kółka, 
sekcji itp.), 5) przyczyniają się do 
taniości produktu chałupniczego, 
gwarantując jednocześnie stosunko­
wo wyższy zarobek chałupnikom. 6) 
mogą zapewnić pomoc w zaopatry­
waniu się w surowiec, 7) pobieranie 
drobnych opłat od chałupników w 
formie samopomocy umożliwia two­
rzenie wspólnego majątku, 8) prze­
znaczają dochody na cele ogólnogo­
spodarcze wsi.

Odpowiadamy na pytania

NIE PRZEMYŚLANO DO KOŃCA
Istnieją terenowe składy 

zaopatrzenia przemysłu. Mają 
one ułatwić przedsiębior­
stwom zaopatrzenie się w 
podstawowe materiały w przy­
padku pojawienia się nagłego 
zapotrzebowania, przeciwdzia­
łać nagromadzeniu się nadmier­
nych zapasów w przedsiębior­
stwach. Działalność tych skła­
dów jest jednak obwarowana 
przepisami, pozostającymi w 
sprzeczności z jakimkolwiek 
rozsądnym rachunkiem ekono­
micznym.

Składy mają prawo jednora­
zowej sprzedaży tylko ograni­
czonych Ilości. Na przykład 
materiałów hutniczych Jedynie 
do wysokości 400 kg (śmiesznie 
mała Ilość). Zmusza to przed­
siębiorstwa, które mają więk­
sze zapotrzebowania do objeż­
dżania kilku składów 1 w kilku 
terminach. Każdorazowo wy­
stępuje zjawisko niewykorzy­
stania ciężarówek. W związku 
z tym zakłady wysuwają żąda­

nie, aby zwiększono limit przy­
najmniej do wysokości ładow­
ności samochodów.

Drugi problem: Poszczególne 
przedsiębiorstwa są „przypisa­
ne" do składów znajdujących 
się na terenie określonego wo­
jewództwa. Mogą się zaopatry­
wać w innych województwach 
jedynie wówczas, gdy przedło­
żą zaświadczenie, że w składach 
na terenie ich macierzystego 
województwa danych materia­
łów nic ma. A o zaświadczenie

takie Jest niezwykle trudno, 
składy bowiem nie chcą się 
przyznawać do braku żądanego 
materiału. Dopiero silne nale­
gania zakładu, poparte zaświad­
czeniem, że w składzie na tere­
nie Innego województwa, mo­
żna dany materiał nabyć, może 
zmusić macierzysty skład do 
ustępstw. Ale He to wszystko 
wymaga wysiłków ze strony 
służby zaopatrzenia, ten tylko 
się dowie, kto w niej popracuje.

(Jet)

ZBĘDNE POŚREDNICTWO
Wiele się mówi o stworzeniu 

warunków bezpośredniej 
współpracy i kontaktów pomię­
dzy producentami i odbiorcami, 
o likwidacji zbędnych ogniw 
w naszej gospodarce. Okazuje 
się jednak, że w praktyce nie­
wiele dotychczas na tym odcin­
ku zrobiono.

Wcżmy. sprawę zaopatrzenia 
przedsiębiorstw w materiały 
hutnicze. 'Pewien zakład meta­
lowy położony na południu Pol­
ski skarży się na przykład, że 
istnienie krakowskiego biura 
sprzedaży materiałów żelaz­
nych utrudnia bezpośrednie

kontakty z producentem. Biuro 
to bowiem MUSI pośredniczyć 
w transakcjach pomiędzy hutą 
a odbiorcą. Na ogół pośredniczy 
nie tylko formalnie, ale 1 fak­
tycznie. W ten sposób materia­
ły hutnicze wędrują np. z Huty 
Baildon wpierw do Krakowa, a 
potem dopiero z tamtejszego 
składu do fabryki metalowej, 
która materiały te zamówiła. 
Wymaga to dwukrotnego ko­
rzystania z wagonów! Ostatnio 
zaszła na tym odcinku pewna 
„poprawa". Biuro to wydaje 
bowiem w niektórych przypad­
kach upoważnienie umożliwia­

jące fabryce odbiór materiałów 
w hucie „w imieniu Biura". Za 
to liczy sobie skromne 3 proc, 
wartości transakcji. Warto do­
dać, że Biuro to, Jak zresztą 
wszystkie centrale branżowe, 
nie ma w swoich składach ro­
botników przeładunkowych. W 
ten sposób odbiorca, obok włas­
nego transportu, musi Jeszcze 
dostarczyć własnych robotni­
ków do przeładunku materia­
łów. Jakie z tego wynikają do­
datkowe koszty nikt Jeszcze nie 
obliczył.

Inny przykład. Sprzedaż od­
padów drzewnych dozwolona 
Jest tylko za zezwoleniem Cen­

trali Odpadów Drzewnych I 
Jej oddziałów terenowych. Uzy­
skanie takiego zezwolenia Jest 
zwykłą formalnością. Zakład, 
który chce swoim pracowni­
kom sprzedać odpady drzewne 
musi tylko wysłać zestawienie 
do Centrali 1 czekać na akcep­
tację. Typowy ten przejaw biu­
rokratyzmu nie byłby jeszcze 
godny opisanlai gdyby nie to, 
że za takie zezwolenie Centrala 
inkasuje aż 15 proc, wartości 
odpadów.

Chyba najwyższy czas, aby 
usunąć z naszego życia gospo­
darczego tego rodzaju zbędne 
pośrednictwa. (Jet)

Warszawa, uL Boża 15.
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Do redakcji naszej wpłynęło szereg pytań od 
robotników i pracowników umysłowych różnych 
zakładów. Pytania te obejmują szeroki zakres 
spraw ekonomicznych i społecznych. Spraw 
skomplikowanych i prostych, wielkich i mniej­
szego znaczenia. W bieżącym numerze rozpoczy­
namy druk pierwszych odpowiedzi, których ru­
brykę będziemy kontynuowali. Prosimy o nad­

syłanie dalszych pytań. (Red.)

W Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. St. Okrzei pad- 
ło ni to pytanie, ni to postulująca wypowiedź. Dotyczy ono 
niezmiernie ważnej, ale dotąd ciągle Jeszcze lekceważonej 
przez społeczeństwo dziedziny gospodarki narodowej, jaką 
jest handel zagraniczny. Brzmi ono. Jak następuje:

Proponuję zmienić dotychczasową politykę handlu 
zagranicznego. Nie wywozić z kraju artykułów, których 
brak we własnym kraju, np. artykułów dziewlarskichi 
jak bielizna damska, dziecięca 1 męska. Taka polityka 
zniechęca nasze społeczeństwo, gdyż produkujemy to­
wary, których następnie nie ma w sklepach. Powinniśmy 
dbać o swój naród w pierwszej kolejności, a później 
o innych. •

Gdy Robinzon Kruzoe wylądował na bezludnej wyspie, aiłą 
rzeczy muslał zbudować swoje tycie na zasadzie pełnej samo­
wystarczalności. Miał on przy tym szczęście, że trafił na wyspę 
miodem i mlekiem płynącą, którą poza tym cechował umiarko­
wanie ciepły klimat. Mimo to muslał on tam żyć w sposób nl«£ 
zmiernie prymitywny.

O takiej samowystarczalności nie może być mowy w żad­
nym kraju, w którym społeczeństwo chce żyć w dobrobycie 
1 w warunkach współczesnej cy wilizacji. Tym bardziej zaś nie 
może ona istnieć w kraju uprzemysławiającym się forsownie, 
nie posiadającym przy tym wszystkich potrzebnych dla pracy 
rozwijającego się przemysłu surowców i maszyn. Takim zaś 
, ’ajem jest właśnie Polska. ■

Rozwiązanie tych problemów może nastąpić tylko na jednej 
drodze, na drodze rozwoju wymiany towarowej z zagranicą. 
Wymianę tę należy przy tym rozwijać z uwzględnieniem Inte­
resów obu stron — sprzedającej i kupującej. Prawdą Jest, że 
wielu towarów (1 to nie tylko artykułów dziewiarskich) bra­
kuje dla pełnego zaspokojenia potrzeb rynkowych. Mimo to 
muslmy częś^ obejmującej je krajowej produkcji eksporto­
wać, aby w zamian móc nabyć inne, jeszcze nam potrzebniej­
sze towary. Nie wszystko też opłaca się produkować w kra­
ju. Czasami koszt produkcji przekracza cenę nabycia tego sa­
mego towaru zagranicą. Wtedy też importuje się potrzebne 
towary, co powinno zrekompensować braki spowodowane wy­
wozem tych towarów, którymi nie można w pełni zaspokoić

zapotrzebowania ludności. Poza tym wymiana towarowa z za­
granicą w zakresie analogicznych artykułów równocześnie 
wzbogaca asortyment ryzku krajowego.
Na marginesie warto dodać, że surowce do produkcji arty. 

kutów dziewiarskich pochodzą niemal całkowicie z impor­
tu. Czym więc za nie 1 za inne surowce płacić, jeśli nie bę­
dzie się eksportować?

Problemy handlu zagranicznego są trudne i skomplikowa­
ne. Nie sposób wyjaśnić Je w zwięzłej odpowiedzi. Zostały one 
jednkk obszernie omówione w szeregu artykułów. Do nich 
więc odsyłamy zainteresowanych, podając tytuły niektórych 
najważniejszych:

Stanisław Kuzfńskl: Miejsce handlu zagranicznego w gospo­
darce Polski Ludowej. „Nowe Drogi", Nr 12/1958.

Wiesław Rydygier: O aktywną rolę handlu zagranicznego. 
„Życie Gospodarcze", Nr 51-52/1958.

Stefan’Frenkel: Mit}' 1 ich konsekwencje. „Zycie Gospodar­
cze", nr 7/1958.

8. F.

i X elektrowni łódzkiej otrzymaliśmy następujące pytanie:
Proszę wyjaśnić na podstawie materiałów źródło­

wych, jak kształtowała się średnia placa pracowników 
„ fizycznych w energetyce i w przemyśle lekkim.

Brednia miesięczna placa nominalna brutto robotników za­
trudnionych w przemyśle uspołecznionym kształtowała się Jak
następuje (w zł):

1958
1278
998
995

1128

1957 
1510
1118 
1101
1218

1958
1589
1202
1151
1270

Gałęzie produkcji 1955
wytwarzanie energii elektrycznej 1119 
przemysł włókienniczy 858
przemysł odzieżowy 892
przemysł skórzany 1052     —_

W wyniku reformy plae w przemyśle włókienniczym,. prze­
prowadzonej w końcu ub. r„ zmniejszyła się rozpiętość pomlę-' 
dzy placami w tym przemyśle a placami w energetyce. Świad­
czą o tym średnie*place robotników w styczniu br., które wy­
nosiły w energetyce 1607 zl, w zjednoczeniu przemysłu baweł­
nianego 1433 zł, w zjednoczeniu przemysłu wełnianego — pół­
noc 1508 zł, a — południe 1401 zł, w przemyśle odzieżowym 
1185 zl 1 w przęmyśle skórzanym 1413 zł.

Materiały statystyczne za lata 1955-58 zaczerpnęliśmy z pu­
blikacji GUS (Głównego Urzędu Statystycznego). Liczby za 
styczeń 1959 r. uzyskaliśmy z Ministerstw Górnictwa 1 Energe­
tyki oraz Przemysłu Lekkiego. (Jet)
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